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E = OMA 
Prezydent Rzeczypospolitej Stanisław Oojciechowski. 


OLA moją, jako Prezydenta, wedle Kansiytacji naszej jesl bardzo skromna” s_słowa techarakteryzują najdobitniej poj- 
`  mowanie przez Pana Prezydenta Rzeczypospolitej istoty jego konstytucyjnych zadań i funkcji. Nie można 
P © wprawdzie pominąć milczeniem taktu, że realizowanie tej skromnej roli, jaką zakreśla Prezydentowi Kon- 
stytucja marcowa, napotyka częstokroć na wielkie trudności: niemamy ani wyrobionych przez lata rozwoju 
państwowego długotrwałych tradycji, jakie istnieją w innych demokracjach cywilizowanego świata; niema 
również ustalonych dla każdego poszczególnego wypadku form postępowania; jest to. torowanie drogi, do- 
j tychczas nietkniętej, torowanie, odbywające się mgg z mozołem, a jednak z ostrożnością i skrupułat- 
maścią, świadęzącenii dostatecznie o temi, iż ten, kto nie zawahał się stwierdzić faktu szczupłości swych 

E prawno-publicznych funkcji, obowiązku swego — przestrzegania nienaruszalności ķĶonstytucji — dopełni nie- 
złomnie.. Hasło praworządności, śżucone przez najwyższego reprezentanta władzy państwowej, jest —* u nas szczególniej — 
hasłem wielkiej wagi, czynnikiem o doniosłem znaczeniu państwowo-wychowawczem. 

Bardziej być może jednak doniosłe w swych skutkach prawno-państwowych są «wnioski, wyprowadzone przez Pana Pre* 
zydenta ze stwierdzenia ograniczonego żakresu jego czynności konstytucyjnych: 

əs.» dobrze jest, że jest ona skromna”, 

albowiem 

„u. moja znajomość narodu polskiego opiera się na tem, iż siłą, przemocą i nakazem Polakami może rządzić tylko obcy, a swój nalo- 
miast musi być rozumiany, musi mieć tak silną wartość moralną, aby naród sam powiedział, że tą drogą iść trzeba”. 

sr. Granie na wartościach moralnych naszego narodu odniosła większe skutki, aniżeli, odwoływanie się do siły lub presji”. 

Słowa te traktować można jako wynik wewnętrznego przekonania człowieka, który w czasie swej długoletniej pracy 
społeczno-politycznej mógł wgłębić się w treść istotną duszy polskiej z jej niezależnością i umiłowaniem wolności; być może, 
że tak pojęta koncepcja rządów mogłaby nastręczyć pewne zastrzeżenia z punktu widzenia nasuwających się mimowoli remi- 
niscencji historycznych, aie zmierzające w ostatnich czasach ku nowym przemianom formy rozwoju życia państwowego społe- 
czeństw zdają się potwierdzać wyraźne stanowisko Pana Prezydenta Rzeczypospolitej. 

W czasach, gdy inicjatywa i Sprawność społeczna pozostawiły za sobą daleko w tyle inicjatywę i sprawność organów: 
władzy państwowej, utrzymanie przez reprezentantów tej władzy najściślejszego i najszerszego kontaktu ze społeczeństwem 
staje się niężbędną koniecznością. Już nietylko dociekania teoretyczne, lecz życie wskazuje na wadliwość i niedostateczność 
istniejących form ustroju w państwach europejskich. Nawrót do form już przeżytych staje „się niemożliwy. Życie państwowe 
społeczeństw szuka nowych dróg rozwoju. W państwie przyszłości inicj 
tylko o formach ustroju- państwowego, lecz będzie odgrywał rolę pierwszorzędną we wszystkich przejawach życia państwowo- 
twórczego. Społeczeństwa współczesne już dziś. zączynają rządzić same sobą; znaczenie opinji publicznej olbrzymieje i rośnie; 
ewolucja społeczeństw budzi! ją tam, gdzie jest uśpiona i nieskoordynowańa. W tych warunkach granie na wartościach moral- 
nych narodu, wydobywanie zeń pierwiastków stanowiących o jego żywotności i sile, staje się kwintesencją tej racji stanu, do 
której przestrzegania powołani są reprezentanci narodu. 

Wszystkie poczynania Pana Prezydenta wskazują na to, iż te, tak dobitnie zaznaczone przezeń zadania swe, zrozumiał 
en i dopełni ich w zupełności. I tu się otwiera przed nim szeroki zakres pracy, zakres, przewyższający wielokrotnie szczupłe 
zaiste raniy, zakreślone przez „Konstytucję mmarcową. Kierunek pracy Pana Prezydenta, jego zajęcie się sprawami gospodar- 
czemi i skarbowemi w chwili, gdy ku zagadnieniom skarbowo-ekonomicznym zwraca się oblicze całego społeczeństwa, świad- 
czą, iż łączność, o której wspomnieliśmy, jest ścisła i na szerokich oparta podstawach, że zrozumienie wzajemne jest zupełne 
i że coraz jaśniej zarysowuje się ze stron py ta dążność zasadnicza, o ktorej RNA Pan Prezydent w czasie swej 
ostatniej podróży. | 

pavs „ZĘ e dobra PSE RE T winno być tak jednomyślnę i tak Powszechnie iE AY aby na tym gruncie zejść się było można”. 
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PROF. WŁADYSŁAW LEOPOLD JAWORSKI. 


rzez $epźracją przeto władzy starano się 
zabezpieczyć. wolności zdobyte przez 

| rewolucje, upatrując w wybieraniu 
urzędników 


administracyjnych propa- 


gatorów i obrońców tych wolności. Jednak 


przekonane się, że jest wprost odwrotnie. 
Urzędnicy administracyjni przestali być wy- 
bięranymi i stawali się narzędziem w rękach 
rządu. Z drugiej zaś stropy sędziowie po- 
czuli się sługami ustawy. | oto podniesiona 
przez nas wyżej cecha Francuzów: praktyczność, 
tryumfuje nad formułą o separacji władz. Dzie- 
ki temu powstają dla rożstrzygania sporów 
administracyjnych sądy, ale właśnie znowu ze 
względów praktycznych, sądy dostosowane do 
właściwości, do odrębności sporów administra* 
cyjnych, powstają sądy administracyjne. Gdy to 
się już stało, to jest gdy spory. administracyi- 
ne poddano sądom, jakkolwiek’ innym, bo są: 
dom administracyjnym, to właśnie z tego po- 
wodu powstała nowa kwestja, które to spory 
należą przed jedne, a które przed inne sądy, 
wedle jakich kryterjów przydzielić nałeży spór 
do sądu administracyjńego, względnie do są- 
dów zwyczajnych. Ma rozwoju tej kwestji mo- 
żemy znowu stwierdzić owe dwie prymordjalne 
cechy umysłu francuskiego t. j. praktyczność 
i jasność. Jakże się bowiem ta kwestja w bie» 
. gü czasu przedstawia? Do dziś dnią inożemy 
odróżnić trzy okresy, a sprąwa jeszcze dotąd 
nieskończona. . W pierwszym okresie do są- 
downictwa administracyjtego należą tak zwa- 
ne akty administracyjne, t.j. spory wynikające 
, z aktów adrnlnistracyjnych; do sądów zwyczaj” 
nych zaś spory wynikające z tak. zwanych Actes 
de gestion, akta pracy. Przez akt administra 
cyjny rozumiano w pierwszym okresie takie 
działanie urzędu administractjnego, którego 
osoba prywatna nie może przedsięwziąć, nato- 
miast przez actes de gestion rozumiano takie 
działania urzędów administracyjnych, które mo- 
że wykonać osoba prywatna, czyli przez akty 
aaministracyjne fozumiano actes de puissance 
publique, albo actes d'autorité, przez akta zaś 
de gestion rozumiano wszelkie inne działanie 
miawypływające z tego źródła władzy publicz- 
nej, a więc będące poprostu pracą. Wnet jed- 
nak przekonane sią, że także i te akta pracy, 
actes de gestion, trzeba zreglementować, a gdy 
ło uczyniono, te oczywiście okazało się, że 
przy sporach wynikających stąd, trzeba tę re: 
gulaminy znać. Mo tego nie nadawał się se~ 
dzia zwyczajny, wykształcony na kodeksach 
i cywilnym i karnym. Porzucono więc później- 
szą formułę i przerzucono się do innej. 

Qd orzeczenia rady stanu z 4 lutega 
1903 r. do sądownictwa administracyjnego na- 
leżą spory; bądące w Związku z zadaniami 
publicznemi services publiques, a natomiast 
wszystkie inne do sądów zwyczajnych.. Jąd- 
ląkża to rzucanie się w objęcia nowe] formu- 


nie było zupełne, bo spory wynikające. 


z umów, chociaż te umowy tyczyły się zadań 
publicznych servlces publiques pozostawiono 
sądom zwyczajnym. | 

Dopiero od 4 marca 1940 r. rada stanu 
także i te spory i. j. spory wynikające z umów 
odnoszących się de services publiques przekaa 
zuje sądownictwu administracyjnemu. Tej ten- 
dencji niasmożna jadnak uznać za ustalonĄ. 

Na powyższym wywodzie możemy stwier. 
dzić skutki tych dwuch cech umysły francuskie- 
go o których mówiliśmy, alę i zarazem trzecią 
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cechę prawa francuskiego: wpływ na prawo 
francuskia i jego rozwój, jego przekształcania 
się, sądów najwyższych. W Żżadnem państwie 
wpływ sądownictwa nie jest.tak silnym. Przy« 
znapie jednak sądom takiego wpływu jest moż- 
liwe tylko w krajach, gdzłe ogólna kultura jest 
wysoka i gdzie społeczeństwo ma wyrobione 
poczucie prawne. Gdzieindziej wpływ taki nie 
jest wolny od poważnych wątpliwości. 

Przed dalszą charakterystyką. poznajmy 
organizację sądownictwa administracyjnego we 
Francji. Na czele sądownictwa stoi. rada pań 
stwa gonseil d'état Rada państwa funkcjonuje 
w podwójnym charakterze: raz jako rada admi- 
nistracyjna i ta w tam miejscu nas nie obcho- 
dzi; powtóre jako najwyższy trybunał adminie 
stracyjny. 


a) O radzie państwa jako radzie admini: 
stracyjnej powiemy tylko krótko jakie ma do 
spełnienia zadania. Rada państwa jako rada ad- 
ministracyjna jest organem administracji čen- 
tralnej umieszczonym przy prezydencie rzeczy- 
pospolitej i przy ministrach, aby ich oświecać 
swojemi opińjami. W tym charakterze radą pań: 
stwa wypracowuje projekty ustaw, wedle. żą- 
dania rządu i wypracowuje jakbyśmy to po- 
wiedzieli rozporządzenia wykonawcze do już 
uchwalonych ustaw. Rada państwa wydzje także 
opinję o legalności lub celowości zarządzeń i t. p» 
które ma rząd przedsięwziąć. Wogóle możemy 

- powiedzieć, że wpływ rady państwa jako rady 
agministracyjnej objawia się we wszystkich 
ważnych aktach życia publicznego I administra- 
cji-aarodu. Radè pańistwą, nięrna własnej aucio= 
ritas, bo wydaje tylko opinię. Mimo tö jednak 
powaga tej rady sprawia, iż cząd prawie zaw 

"sze idzie za jej opinją. ` 


b) Rada państwa jako trybunał admini- 
stracyjny przechodziła różne koleje; także i w tym 
charakterze nie miała ona własnej auctoritas, 
a wydawała tylko opinie, na podstawie któ” 
*ych minister orzekał. Była to tak zwana justi- 
ca retenue. Dopiero od ustawy z 24 maja 
1872 r.conseil d'śtat otrzymuje własną auctori- 
tas, nie wydaje już opinji, ale wydaje orzecze- 
nia arrêts. Ważnem jest dla nas, abyśmy poz= 
nalń zasadniczą myśł na której opiera się fran- 
cuskie sądownictwo administracyjne. Qtóż we- 
dla art. 9 ustawy. z 3 maja 1072 r. rada pań- 
stwa powołaną jest do suwerennego rozstrzye 
gania o rekursach, w spornych sprawach admie 
nistracyjnych i o żądaniach unieważnienia z po- 
wodu nadużycia władzy (excès de pouwoir) 
sformułąwanym przeciwko aktom różnych władz 
- administracyjnych. ; 

Rada. państwa jako trybunał administra- 
cyjny przechodziła co da swej organizacji różne 
koleje. Przedstawimy aktualny stan i to bardzo 
pobieżnie. Jako trybunał administracyjny funk- 
cjonuje rada państwa w dwuch postaclach: a) 
w sekcjach i b) w zgromadzeniu rady stanu, 
które się nazywa l'assemblée du conseii d'état 
statuant. au contentieux .(zgromadzenie rady 
państwa stanowiące w radach spornych. Wedle 
obecnej organizacji istnieją dwie sekcje: ią 
section contantieuse (sekcja procesowa albo 
sporna) mająca trzy padsekcje, które tylko 
przygotowują sprawy mające być osądzone 
przez sekcja, lub przez zgromadzenie; la sectlon 
speciale du contentieux (sekcja specjalna pro- 
cesowa) mająca również trzy podsekcje. Otóż 


co do tej sekcji specjalnej, ta należy podnieść, 
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że przedewszystkiem sekcja ma takie prawa 
jak podsekcja, a wszystkie razem orzekają des 
finitywnie w sporach wyborczych i w sporach 
podatków bezpośrednich. 

Zgromadzenie rady państwa orzekające 
e sporach, obejmuje członków sekcji proceso= 
wej i ośmiu radców państwa, wybranych z pos 


„śród sekcji rady państwa jako organu admi 


nistracyjnego: 

Wiemy już, czem się zajmuje sekcja spe: 
cjalna procesowa. Resztą spraw spornych admi- 
nistrącyjnych idzie albo do sekeji procesowej 
(section duf contentieux) alba do zgromadze* 
nia. Jakże między nie rozdziela się kompeten- 
cja? Rekursy z powodu nadużycia władzy idą 
do zgromadzenia, jednak przedtem muszą być 
zbadane przez sekcję. Ta rekursy idą ipso jure 
do zgromadzenia. Co do innych spraw, to re- 
gulamin z 31 maja 1910 r. rozdziela je międży 
sekcje a zgromadzenia. Zaznaczyć jednak mur 
simy, że każda sprawa może być na żądanię 
komisarza rządowego, lub rady państwa, ode= 
słaną ze sekcji lub podsekcji do zgromadzenia. 


Rada Państwa o której dotychczas mó- 
wiliśmy, jest najwyższą instancją sądóworadmi- 
nistracyjną. Niźsżą instaricją sądowo-admini+ 
stracyjną jest rada Prefekturalna (conseil de 
prefecture). Rada prefekturalna ma podobnie, 
jak rada państwa, dwa. charaktery. Z jedne* 
strany jest ena organem administracyjnym 
przy prafakcię, z drugiej zaś strony w tym 
samym składzia funkcjonuje jako Sąd admi- 
nistracyjny niższej instancji. Radzie prefe- 
ktuzalnej przewodniczy: wiceprezydent nomino- 


"wany. a z nominacji także pochodzi trzech 


radców. Komisarzem rządowym jest sekretarz 
generalny. prefektury. 

Rada pręfekturalua kompetentną jest tylko 
w tych sprawach, które przekazane są jej 
wyraźnym przepisom ustawowym. Orzeka ona 
w pierwszej instancji, a apelacja od jej orze» 
czenia idzie do Rady Państwa. Z pośród spraw, 
które ustawami są, jej przekazane, wymieniamy 
sprawy podatków bezpośrednich, sprawy robót 
publicznych, spory wynikające ze sprzedaży 


domenialnych, spory wyborcze do rad okre", 


gowych, do rad municypalnych. Największą 
jilość spraw stanowią sprawy podatków bez» 
pośrednich. { 


Ta organizacja niższo*sądowo-administrae 
cyjna jest przedmiotem krytyki we Francji. 
W ostatnich czasach wyłonił sią też projekt 
reformy, polegający na tem przedewszystkiem, 
że ilość tych niższych sądów administracyjnych 
ma być zmniejszoną, przez utworzenie tak 
zwanych regjonów. Wówczas na  terytorjum 
kilku departamentów złączonych razem utwo- 
rzonym by został regjonalny Sąd administra< 
cyjny. Reforma poszłaby także w kierunku 
powiększenia kompetencji niższych instancji 
sądowo-administsacyjnych, coby obciążyło znacze 
nie Radę Państwa. ` 

Obraz organizacji sądownictwa adminie 
stracyjnego we Francji, któryśmy wyżej dali, 
wykazuje, ża Rada Państwa (conseil d'état) 
orzeka albo w pierwszej, a zarazem w ostatniej 
instancji w sprawach, które są tylko jej prze” 
kazane, albo też orzeka jako sąd apelacyjny 
w sprawach, które w pierwszej instancji rostrzy« 
ga rada prefekturalna, Jakie jaszcze zadania 
sądoworadministracyjne ma rada państwa, ZO% 
baczymy później, (C. d- n.). 
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ALEŻY podkreślić, że rehabilitacja jed- 
N mak nie znosi skutków przestępstwa, 


ponieważ nie zaciera popełnionego 
+ przestępstwa. Zupełnie wyraźnie głosi 
'e tem wyżej powołana ustawa au 
strjacka w § 3: „prawa. osób trzecich, opie- 
rające się na zasądzeniu (umorzonem). pozo* 
stają nietknięte. Konieczność naprawienia szkód, 
spowodowanych czynem przestępnym, istniaje 
bezwarunkowo. Zasada ta jest na tyle ściśle 
przestrzeganą, że nawet Ustawa w $ 5 uzależ- 
mia umorzenie zasądzenia od naprawy szkód. 
„-Jażeli sąd jest zdania, że szkody nie napra" 
wiono jeszcze wedle slł, to przed wydaniem 
rozstrzygnięcia, winien podać zasądzonemu do 
wiadomości kwotę, którą należy jeszcze zwrócić 
i wyznaczyć odpowiedni termin do jej złożenia”. 
, Amnestja, Żaden z aktów łaski czy to da: 
„rowanie kary, czy ta restytucja (darowanie skute 
ków kary), nie zaclerą przestępstwa; mą ta 
miejsce również i przy. abolicji, 
dbolicja jest aktem łaski, zawierającym 
nakaz niewdrażania postępowania karnego, lub 
też umorzenie postępowanią już wdrożonego. 
«W tym wypadku Głowa Państwa swą wła- 
dzą dyskrecjonalną wstrzymuje maszynę sądową, 
będącą w ruchu i każe poniechąć procesu usta- 
łania winy oskarżonego, . 
Ze względu na charakter tęj instytucji 
fi również ze wzglądów natury polityczna-kon- 
„stytucyjnej, nauka prawa karnego z całą bez- 
względnością wystąpiła przeciwko tej instytucji. 
Już wyżej uczyniłem wzmiakę, że w filozojji 


| prawa XVIII wieku zapanował nieprzychylny 


stosunek do prawa taski wogóle, a-do abolicji 
w szczególności. j $ 
Bezwzględnie, że prawo stosowania abor 
dicji, atembardziej abalicji indywidualnej, głęboko 
dotyka niezależność procesu karnego. 
Przy darowaniu kary i restytucji przestępcą 


* był sądzony i osądzony. Sprawiedliwości stało 


się zadość, a spoieczeństwą miało pewnego 


rodzaju moralną satysfakcją. Przy abolicji zaś , 


'przestępca całkowicie unika procesu karnego, 
fa sąd jest nie mocęm ustalić nawet stopień 
„jego winy, Więc powagą sądu zostaję nadwy- 
rężoną, a społeczeństwo trąci zaufanie da insty- 
tycji wymiaru sprawiedliwości. i 
"  Ztychwłaśnie przyczyn konstytucje Patav, 
które ograniczały wiadzę Głowy Państwa w kle» 
runku stosowania prawa łaski, najbardziej uszczu* 
pliły prawo udzielania abolicji. 
W niektórych państwach, jak naprzykład 
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Komisja Policji Okojęn Narodów 


1791 -- 1792. 


(Ciąg dalszy). 


Wskutek częstych doniesień „o smutnych 
przypadkach, jakie z nieostrożności jeżdżących 
po ulicach w. mleście rezydencji J. Kr. M-ci 
Warszawie, zdarzać się zwykły“, K, P. wydała 
w dniu 15 marca 1792 r. „Obwieszczenie, zaleca- 
jące ostrożność jeżdkącym po ulicach w War- 
szawie“: „l-o., Każdy jeżdżący, bądź powozem, 
bądź konno, w mieście rezydencji J. K. Mości 
Warszawie, ma zachować przyzwoitą ostroż- 
ność w najwołniejszym jazdy użyciu, aby pie- 
szo przechodzący ludzie tak na zdrowiu, jako 
i na ubiorze Wszkodzonemi nie byli, a to pod 

arą na przestępnych niniejszemu ebwieszcze- 
miu w sądzie przyzwoitym wskazać się mianą. 
P-o. Każdy od przejeżdzającego czyli na zdrowiu 
iuszkodzony, czyll o. szkodę przyprawiony; udać 
się może do K. P. o przyśpieszenie w tym 

zględzie dla siebie sprawiedliwości. 3-0. W przy- 

adku takowego zdarzenia, qdyby uszkodzony 
ma zdrowiu dla swej słabości nie był mocen 
sam o tem donieść K. P., więc każdy gospo- 
darz czyli posesor domu, u którego skrzywdze- 
ny przemieszkiwa lub końcem ratunku z ulicy 


byłby zanięsiony, nieodwłocznie winien jest dać. 


(wiadomość do K. P. 4-6. A że częstokroć 

darzać się zwykło, iż nieuważnie, powozem lub 
0 przejeżdżający po zrządzonej krzywdzie 
bądź idącemu, bądź jadącemu, nie mogą być 
natychmiat przytrzymanemi, ani nawet z asób 
swych poznanemi, przeto Każdy w mięście re- 
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o łaski Prezydenta Rzeczypospolitej Po 


po LAC iż 


w Bawarji, Rumunji, Niderlandach i Norwegji, 
abolicja była zupełnie zabroniena przez kon: 
stytucje. L 

W Rosji, według nowej Ustawy, zasadni: 
czej, cesarz miał prawo stosować w drodze 
łaski, przez wydanie stosowanych mianifestów, 
tylko abolicję. ogólną; ahglida zaś indywiduaina 
mogła mieć miejsca li tylko jako akt usta- 
wodawczy, 

W Prusiech król mógł zarządzić akolicję 
zarówno ogólną jak i indywidualną tyiko po 
uzyskaniu od parlamentu specjalnego upowaź* 
nienia w drodze osobnej ustawy. s 

W. Austrji cesarz miał stosunkowo szero- 
kie uprawnienię, ponieważ w stosunku do prze” 
stępstw, śŚciganych z oskarżenia publicznege, 
mógł zarządzić abolicje ogólną i specjalną. 
W stosunku do przestępstw, ściganych z oskar- 
żenia prywatnego, abolicja była wykluczona. 

Z powodu  nieprzychylnego traktowania 
abolicji, przyjęty został kierunek takiego rodzaju, 
że Głowie Państwa nie przysługuje abolicja je- 
żeli konstytucja wyraźnie o niej nie mówi. 

Z tego punktu widzenia należy podejść 
i do naszej konstytucji. Art. 47 nic nie mówi 
o abolicji, a wiec Prezydent nie ma prawa, ani 
umarzać postępowania karnego, ani też nakazy- 
wać wstrzymanie takiego postępowania. 

Jednakże pewne watpliwości w tym kje- 
runku nasuwa art, 16 U. P. K, który w p. 4 
głosi: „postępowanie sądowe w *przedmiocie. 
odpoewiedzialności karnej oskarżonego nie może 
pkyć wszczęte, a wszczęte ulega umorzeniu 
w razie amnestji lub aktu łaski“. Z powyższego 
jakby wynika, że jednak Prezydent ma prawo 
łaski wstrzymać postępowanie karne, lub teź 
ząkazać jęgo wszczynanie. 

` Pogląd ten nle jest słuszny, ponieważ prze- 
czy naszej konstytucji. Wszelkie. uprawnienie 
dyskrecjonalne Prezydenta należy traktować iako 
oparte li tylko na wyrażnem brzmieniu konsty- 
tucji Nie wolne bynajmniej rozszerzać jego 
uprawnień ani tembardziej nadawać mu takich 
praw, których konstytucja nia przewiduje. 

Procędura kap rosyjska, obowiązująca 
ebecnie u nas, była przystosowana do wyma: 
gań rosyjskiej konstytucyjno-procesowej prak- 
tyki, która, jak widzieliśmy, dop usżczała abolicję 
o charakterze ogólnym ze względu na wyraźny 
przepis rosyjskich praw zasadniczych. 

Ponieważ hasza konstytucja nie uprawnia 
Preżydenta do zarządzania abolicji i ponieważ 
uprawnienie monarchów żaborszych było pod 


zydencji J. Kr. Mości Warszawie, mieszkaniec, 
za dostrzeżęniem takiega przypadku, doniesie 
natychmiast K. P., a jeśli wiadomość przejęż- 
dżającej osoby byłaby mu tajna, Le przynaj- 
mniej oznajmi, na której ulicy i o jakiej godzi- 
nie takowe nastąpiło zdarzenie, madto określi 
kolor ubioru przejeżdżającega na: koniu, bądź 
liberji powożącego, równie kształt powozu i ko- 
lor jego, wielkość i maść koni, ża co część 
czwarta wskazanej winy, -denoszącemu pizysą- 
dzena bedzie.“ Jednocześnie z wydaniem pe- 
wyższego „obwieszczenia* K. P. udała się do 
biskupa OQkęckiego z prośbą e zalecenie egło- 
szenia z ambon tegoż „Obwieszczenia”. 

Sądy policji najwyższej instancji otworzo- 
ne zostały dopiera 16 kwietnią 1792 r, Głów- 
ną przyczyną opóźnienia tego było zwlekanie 
przez stany Rzplitej z aprobącją układu liczby 
i płacy urzędów K. P., wskutek czego nie mo- 
gla być podana de wykonania już dawniej uło- 
żena ordynacja sądowa K. P.—4 stycznia 1792 r. 
K. P. udawała się do króla z prośką o przy- 
spieszenłe aprobacji wspomnianego układu. Są- 
dów policji z niecierpliwością oczekiwało wiele 
stron, gdyż K. P., roztrząsając na swych sesjach 
ekonomicznych niektóre sprawy, yznawała je 
podległemi swemu, nle otwartemu jeszcze są- 
dowi i do tegoż zalecała udać się w przyszło- 
ści po sprawiedliwość. Do spraw takich nale- 
żała skarga mieszkańców m. Połańca na urząd 
miejski za rozmaite uciemiężenia, jako to: wy- 
bieranie podatków nad sprawiedliwy układ i roz- 
bieranie tychże między osoby. urząd miejski 
składające, niezdawanie rachunków, bicie i ra» 
nienie ebywateli w domach i ra ulicach i £ p. 
Dalej, skarga plenipotenia ludu miasta wydz. 
Sandomierza Łaskiego, na prezydenta Fabiań- 
skiego i plsarza Uklewskiego o nięwyrachowa- 
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lskiej. 


(Ciąg dalszy). 


tym względem różne, należy przyjść do sta- 
nowczego wniosku, ża Prezydentowi nie przys 
sługuje prawo stosowania abolicji. 

Obecnie p. 4 art. 16 U. P. K. należy tlo 
rnaczyć. w tym sensie, ża abolicja może być 
stosowana li tylko w drodze ustawodawczej. 
Pod tym względem uprawnienia Prezydenta 
Rzeczypospolitej są węższe aniżeli uprawnienia 
przecietnego obywatela, pokrzywdzonego pizez 
przestępstwo. Ten ostatni, w myśl przysługują- 
cego mu prawa pojednania się z przestępcą 
w sprawach skargowo-prywatnych może zawsze 
zażądać umorzenia postępowania sądowego. 

Dla wyjaśnienia wypadków, w których wła- 
dza ustąwodawcza znajduje podstawę do za 
rządzania abolicji, nałeży ustalić pojęcie i wą 


„runki stosowania ostatniego aktu ułaskawięnia, 


t. Í amnestji. _ 

Amtnestja jest specjalnym aktem łaski, 
obejmującym sebą nietylko wszystkie rodzaje 
ułaskawienia, ale nadto zacierającym  przestęp= 
stwo i umarzałącym jego skutki. 

Wyżej, przy omawianiu aktu darowania 
kary, wspomniałem 6 rozbieżności pomlędży 
teoretycznem pojęciem amnestii, a konstytu= 
cyjną praktyką poszczególnych państw. 

W tegrji amnestja może być stosowaną 
tyłko w tym wypadku, kiedy Państwo, przez 
wydanie nowej ustawy materjalnej, stanowi, 
że czyn który był dawniej zakazany jest obec* 
nie dozwolony i obejętny z punktu widzenia 
katno-sądowago. 

Zycie idzie naprzód i z tym postępem 
zmienia się pogląd Państwa na te lub inne 
czyny. Pod panowaniem konkretnej ustawy 
czyn jakiś może być uważany za przestępstwo 
i spełnienie jego pociąga za sobą ustaloną ka- 
rę; lecz jeżeli zmienia się pogłąd prawa i zo 
staje wydana nowa ustawa, która odrzuca sta: 
re zasady, co do karalności tego -Właśnie <żye 
nu, Qdpada wtedy nietylko możność karania, 
ale dawny estępcą przed obliczem prawa 
przestępcą DyĆ przestaje. Logika prawa nakas 
zuje traktować ustawę dawną ża martwą inis- 
zgodną z wymaganiarni życia i, wiążąc obecnie 
swe stanowisko z wymaganiami ustawy nowej, 
stanowi o miekaralności czynów spełnionych 
pod panowaniem starej ustawy. A więc odpa- 
da nietylko przestępność czynu, lecz wszystkie 
skutki uczynionego przestępstwa (wynagrodze- 
nie szkód i strat, zwrot rzeczy, uzyskanych za 
pomocą przestępstwa i t. d.). 

; (C. d. n} 


nie się z trzymanych przez siebie prowentów, 
Skarga Jędrzeja Łaskiego, plenipotenta magi- 
stratu m. Gniezna, na obywatgłów tegoż miasta 
Melchiora, Lewandowskiego i Wojciecha Łeskie- 
go, „jakoby ciż, mieniąc się być protektorami 
i naczęlnikami pospólstwa i gminu, taż pospół- 
stwo burząc, od posłuszeństwa i podległości 
miagistratowi odmawiali", Skarga mieszczan m. 
Włodzimierza na magistrat tegoż miasta o żłe 
sprawowanię urzędu. Skarga pisarza miasża 
Przedborza, Marcelina Podgórskiego, na komi- 
sję cywilno-wojskową powiatów opoczyńskiego 
i chęcińskiego © ukaranie siebie 200 złp. za 
przyjęcie do obywatelstwa miejskiego Ignacego 
Działyńskiego. Nakoniec skarga Prozora na 
magistrat m. Kowna o złą administrację fundu- 
szów miejskich. W protokule sądowym nie 
znajdujemy jednak żadnej z wymienionych 


„spraw. Podczas krótkotrwałej, gwałtownie przęre 


wanej, działalności swej sądowej K. P. nie zda- 
łała je rozpatrzyć. Finalne rezolucje znajduje- 
my tylko w 4-ch sprawach: 

1) W spriawie intendenta warszawskiego 
Wacława Rogozińskiego, przeciwko zamieszka- 
łemu w Warszawie Jackowi Kiewłowiczowi. 
Stosownie de męmerjału, podanego przez Ro- 
gozińskiego 16 kwietnią 1792 r., Kiewłowicz 
publicznie „Iżył i szkalawał" Rogozińskiego, gdy 
ten znajdując się na targu rybackim i dostrzegł 
szy, że Kiewłowicz pokrzywdzał osoby kupują” 
ce w wadze i cenię przedawanych ryb. Kazał 
okazać taksę ryb i wagę. Po rozejrzeniu się 
w memorjale odpowiednim Kiewłowiczą i indy= 
gacjaeh zaprzysiężonych, sąd Kamisji Policji 
uwolnił Kiewłówicza od żądanych przez Rogo- 
zińskiego kar i umorzył expensa poniesione 
w sprawie tej przez obie strony, zalęciwczy 
tylko Kiewłowiczom, aby „w przedaży ryb pub- 
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MUSZTRA POLICYJNA 


(przyczynek do będącego w opracowaniu regulaminu musztry policyjnej). 


elowość ćwiczenia policji polskiej w mu- 

strze, aczkolwiek poddawana w wątpli- 

C wość przez odosobnione głosy, jest 

dotychczas uznawana w całej pełni. 

Stosownie do tego, ćwiczenie policji 

w mustrze odbywa się bez przerwy przez cały 
czas jej istnienia. 

Wskutek braku specjalnego regulaminu 
musztry dla policji, z natury rzeczy szkolenie 
w tym kierunku musiało się odbywać według 
regulaminów wojskowych. 

Był to objaw niepożądany, jeśli się zważy 
na różnicę, między organizacją wojskową a po” 
licyjną, między zadaniami i potrzebami jednych, 
a drugich. 

Należało więc czemprędzej przystąpić do 
opracowania regulaminu, któryby swym duchem, 
treścią i układem odpowiadał specyficznym po- 
trzebom policji, któryby, będąc siłą rzeczy wzo* 
rowanym na wojskowym, nie był jego niewol- 
niczem, a więc w wielu szczegółach niecelowem 
naśladownictwem, któryby tam gdzie tego zaj- 


dzie potrzeba, śmiało I zdecydowanie odbiegał. 


od zasad wojskowych, któryby nie był prze- 
ciążony szeregiem zasad wojskowych tylko dla- 
tego, że są one wojskowe, aczkolwiek bez. wi- 
docznej po temu z punktu widzenia policyjnego 
potrzeby, jednem słowem należało czemprędzej 
przystąpić do opracowania regularninu. miiszóry 
policyjnej, w ścistem znaczeniu tego słowa. 

Już zapoznanie się z treścią 9 punktu woj- 
skowego regulaminu musztry, utwierdzało w mnie* 
maniu, że postanowienie luźnego wzorowania 
się na nim, ma całą słuszność za sobą. ` 

Regulamin wojskowy w tym punkcie prze- 
widuje «ćwiczenia w szyku zwartym. i lużnym, 
przyczem pierwsze uważa za- takie, które za- 
pewniają możność wystąpienia i poruszania się 
w szyku we wszystkich sposobnościach, prócz 
właściwego boju, drugie zaś "ie które 
` służą za przygotowanie do boju. ^ 

' - Analogicznie do tego przewiduje ćwiczenia 
formalne i bojowe. Rozumie się, że zasadnicz 
różny musi być pogląd na rodzaj ćwiczeń musz- 
try z pak widzenia policyjnego. 

« Przedewszystkiem przy szkoleniu po- 
licji nie może być mowy o ćwiczeniach bojowych, 
nawet w razach życiowej konieczności policja 
nie prowadzi bojų, co najwyżej zbrojnie wy. 
siępuje, 

2. W wypadkach wystąpienia zbrojnego 
w przeciwieństwie do wojska działą często 
w szykach zwartych, przekładając je nad szyki 


bllczności nie pokrzywdzali, wegę i taksę do tego 
ustanowioną zachowywali, a to pod ostrością kar”. 

2) W sprawie Leona Sitańskiego przeciw- 
ko chirurgowi Janowi Hofmanowi. Gdy Sitań- 
ski „nieszczęśliwym przypadkiem” złamał nogę, 
Hofman, „doskonałego felczera biorący na sie- 
»ie postać”, zobowiązał się w- ciągu czterech 
tygodni wyleczyć Sitańskiego za 30 czerw. zł., 
nie potrafił jednak złożyć i zestawić kości zła- 
manych, przykładał do rany złotówkę, pozosta- 
wił rany czarne i łudził pacjenta w ciągu 15 
tygodni, potrzykroć „z nieznanym bólem“ piłu- 
jąc mu nogę. Sitański udał się wtedy do dok- 
torów Wasilewskiego i LLafontaine a, którzy uznali 
kurację Hofrnana za niestosowną i nieumiejęt- 
ną, a potem przełożył Hofmanowi zawód sobie 
zrządzony; ten atoli, pomimo: wziętych już 10 
czerw. złotych, więcej żądał pieniędzy i chciał 
piłować nogę po raz czwarty.- Sąd cyrkułu 
drugiego miasta Warszawy, -przed który Sitań- 
ski zapozwał Hofmana, uznał oskarżenia za 
dowiedzione i nakazał Hofmanowi: 1) wrócenie 
10 czerw. złot. wziętych na kurację, 2) 2 czerw. 
złotych wydanych przez Sitańskiego na aptekę, 
3) 28 czerw, złotych, wytrąconych Sitańskiemu 
z pensji z przyczyny długiej kuracji i 4) 50 
czerw. złotych jako karę za złą kurację i niewez- 
wanie doktora keńcem dokładnego naradzenia 
się. Hofman zaapelował wtedy do K. P. Po 
zważeniu dokumentów i przeczytaniu indagacji 
Sąd K. P. utwierdził dekret 1-ej instancji co do 
punktu przysądzającego Sitańskiemu 10 cz. zł, 
danych Hóofmanowi na kurację i 2 cz. zł. wyło- 
żonych na aptekę; od 28 cz, zł.. wytrąconych 
Sitańskiemu z pensji Sąd K. P. uwolnił Hof- 
mana, a karę za złą kurację zmniejszył do po- 
łowy, nakazawszy zapłacenie 25 cz. złotych. 

3) W sprawie ławnika cyrkułu 2 go Miko- 


lużne, gdy chodzi o wyzyskanie siły spychają- 
cej, jaką rozporządza zwarty oddział lub o efekt 
wobec tłumu, jaki wywołuje taki oddział, kie- 
dy w stronę tłumu maszeruje, zmienia w jego 
oczach formacje i wogóle manewruje. - 

3. Również w przeciwieństwie do woj- 
ska szyków luźnych używa policja nie tylko 
przy wystąpieniu zbrojnem, ale również dla 
celów tak pokojowych, do jakich można zali- 
czyć kordony .dla utrzymania porządku przy 
zgoła spokojnych manifestacjach, a nawet peł- 
nych powagi uroczystościach. 

Przytoczone względy zasadnicze wpłynęły 
na to, że zarówno duch jak i układ musztry 
policyjnej odchylił się, „wyemancypował", w sto- 
sunku do wojskowego, w rezultacie czego re- 
gulamin policyjny podzielono na 3 części: 

l. Ogólne zasady muszty, 

Ii. Musztra formalna, 

lll. Wystąpienie zbrojne. ! > 

Część Í, ogólne zasady musztry, stanowi 
obszerny wstęp, zawierający ogólne wskazania 
odnośnie do celu i zadań musztry, metody 
szkolenia, środków dowodzenia i określeń regu- 
laminowych. ; 

W części tej z całem uznaniem celowości 
dla potrzeb policyjnych przyjęto wojskową -za” 
sadę, że miusztra formalna w żadnym razie nie 
jest celem Sama w sobie, a stanowi- jedynie 
środek do skutecznego, poprawnego wystąpie- 
nia w sposób zbrojny w obronie zagrożonego 
lub pogwałconego porządku prawnego. Specjał- 
ne podniesienie tej zasady uznano za szczegól- 
nie ważne w stosunku do policji, gdzie łatwiej 
niż w wojsku o zmanierowanie celu. musztry 
przez „zbyt drobiazgowe traktowanie musztry 
formalnej Kosztem ćwiczeń w „wystąpieniu 
zbrojnem. : ; 

Część Il, musztra formalna, naogół utrzy: 


mana w brzmieniu. wojskowem, różni się od 


niej o tyle, a ile to wypływało z faktu posia- 
dania przez poszczególne oddziały * jne 
jednelitej broni (krótkiej lub długiej, tego lub 
innego systemu) w przeciwieństwie do oddzia” 
łów wojskowych, posiadających jednocześnie 
karabiny długie i krótkie, granaty, karabiny 
maszynowe. o, 
| Część ta przewiduje wszystkie ruchy (po- 
jedyńczych szeregowych i oddziąłów), oraz szyki 
(zarówno zwarte jak i luźne), uznane dla celów 
policyjnych za celowe. 
Część Ill, traktująca o wystąpieniu zbroj- 
nem, z przyczyny największych i zasadniczych 


"Warszawy urodzonemu Łukaszewiczowi i inten- 
dentowi warszawskiemu Komisji Policji Rogo- 
zińskiemu w kwestji wypuszczenia na lat 20 


Łukaszewiczowi prawem emfitęutycznem gruntu. 
„dziedzicznego miasta Warszawy nad Wisłą za 
Prochownią, eżyii domem poprawy, z obowiąz- . 


kiem płacenia 50 złp. rocznie czynszu, ziemne- 
nego, 7 maja 1792 r. Komisja Policji wydała 
Rogozińskiemu pozwolenie na urządzenie skła- 
du drzewa na placu za Prochownią za taką 
opłatą, jaka wnesiła się z placu tego do kasy 
więźniów. Okazało się jednak, że już dawniej 
wiceprezydent Łukasiewicz zyskał prawa emfi- 
teutyczne w ekonomii składu dawnego miasta 
Warszawy na tenże plac z obowiązkiem płace- 
nia 50 złp. czynszu rocznego. Wtedy Rogo- 
ziński wskutek perswazji Komisji Policji dobro- 
wolnie odstąpił od danej mu rezolucji Komisji 
Policji, a Łukaszewicz otrzymał powtórne zęz- 
wolenie na część tegoż placu i na zamurowanie 
bram, z podwórza więzienia na tenże płac wy- 
chodzących. - 
Gdy ławnik Withof dowiedział się o po” 
wyższym konsensie, to, uznawszy go niezgod- 
nym z prawem o Komisji Policji (art. V, punkt 8, 


"art. Vii, punkt 3), podał 24 czerwca tegoż roku 


do K. P. memorjał, w którym „jako obywatel 
przysięgły, strzeżeniem prawa i dobra ogólne- 
go, niemniej całości dochodów obowiązany“, 
prosił K. P. o wypuszczenie gruntu na licytację 
za obwieszczeniem obywałeli i o „przyzwoite 
ukaranie" Łukaszewicza i Rogozińskiego, wska- 
zując, że żądany przez Łukaszewicza plae przye 


nieść może nie 50, a 2000 złp: rocznego do”, 


chedu i że ani była juryzdykcja ekonomiczna 
miasta Warszawy, ani Komisja Policji bez po- 
zwolenią Rzplitej nie mogą alienować jakich- 


łaja Withoffa przeciwko wicęprezydentowi m. 


różnie jakie zachodzą między zadaniami policji- 
a wojska, jest na tyle różną od regulaminu 
wojskowego, tak mało na nim wzorowaną, że 
stanowi właśnie twór zgoła samodzielny o cha- 
rakterze wybitnie, specyficznie . policyjnym. 
W dotychczasowej działalności wszelkie wy- 
stąpienia zbrojne policjj odbywały się naogół 
według zasad obmyślanych od wypadku -do 
wypadku, często improwizowanych na placu 
działania. Ustalone tą drogą zasady, utrwalo= 
ne w organizacji policyjnej czy to w formie. 
zwyczajowej, czy w postaci fragmentowych 
przepisów, dały możność opracowania części III 
regulaminu, traktującej o wystąpieniu zbrojnem: 
policji, zapełniając w ten sposób pokaźną 
pustkę, jdką miało z tego miejsca kompleksu 
przepisów służbowych. Pozostając wiernym 
postawionej uprzednio zasadzie, w myśl której 
punkt ciężkości musztry leży w wystąpieniu 
zbrójnem, zdecydowano opracować część II! re- 
gulaminu w takim zakresie, aby godnie odpo- 
wiadała swemu przeważającemu wśród całości 
regulaminu stanowisku. 

` Z chwilą postawienia takiego założenia 
w części lil regulaminu musiało być pomieszczo= 
ńe wszystko, co stanowi przygotowanie do 


` ewentualnego starcia, pościgu lub poszukiwań 


przez policję. 

Począwszy wiąe od norm, których: powi- 
nien przestrzegać występujący zbrojnie poje- 
dyńczy pdlicjant aż do postępowania w tych 
wypadkach całych oddziałów, działających czy 
to na terenie wiejskim czy miejskim z = 
nieniem zasad wkraczających już w dziedzinę 


' taktyki policyjnej, wszystko to musiało znaleźć 


się w części Ill. j] 

Z natury rzeczy punkty traktujące o wy- 
stąpieniu zbrojnem pojedyńczego policjanta za: 
wierają szereg suchych, graniczących z komu- 
nałami wskazań o zachowaniu i przymiotach, 


jakie winny cechować występującego policjanta, 


-a więc jago 


zdecydowania i t.d. Natomiast już punkty trak= 
tujące o wystąpieniu oddziałami zawierają wię” 
<ej rzeczy konkretny. A więc obowiązki ko- 
mendantów, całości, odcinków, oddziałów, pa- 
troli i zasady ich współdziałania; służbę ubez» 
pieczeń łączności; zasady. użytkowania rezerw; 
zasady dysponowania stopniem użycia. broni: 
wskazówki zachowywania się wobec tłumu . 
w związku z pouczeniem © psychologii tłumu 
w ogólności i t. d. A 

Ze względu na różnorodność zadań przy 


kolwiekbądź funduszów miast bez naruszenia 
prawa. Pomimo dowodów, złożonych przez Łu- 
kaszewicza i potwierdzających prawomocność 
ekonomji miasta st. Warszawy i Komisji Policji 
na wydawanie konsensów na place miejskig 
w ogóle i place nad brzegiem Wisły w szcze- 
gólności, Komisja Policji cofnęłe obie swe re- 
zolucje w tej sprawie, uznała Withofa „gorliwie 
dopełniającym przykład do ocalenia powszech- 
nej wygody" i nakazała stronom „wieczne mil- 
czenię'. — Rewizorzy targowicy, przytoczywszy 
w „Relacji“ swej jedyny ten dekret sądowy 
Komisji Policji, znaleźli w nim „błąd nieostroż- 
my” ze strony Komisji, która wydała. bez do-. 


„kładnego zbadania "piany dwie rezolucje — 


dla Rogozińskiego i Łukaszewicza i,. wiedząc 
o prawie nakazującym licytację własności miej- 


„skich, nie zastosowała da niego swych pierw- 


szych rezolucji, otwierając w taki sposób dro- 
ge do „niepotrzebnej pieni* między stronami. 

4) Sprawa intendenta warszawskiego Ao- 
toniego Sienkiewicza przeciwko starozakonnym 


. Dawidowi Majorowiczowi i lzraelowi Iewkowi- 


czowi, zamieszkąłym w Warszawie. Stosownie 
do memorjału, podanego przez Sienkiewicza 
16 kwietnia 1792 r. Lewkowicz na ul. Daniło= 
wiczowskiej „tak nagłą i gwałtowną jazda pod 
sobą używał konia, iż przechodzącym czynił 
wiele niebezpieczeństwa”. Gdy zaś Sienkiewicz 
udał się do dworku Majorowicza, aby uczynić 
indagację z zamieszkałego tam Majorowicza, 
ta właściciel dworku Majorowicz „obelżył i ze” 
szkalował” intendenta. Sąd Komisji Policji ska- 
zał Majorówicza na 24-godzinne więzienie 
w głównym ratuszu miasta Warszawy i oprócz 


„tego obu obwinionych na zapłacenie 100 złp. 


do k sy policji i drugich 100 zip do kasy 
szpitalnej + (Cd n) 
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działaniach w terenie miejskim i wiejskim prze- 
prowadzono odpowiednie rozgrupowanie. Nie- 
zależnie od tego uskuteczniono odpowiednie 
rozgrupowanie w związku z różnorodnemi ty- 
powemi zadaniami w jednym i tym samym 
terenie. A więc w polu: obławy, przeszukiwa- 
nie, lasów, pościg, zdobywanie objektów. W te- 
renie miejskim; zabezpieczenie porządku przy 
spokojnych zgromadzeniach, ochrona objektów 
przed wzburzonerni tłumami, spychanie tłumów, 


BRON. PAWŁOWSKI. 


* POLSKA 


ao dojściu do Odry froni nasz zatrzymał 
się i nastąpiły waiki pozycyjne, wśród 
` których poczęto ruch cały organizować 
i blokować nielstóre miasta. Równo: 
cześnie zaś zaczęły się pertraktacje 
z władzami koalicyjnemi co do wytknięcia linii 
demarkacyjnej. Rie i Niemcy nie próżźnowali, 
óchłonąwszy z pierwszego przestrachu — po- 
częli na gwałt ściągać posiłki z Niemiec. Już 
około 14 maja przybyła z Bawarji wybornie 
wyekwipowana i wyćwiczona grupa Oberlan= 
du, licząca: około 3000 ochotników. Potem 
z dniem każdym napływały - rozmaite oddziały 
Orgeschu uzbrojone w karabiny maszynowe, 
zaopatrzone w.działa, pociągi pancerne, samo- 
loty i tt p. Naczelne dowództwo objął gen. 
Höfer, mając do pomocy cały szereg oficerów 
sztabu generalnego; miał on około 40.000 żoł- 
nierzy sprowadzonych z różnych stron Niemiec, 
prócz tego zaś było przeszło 20.000 Niemców 
na samym Śląsku, którzy tworzyli odrębną 
organizację pod nazwą Selbnschutz. 

Niemcy byli we wszystko obficie zaopa: 
trżeni, ilościowo więc i jakościowo przewyższali 
znacznie Polaków, którzy czasami .rozporządzałi 
wprawdzie do 30.000 ludzi, lecz” brakowało im 
oficerów, broni i -amunicji, wreszcie pieniedzy 
i żywności. Niemcy podjęli niemal na całym 
froncie ofensywę, która trwała od 21 do 27 
maja, lecz mimo znacznę wysiłki nie udało im 
się przełamać naszego frontu. Z początkiem 

żerwca gen. Höfer ponowił swe ataki, rów- 


- nież krwawo odparte, zwłaszcza w okolicach | 


Sędziszyna. 

Walki te wreszcie przerwane zostały za 
nadejściem "większych oddziałów angielskich, 
które wraz z oddziałami francuskimi obsadziły, 
wyznączoną przez władze koalicyjne, 7 czerw= 
ea prowizoryczną linję demarkacyjną, oddziela- 
jącą wojska powstańców od niemieckich a idą- 
cą, od N..Srzelec przez Ujezd do Birawy, a na- 
stępnie dalej wzdłuż Odry. Równocześnie wła- 
dze KMoalicyjne przystąpiły do iikwidacji całego 
ruchu. Pod ich naciskiem oddziały niemieckie 
opuściły stopniowo Górny Śląsk, powstańcy 


zaś, nie cheqc wchodzić w kolizję z przedstawi- 


<ielami Koalicji, również rezpoczęli się demmobi- 
łizować,  chłubnie spełniwszy swe -zadanie, po: 
nieważ po raz trzeci niezłomnie, tym krwawym 
plebiscytem wykazali gorącą wolę przynależe= 
mia do Polski przyodrzariskiej, części Górnego 
Śląska. pr 

Z początkiem sierpnia zebrała się Rada 
Ambasadorów by rozpatrzeć ten spór o Górny 
Śląsk. Lecz nie mogła dojść do- uzgodnienia 
zapatrywań poszczególnych państw w niej re< 
prezentowanych. Anglja popierana przez Włc- 
chy, wciąż trwała na stanowisku, że Polsce 
można przyznać tylko dwa powiaty pszczyński 
i rybnicki, wreszcie godziła się na dodanie ma- 
łego skrawka kóło Katowic. Francja natomiast 
wraz z Belgją domagały się dla Polski znacz: 
nej części wschodniego Śiąska, po linję Kor- 
fantego, oktojoną nieco przez gen. Le Ronda. 
Spór tych państw przybrał wreszcie tak ostre 
formy, źe groził nawet rozbiciem całej Koalicji. 
Lloyd George główny i stały zwolennik Niem- 
ców, grozi nawet wyjazdem i opuszczeniem 


narad tej konferencji. Wtedy Włosi, chcąc zas” 
żegnać ten konflikt, mogący mieć zgubne na-- 


stęp.twa dla pokoju całej Europy, wystąpili 


z wnioskiem kompromisowym oddania sprawy - 
śląskiej pod rozpatrzenie Ligi Narodów na co też: 
12 sierpnia zgodziła się Rada Ambasadorów. : 
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rozpraszanie, działania zabezpieczające przeciw, 
młedezwolonemu skupianiu się tłumów i t. p. 

W ten sposób część ili regulaminu, sta- 
nowiąca nowotwór w-tym rodzaju, jeśli nie 
wyczerpuje całokształtu przepisów, które win- 
ny. być cpracowane dla oparcia wystąpienia 
zbrojnego 'policji na konkretnych i ustalonych 
zasadach instrukcyjnych, stanowi jednak wcale 
pokaźny materjał w tym względzie. 

Całokształt musztry uzupełniają specjalne 


Tarnogórę i część powiatu lablinieckiego wraz 
z miastem  Lublińcem. Mada Ambasadorów 
projekt ten 20 października zatwierdziła, lecz 
zarazem postanowiła, że nim nastąpi rozgrani- 
czenie Śląska w myśl propozycji Ligi Narodów, 
i nirm nastąpi przejęcie przyznanych Polsce 
obszarów, oba w tem zainteresowane państwa 
Polska i Niemcy, muszą wprzód bezpośrednio 
ułożyć się co do piętnastoletniego kondormi- 
nium na tem terytorjum. 

Dnia 28 października 1921 r. Sejm nasz 
uchwalił przyjąć decyzję Rady Ambasadorów, 
a wkrótce potem zaczęły się narady przedsta- 
wicieli obu państw pod przewodnictwem b. 
prezydenta szwajcarskiego związku federacyj- 
nego Calomdera, które dość długo przeciągały 
się, tak, że właściwe objęcie przyznanych nam 
terytoriów i obsadzenie ich wojskiem pod do" 
wództwem gen. Szeptyckiego, nastąpiło dopie- 
ro w czerwcu 1922 r. 

Równocześnie gdy sprawa śląska wywo: 
ływała tyle powikfań, również była rozważana 
i kwestja Wileńszczyzny. W myśl decyzji Ligi 
Narodów z 3-marca 1921 r. toczyły się od 6 
maja 1921 r. w Brukseli narady między dele- 
gatami Polski i Litwy, pod przewodnictwem 
ilymansa, który też wystąpił pod koniec maja 
z projektem kompromisowymm utworzenia sfe- 
derowanego na wzór Szwajcarji państwa Litew- 
skiego, któreby się składało z dwu kantonów, 
kowieńskięgo i wileńskiego ze stolicą w Wib 
nie, i zę wspólną armją. Lecz na ten projekt 
przedęewszystkiem niezgodzili się Litwini, żą: 
dając włączenia Wileńszczyzny do swego pań- 
stwa bez jakichkolwiek zastrzeżeń. Skutkiem 
tego na niczam spełzła konferencja w Brukseli. 
Pod wpływem Ligi Narodów w sierpniu podję- 
te zostały ponownie rokowania w Genewie 
między obu stronami. Przewodniczący Hymans 
przedstawił nowy projekt załatwienia tej spra- 
wy w sposób polubowny. Lecz i ta propozycja, 
mało zasadniczo różniąca się od poprzedniej, 
nie została przyjąta przez obie strony. Webec 
tego Hymans zrzekł sie dalszego pośrednictw'z, 
a cała sprawa wróciła we wrześniu znowu do 


Ligi Narodów, która 20 września ze syrej stro”. 


ny, zaleciła | Polsce i Litwie ten drugi. popra- 
wiony. projekt Hymansa. Lecz sejm polski, po 
męwach prezydenta ministrów Ponikowskiega 
i ministra spraw zagranicznych Skirmunta, uch- 
walił jednomyślnie, że Polska nie przyjmie 


żadnego takiego układu, któryby przesądzał , 


sprawę Wileńszczyzny bez uprzedniej konsul- 
tacji jej ludności. Mie chcąc zaś przedłużać sta- 
Ru niepewności, 'w jakiej się dotąd kraj ten 
znajdował, sejm wystąpił z inicjatywą by kwe- 
stję przynależności rozstrzygnęła sama ludność, 
przyczemm scysję "wywołał projekt Naczelnika 
Faństwa, by do terytorjum Wileńszczyzny na 
czas wyborów i głosowania przyłączyć też dwa 
powiaty iidzki i brasiawski. Mimo silne] opo- 
zycji sejm na posiedzeniu swem 16 listopada 
uchwalił zarządzić wybory do Zgromadzenia 
wileńskiego również i w tych dwu powiatach. 

Wobec tych uchwał sejmowych, gen. Że- 
ligowski zamianował 21 listopada preżesem 
Tymczasewej Komisji Rządzącej Meysztowicza, 
peczem usunął się z początkiem grudnia. Wy- 
bory do sejmu wileńskiego odbyły się 8 stycze 
nia 1922 r, œ z' końcem stycznia zebrali się 
nowowybrani posłowie na narady, które trwały 
niemal przez cały luty. pod przewodnictwem 
marszałka sejmu Łokuciewskiego. Głównie 
ijedynie obracały się One około kwestji naj- 
ważniejszej, majodpowiedniejszego wyrażenia 
swej woli przyłączenia tej ziemi do Rzeczypas- 
politej: polskiej. Wreszcie na uroczystem po». 
siedzeniu 20 lutego, 1922 r. sejm wileński uchwa: 
lf zerwać wszelkie węzły prawno-państwowe 
łączące je z Rosją i odrzucić wszelkie roszcze- 
nia, zgłaszane przez republikę litewską i-wszel= 
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działy, dołączone w postaci dodatków, a mia- 
nowicie: 

Przepisy o strzelaniu (o strzale, budowa 
karabinu, konserwacja broni, o prowadzeniu 
ćwiczeń na strzelnicy). 

Technika używania bagnetu. 

Opracowany w ten sposób regulamin, 
będący już w okresie wykończeria, zapełni tę 
wielką luke. jaką się odczuwało w dziale wy- 
chowania fizycznego policji. 


j N ý L. (Ciąg dalszy) 


kia obce decyzje, powzięte wbrew woli jej 
mieszkańców, ponieważ ziemia wileńska stano- 
wi, bez warunków i zastrzeżeń, niepodzielną 
część Rzeczypospolitej polskiej, ona ma tylko 
pełne i wyłączne prawo zwierzchności pań- 
stwowej — wobec tego sejm w końcu swej 
uchwały, wzywał władze polskie do natych- 
miastowego wykonywania swych praw i obo- 
wiązków. $ 

Uroczyste podpisanie aktu złączenia ziemi 
wileńskiej z Polską przez delegację sejmu wi 
leńskiego i przez rząd polski, miało się odbyć 
w Warszawie 3 marca 1922r. Lecz z powodu 
tekstu tego aktu wynikły tarcia i nieporozu= 
mienia, skutkiem których część delegacji wilenń: 
skiej wstrzymała się od położenia podpisów, 
a gabinet Ponikowskiego podał się do dymisji. 
Sprawę ostatecznie załagodzono i 24 mrarca 
odbyła się uroczysta ratyfikacja zmienionego 
nieco aktu, przez plenum sejmu, skutkiem cze- 
go ziemia wileńska weszła w skiad terytorjum 
Rzeczypospolitej. 

* Tak więc po najrozmaitszych perypetjach 
zakończone zostały niemal wszystkie kwestje 
graniczne ziem polskich, z wyjątkiem Jaworzy” 
ry. ' Rzeczpospolitą, zwłaszcza od czasu użna* 
nia naszych granic wschodnich przez mocar- 
stwa sprzymierzone, wyszła nareszcie. z tega 
stanu niejasności i płynności terytorjalnej stała 
się państwem © określonych i usankcjono* 
wanych przez- prawo międzynarodowe, grani: 
;ca le 

W. związku z tą walką dyplomatyczną o 
ustalenie i uznanie swych gianic, Polska też 
starała się wejść w bliższe stosunki za pomo" 
cą traktatów, bądź to z państwarni ościennerni 
bądź też z państwami zaprzyjażnionemi. Tu 
na pierwszym miejscu położyć należy zacieśs. 
nienie węzłów sojuszu z naszą wierną i wy” 
próbowaną przyjaciółką, Francją. W wysokim. 
stopniu ptzyczyniła się do tego podróż Naczel< 
nika Państwa go Paryża, odbyta z początkiem 
lutego 1921 r, zakończona zawarciem układu 
politycznego; traktatu handlowego i różnych 
¿mów gospodarczej natury, .W dniu 3 marca 
1921 r. podpisane też zostało przymierze poł- 
sko-uiemieckia, a 1 lipca tegoż roku traktat 
handlowy z Rumunja. Stosunki z tym pań- 
stwem utrwalone zostały również przez podróż 
Naczelnika Państwa do Sinaja podjętą w poło: 
wie września 1922 r. 

Polska wprawdzie nie weszła w skład 
t. zw, małej Ententy, ze względów politycznych, 
ale niejednokrotnie tworzyła z nią wspólay 
blok państw środkowo-europejskich, broniący 
swego stanowiska, jak np. podczas konferencji 
w Gemui. Z Czecho-ssiowacją zawarła też sze- 
reg umów handlowej natury, oraz podpisała G 
listopada 1921 r. układ polityczny — zresztą 
stosunki. z nią, z powodu nisrozstrzygnięcia 
sprawy Jaworzyny nie są jeszcze w zupełności 
wykiarowane. Również nawiązane zostały bliż= 
sze stosunki z państwami bałtyckiemni: Łotwą, 
Estenją i Finiandją, których ministrowie spraw 
zagranicznych odbyli aod w Warszawie w po- 
łowie marca 1922 r. Także z Rosją i Niemca» 
mi w wykonaniu traktatów ryskiego i wersal- 
skiego przeprowadzono cały Szereg rokowań 
i umów. Polska też z racji swego stanowiska 
mocarstwowsgo i jako członek Ligi Narodów, 
brała parokrotnie udział w wielkich zjazdach 
międzynarodowych — jak w konferencji genu- 
ańskiej, rzymskiej, w Porto-Rose i w. in, na 
których broniła bądźto spraw własnych, bądź 
interweniowała na rzecz innych, a prowadząc 
politykę umiarkowaną i nawskroś pokojową, 
stała się czynnikiem bardzo ważnym dla Euro- 
py, jako państwo reprezentujące ją na wschod= 
nich kresach,.które winno zająć to stanowisko; 
jakie do niedawna piastowała tam Rosja. 

, (C. d. n 
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GAZETA ADMINISTRACJI 


` 


1 POLICJI PAŃSTWOWEJ. 


Ustawa z dnia z4 marca 1923 r. o dal$zej 
emisji biletów Polskiej Krajowej Kasy Pożycz- 
kowej. 

Art, 1. Upoważnia się Polską Krajową Kasę Po“ 
życzkową da doprowadzenia stanu emisji jej biletów, 
prócz biletów, emitowanych na zasadzie art. 2 ustawy 
z dnia 26 marca 1920 r. (Dz. U. R. P. z.1920 r. nr. 31, 
poz. 179) do kwaty marak poiskich  1,400,000,000,000 
łącznie z sumą 350.000,000,000 mkp., ustaloną w art. 
ustawy z dnia 25 września 1922 t. (Dz. U. R. P. z 1922 
r. nr. 84, poz. 749). ? 4 i 

„ Ärt. 2. ABE niniejszej ustawy powleriża 
się Ministrowi Skarbu. 

Art, 3, Ustawa niniejsza wchodzi w Życie z dn. 
tej ogłoszenia. 

Prazydent Rzeczypospolitej: py 

i S. Wojcżechowśli 

Rady Ministrów: W. Sikorski 

Minister Skarbu: W. Grabski 
Ustawa z dnia 24 marca 1923 r. 6 pierwszem 
dodatkowem prowizorjum budżetówerh za czas 
od dnia 1 siycznia do dnia 31 marca 1923 r. 


Ft. 1. Ustaloną w art. 2 ustawy z dnia 15 lite- 


Prezes 


stycznia do dnia 31 . marca 1923 r. (Dz. U, R. P. me 

poz. 138) granicę, da kłótej może nastąpić w. razie 

szego wzrostu drożyzny przekroczenie kredytów, 
rzeczowych o daisze 60%, dla kredytów osobowych, a 
dalsze 25% tych kredytów. 

Kredyty, ustalone w równowartości walut ab- 
cych, mogą byë zmieniane odpowiednia ão kursu tych 
walut, przyczem suma kredytów, ustalona w walucie 
obcej, nie może być przekroczona. > 
Pirt. 2. Upoważnia się Ministra Skarbu do otwar- 
cia w prówizorjum budżetowem za ćżas od dnia 1 
stycznia do dnia 31 marca 1923 r. na wydatki, związa- 
ne ż zajęciem pasa neutralnego między Polską a Li 
twą Kowieńska, następujących nowych kredytów: 

A w części 7 Ministerstwa Spraw Wewnętrznych 
dz, 1 „Zarząd Centralny" 1.590.000.000 mk. 

w częscj 11 Ministerstwa Kolei Żelaznych dz. 4 
„Odbudowa zniszczonych przez wojną linji i budowii 
kolejowych 2.500.000.000 mik, 

iw części 14 Ministerstwo Poczt i Tełegrafów dfi 
2 „Urzędy lokalne“ 600.000.000. mk. 

rt, 3. Upowaźnia'się Ministra Skarbu do fwar 
cie w prowizorjum budżetowem za czas od dn. 1 stycz» 
nia do dnia 3i marca 1923 r. w części 5 „Ministerstwo 
AT Zagranicznych" kredytu dodatkowego w kwocie 
4.700.000.000 mk. na użupełnienie funduszu dyspożycyje 
negó Ministra. Spraw Zagranicznych, w cześci ? „Mini- 
aterstwo Spraw Wewnętrznych” kredytu' dodatkowego 
w kwocle 630.000.000 mk. na uzupełnieńie funduszu 
dyspozycyjnego Ministra Spraw Wewnętrznych, w czę- 
ści „Ministerstwo Skarbu“ kredytu dodatkowego 
x kwofie 43.036.900,000 mk. dą emerytury I żaopm= 

rzenia. | 

Att. 4, Kistawa niniejsza Wchodzi w życię z dniem 
agłószenia, ` 

Art. 5, Wykonanie niniejszej ustawy powierza 
się Ministrowi Skarbu. 

Pręzydent Peaczypospalikaj: 
8. Wojciechowski. 
Prezes Rady Ministrów: W. Sikorski. 
Minister Skarbu: W, Grabski. 


Ustawa z dnia 16 marca 1923 r. w przedmio. 
cie personalnej wymiany osób między Polską 
a Rosją i Ukrainą. 

Art. 1. Rada Ministrów władna jest ustalić listę, 
obajriującą najwyżej trzysta czterdzieści (340) osób, 
ptzebywających w Poisce, które będą wydane Rosji 
i Ukrainie przy- równoczesnem wydaniu przez rządy 
Rąśji i Ukrainy osób, przebywających w Rosji (iącznie 
z Bidłorusią) i Ukrainie, których lstę i liczbę ustali 

da Ministrów. 

Art, 2. Rada Ministrów określi warunki powyż: 
szej wymiany i wyda zarządzenia, zmierzające do je 
wykonania. W szczególności może także postanowić, 
ż8 postępowanie sądowe, administracyjne, dyścyplinare 
ne lub inne pozisądowe wszczęte przeciw osobóm, 
przeznaczonymi dó wymiany, jakoteź wykonanie kar 
wzgiądom tych osób ma być przez właściwe władze 
- (sądy) żawieszone. 

Art. 3. Wykonanie .niniejszej ustawę porucza 
slą Ministrom: Spraw Zagranicznych, Spraw Wewnęfrz. 
nych 1. Sprawiedliwości. 

Art., 4. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dn. 
jej ogloszenia. 
Prezydent Rzeczypospolite!: 
S. Wojciechowski 
Ministrów i Minister Spraw 
wnętrznych W. Sikorski 
Minister Spraw Zagranięznych: 
w z. W. Wikorski - 
Minister Sprswledliwościz -—_ 
) i W. Makowakè 
Ustawa z dnia 24 marca 1923 r. o kredycie 
Skarbu Państwa w Polskiej Krajowej Kasie 
Pożyczkowej. 


Art. 1. Upoważnia się Ministre Skarbu do za- 
ciągnięcia na pokrycie niedoboru budżetowego dał- 
szej pożyczki w Polskiej Krajowej Kasie Pożyczkowej 


Prezes af. 
we 


` 


: ZET ; „ mieriaciiej 
go 1923 r. o prowizorjum pudźetowóm za czas od dnia ` 3 


307 4 ustęp 2 powołanej konwóancji, 


do wysokości 1,800,000,600,000 marek polskich, łącznie 
z kwotą.370,000,000,000 mkp. w art, 1 ustawy z dn. 25 
września 1922 r. (Dz. U. R. P. z 1922r, |nr.84, poz. 748). 
„Art, 2. Wykonanie niniejszej ustawy powierza 
się Ministrowi Skarbu. 
Ar Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dn. 
jej gS y - My 
razydent Rzeczypospolitej: 
x : Sn Ś, "Wojciechowski 
Prezes Rady Ministrów: W. Sikorski 
Minister Skarbu: W. G'rabalci 


KRONIKA URZĘDOGA. 


WPROWADZENIE WALUTY POLSKIEJ NA GÓRNYM 
| ŚLĄSKU. 


t! Ze względu na wprowadzenie waluty polskiej na 
Górnośląskiej części Województwa Śląskiego zwróciła 
Główna Komenda Policji Województwa Śląskiego w Ka- 
towicach rozkażern z dnia 18-1V b. r. rir.51 uwage pod- 


Jległym sobie funkcjonarjuszom policji na ustawą 


w przedmiocie stosowania kar, za przekroczenie prze* 
plsów wydanych na podstawie art, 307 5. 4 polsko” 
nwencji Górno-Śłąskiej, której Bii. k 
orzeka, że kto wbrew przepisom wydanym przez Mi» 
nistra Skarbu w wykonywaniu art. 307, konwencji poi- 
sko-nlemieckiej, dotyczącej Górnego Śląską, podpisa- 
nej w Genewie dnia 15 maja 1922 r. (Dz. U. R. P. nr. 44, 
poz. 370) odmawia przyjęcia żapłaty w niarkach þol- 
skich, podlega karze więzienia do 8 miesięcy i grzyw- 
nie do 100,000,900 mk. 

Artykul’ drugi orzeka zaś, .że tej satnel karze 
podłega ten, kto, przy zapłacie zabowiązań czyni przy* 
jęcie marek poiśkich zawisiem od kurśu, który w spo- 
sób dla płacącego niekorżystny różni się od kursu 
urzędbwego, oglószonego w sposób przewidziany w art. 

(Vide rozkaz Główńej Komendy P, P, Woj. Śląsk. 
z dnia 18-IV 1928 r. In 51). 


* WYWIADY DLA STWIERDZENIA STANU RODZIMNEGO 


URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH. 
Stosownie do punktu 4 rozkazu Komendy Głów- 
naj Nr. 207 podaje się do wiadomości wyjaśnienie Mia 
alsin Kay przedniiozia wywiadów palic nych, 
owadzonyc a steig Srydzi 
urzędników. państwowych, i y dý wymiar 
dodatku drożyźnņnianeg®. 

.< „Zgodnie z załącznikiem Nr. 5 do. art, 17 Ust. 
Ni..77 poz, 521 deklaracja do wymiaru dodatku dro- 
żyźnianego winna być sprawdzona zasadniczo, Jedyne 
na podstawie właściwych dokumentów; niemniej Jednak 
na. podstawie interpretacji art. 18 tegoż ręozpofządcenia, 
zaświadczenia policji państwowej, wydane na zasadzie 
wywiadów modą -wyjetkówa również służyć do „stwler- 
dzenia prawdziwości dat danych w adnośnej deklaracji, 
afo w wypadkach wiarogodnego zaglnięcia orygi- 
nalnych dokurhentów W tych wypadkach wywiad 
winien być pódany do władórości odnośnemu urzę 
dowi, na którego żądanie wywiad był przeprowadzony 
ze wszystkiemi szczegółami, a nie ograniczając się do 
steoretypowych ogóiników", (Boekaz Okr. Kmdy P. Pu 
mt, st. Woqgaówy Nr. T? a dn. 6.IV 2988 r.). 


KRADZIEŻ PIECZĘCI URZĘDOWYCH; 

województwo Stanisławowskie zawiadomiło, Że 
w dniu 14 lutego r. b. w hotelu Wajssmana w Różnia” 
tówia skredziono państwowamu lekarzowi powiato- 
wemii m. Doliny doktorowi Władysławowi Czyżowskie- 
mu dwie. pieczęcie z herbamł państwowami, jedna 
z napisem: „Starostwo Dolina, Powiatowy Urząd Zaro- 
wia", druga z napisem: „Lekarz Powiatowy”. Pałecona 
zarządzić odpowiednie poszukiwania I zwracać baczną 
uwagę na autańtyczność dokumentów, zaopatrzonych 
w powyższe pleczęcie. W razie natrafienia na ślad 
skradzionych pleczątek należy powiadomić Wojewódze 
two Stanisławowskie, Wydział. Prezydjalny.  (Zoskat 
Okr. Komendy P. P, m. si, Warszawy Nr. W a da, 
6-IV 1928 Tj 


NAGRODA ZA WYKRYCIE SKRADZIONEGO OBRAZU 
MiEREVELTA „POPIERSIE CESARZA MACIEJA". 

W dniach 20 lub 21-V skradzioho z Gaterji „Mu- 
zeum Wielkopolskiego" w Poznaniu, olejny obraz Mle- 
revelt'a (Michał van Mierevelt 1557 — 1641) „Po- 
piersie Cesatza Maciaja", malowany na desce okrągłej 
o śtfednicy 16,5 cm.. Na podstawie uchwały Wydziału 
Krajowego z dnla 24 bm. Starostwo Krajowe wyznacza 
niniejszem iragrode w wysokości 250,000,*- mkp. (dwu 
stu cp LE tysięcy) mkp. dla osoby, która przys 
czyni się do odnalezienia obrazu przez wskazanie 
miejsca obecnego . przechowania obrazu i osoby 
sprawcy. Rozkaz Okr. Kmdy F. P. w Poznandu Nr. 8 
z dn. 1-II 1928 r) 

UNIEWAŻNIENIE LEGITYMACJI. 

Untęwaźnióno następujące legitymacje: , 

` post. Górskiego Konstantego, z 4 kom. kolej. P. 
P. V! Okr., nr. 2642; 
post. pol. śledcź. Gorcżycy Michala, z P. K. P. P, 
w Nowym Targu, nr. 65; 

st. przed. Gaszewskiego Józefa, z 13 kom. P. P. 
m. st. Warszawy, nr. 138; 

post. Władysiaw Cyza, z K, P. P. Kraków miasta 
nr. 2504; i 
ipost. Władysława Terabuszko, z P. K. P. P, Qs- 
więcim. nr. 2704; 


emeryt b. podoticer żandar. Karola Kanki, nr. 1343 
post. Ernesta Wątorskiego, z K. P, P, Kraków 
miasto, nr. 437; 
st. post. Jana Hawryszki, z P. K. P. P, Kraków, 
me. 1004b; > 
- st. post. Michała Puzio, z K, P, P. Kraków miasto, 
nr. 474; 
post. Ludwika Łukasika, z K. P. P. Kraków miss 
ta, nr. 296; 
sł, post. sł. śiedcz. Heleny Kostrzewy. nr. 19 (zria- 
czek śledczy): / 
post. Szyniankawłana, z komisariatu Kochłowiee, 
powiat Katowice, nr. 752; 
st. post. Hanuska Pawła, z ! komisarjatu w Kaa 
towicach, ne. 216; 
. przod. Czasnykowski Antoni, z ©. K. P. P. w Luca 
ku, nr. 1642; i 
przod, Olekslaka Antoniego, z P. X. P, P. w Os- 
trogu, nr. 1595, | 


RUCH SŁUŻBOWY, 


Władzo poliłyczno I iniutancjie 
Mianowani: 

Frankowski Jan, urz. Kom. Rządu m. sf. Warsza 
wy — urzędnikiem VI st. sł. 

Totwen Stanislaw, prowizoryczny urz. V! st, sł. 
„Kom. Rządu m. st. Warszawy — urzędnikiem VI st. Sł. 

Pótacki nioni, st. referent Urz Wojewódzkiego 
w Lublinie — starostą tta pow. Zamojski. 

Giedroyć: Tadcuss — starostą na pow, Augustowski, 

rauze Adolf, p. ©. starosty — starostą na pow- 

Lubelski. s 

Jellinek Józef, p. o. starosty — starostą na pow. 
NMowogródżki. 

Nest Kugenjusz, p. ©. starosty —- starosta na 
pow. Prużański, 


Auwansowani: 


Dziekoński Amtunt, starosta pow. Gtybowskiego 
(VII st. st) — posunięty do VI st, sł. 
~  Nirztlbicht Aleksander, siarósta pow, Goriickiega 
(VII st. sł.) — posunięty dò VI st. Sł. 
Przeniosienit 
Rdutlowski Konstanty, P- o. starosty -— ze staro» 
„stwa w Baranowiczach do staroślwa w Stołpcach, 

Obrochi Kasimierz, p. ©, starosty — ze starostwa 
w Kamieniu-Koszyrskim, do Delegatury Rządu w Wile 
mile, w charakterze prowizorycznego urzędnika VI St, sł. 

Wielkorskś Cezary, p.'o. starosty — ze Starostwa 
w Kowlu do starostwa w Lubomii. 

Emeryk Jan, klerownik: sterostwa — za starostwa 
w Lubomli- do atarostwa w Kowiu. 

„ Baraniecki Valery, starosta pow. Lubelskiego =~ 
da Urzędu Wojewódzkiego w Lublinie, w citarakierze 
urz, VI st. Sł. 

Hr. Dunin=Borkowski Władysław, p. o. starosty 
w Ostrołęce — do Urzedu Wojewódzkiego w Białym: 
stoku, w charakterze prowizorycznego urzędnika VI st. sh 

rbtańaki Jan, starosta ze starostwa w Augusto- 
wie do starostwa w Szczuczynie. 

Nazimek Bronislaw, starosta ze starostwa SZczue 
cżyńskiego! do starostwe w Łomży, . 

Rączka Antoni, p. o. komisarza rządu na m. Lt 
bilin — do Urzędu Wajewódzkiega w Lubiinie, w chae , 
rakterze p. o. urzędnika Vb, kategorji płacy, 

Zwolnieni: 

Czapski Emeryt, p. ©. starosty w Stolpcach — na 
własną prośbę. : 

Podoski Tadeusz, p. o. starosty w Lucku—na pode 
stawie art. 62 ust. o państwowej służbie cywilnej. 

Magurkiewies Stefan, p. o. starosty w Białowieży== 
z powodu przejścia do służby w Ministerstwie Robót 
Publicznych 

Policja 
Delegowani; 

Krzymuskó Fgnacy, Inspektor P.P, Naczelnik Wye 
działu ! Komendy Głównej Policji — do Departementu 
Bezpieczeństwa Publicznego ! Prasy Min. Spraw Wewn. 
aż do odwolania w charakterze łącznika tniędzy Kom. 
Główną Policji a tym Departamen:era z jednoczesnem 
zwołnieniem ze stanowiska Naczeinike Wydziału z zz 
zostawieniem nadal ra etacie Komendy Głównej Po- 
lejt od 1-1V-23 r. (Rozkas GŁ Emdy L.P. Nr. 208 2 dn, 
YEV-I80 r4 ż 

Przeniesieni 

Koral Tgńacy Inspektor P.P., Naczelnik Wydzia- 
łu Ill Kom, Głównej Policji — na takież stanowisko da 
Wydziału | w szarzy dotychchasowej z uposażeniem 
przywiązanem do Ill st. sł. ad odn. 1-IY-23 r. 

Walesak Henryk Podinspektor P,P. z Inspekcji 
przy Kom. Gł. Policji — na stanowisko Naczelnika Wy- 
działa 1]! tejże Komendy w szarży dotychczasowej z upo« 
sażaniem przywiązanem. do IV si sł. od dn, 1-IV-23 c, 
(Roskas Gi, Kmdy P.P. Nr. 208 z dn. 7-1V-928 r.) 


Miniaterstwa Sprawiedliwości 
Mianowani; 
* Rudnicki Kazimierz, Prokurator Sądu Okr. w Wars 
szawie, podsekretarzem Stanu w Ministerstwie Sprae 
więdliwości, w Ii st. sł, wj A 
Neyman Antoni, Naczelnik Wydziału Mintsteretwa 
Sprawiedliwości w V st, sł. — Naczelnikiem wydziaiu 
w IV St, Sł, ~“ 


“~ 
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'Ą znaki sił moralnych, poruszających narodami, które się rozu- 
mie tylko w podniosiym stanie, a są to hieroglify zdarzeń. 
Zdarzenia nieraz luźnie związane z tokiem wypadków przy 
bliższem przyjrzeniu się edkfywają swoje tajemnice i od- 
czytujemy w nich wskaźniki, objawione nam przez duchowe siły 
w narodzie, Takiem zjawiskowem zdarzeniem było po 63 roku odkrycie 
przypadkowe grobu króla Kazimierza. Wielkiego, poprzedzające okres 
pozytywnej pracy w Polsce. gojenia ran zadanych powstaniem. Potem: 
sprowadzenie zwłok Adama Mickiewicza, poprzedzające okres odrodze- 
nia duchowego Polski i konselidacji myśli narodowej. i niepodległoś: 
ciowej, oraz zmagania się i obrachunki w duchu o tężyznę i moc wew- 
nętrzną, ) - s 

Wreszcie już w wolnej Polsce historyczna chwila odsłonięcia 
pomnika Księcia Józefa, którą w dn. 5 maja w południe przy cudownie 
jasnem słońcu wiosennem przeżyliśmy, była przebogatą w hieroglificzne 
znaki sił duchowych. Wszyscy czuli, że Polska wchodzi w okres „boha- 
terski*, Rycerz spiżowy, wyabrażający wodza, któremu powierzono 
honor Polaków, przez kilkadziesiąt lat trzymany w niewoli,—po odparciu 
przez naród najazdu dzikich hord, na mocy układów wraca do Polski, 
by stanąwszy na wysokim, z prostych brył złożonym cokole, z mieczem 
rozkazująco wyciągniętym patrzeć na przegląd wojska polskiego z ni- 
czego w ciągu iat kilku powstałego. A sprawność, postawa i rycerskość 
tych oddziałów Świadczyła, że bn duch, który hufce nasze ożywiał 
w walkach Bolesławowych, Łokietkowych i pod Grunwaldem objął 


t 
e 
lasto tonie w blaskach słonecznych, Tyslące 


© GRZETA ADMINISTRACJI 1 POLICJI PAŃSTWOWEJ. : i 


DZIEŃ TRZECIEGO MAJA 1923. 


*— Bity moralne, pe 
aniżeli sama tylko ich wola. 
Foch, mowa w 


% 


Z Ich przybyciem rozpoczęła się uroczystość od- 


szające dzisidj narodami, ważą o ich losach więcej, 
d. 3 moja w pałacu Prezydjum Rady Ministrów. - 


naród cały i z ócz płomiennych mu świeci i w sercach tętni i mięśnig 
pręży i wolę do cżynu napina. : i ; j 

A u stóp spiżowego rycerza stał największy bohater naszych cza- 
sów syn Francji, marszałek Foch i oczy mu jaśniaty z radości na wł 
dok dzielnych hufców narodu, co sojuszem z Francją związany objął 
znów służbę Bożą na rubieżach kultury chrześcijańskiej i gotów jest 
do odparcia wszelkiego nań zamachu. ł 

i cieszył się bohater Francji, Foch, o woli stalowej, o cierplł- 
wości z pokórnego serca płynącej | ọ myśli, poza tok wypadków 
wybiegającej, bo u stóp spiżowego rycerza stał obok niego z jednej 
strony przedstawiciel dostojeństwa ukochanej Rzeczypospolitej —— Pre: 
zydent, który pierwszy znalazł żywe z ducha płynące „słowo” do naroe 
du, co sprowadziło porozumienie między władzą a narodem, a z dru» 
giej Marszałek Polski, co ucieleśnił ideę „stworzenia“ wojska polskiego. 

i chyliły się przed nimi sztandary niezliczonych formacji wojsko- 
wych, związków i stowarzyszeń, owych zawiązków nowych form Życia 
politycznego i społecznego, tworzących nowyjorganizm narodowy, w któ- 
rym wartości duchowe i moraine stanowią soki żywotne, łączące wszyste 
kie warstwy. . 

A ponad wszystkiem powiewał Orzeł biały, symbol naszego, Fr- 
chąnioła narodowego, zapatrzonego w świetlaną jasność Przedwiecznej 
Prawdy, prowadzącego mas do bohaterskich trudów i walk ze wszyst- _ 
Kiemi potęgami ciemnoty, co atakują i dusze nasze i znak widomy 
naszego cielesnego Życia — Państwo Polskie. F. Siedlecki, 


flag o barwacir narodowych powiewa uro- 
czyście, Balkony, przybrane w gódla pań: 
stwowe, kabierce, zieleń, kwiaty. W oknach: 
Ks, Józet goniatowski, Prezydent Wojcie- 
chowski, n:arszalek Foch, marszałek Piłsudski. 

Od wczesnego ranka tlumy na ulicach. Caly na- 
ród święci wielki dzień, i wita w murach stolicy genfal- 
nego wodza. 7 

Qd pomnika Mickiewicza do Zemku w dwi sze- 
regach wajskę. Lśmią się lufy karabinów, furkoczą 
ulańskie proporczyki. > 

Q godz. 9.45 przybył na plac Zamkowy minister: 
wojny gen. Sosnkowski. Wysluchał raportu, przeszedł 
wzdłuż frontu, | 

Niebawem w otwartym powozie nadjechał mare 
szałelk Foch w towarzystwie prezesa Rady Mlńlstrów. 
Orkiestry grają na przemlan, „Dąbrowskiego“ I „Mar- 
„syljankę*, 7 

. Pod pomnikiem Mieklewicza nastąpiło spotkanie 
z marszaikiem Plisudskim. 

Przy dźwiękach muzyki t nlamliknących okrzy- 
kach publiczności obaj marszałkowie przechodzą 
wzdłuż szeregów. Po przyjęciu raportu stanęli na pra- 
wem skrzydle wojsk, oczekując na przyjazd Prezydenta 
„Rzeczypospolitej, 

O godz. 10 w asyście szwadronu przybocznego 
nadjechał Prezydent Wojciechowski, który po odebra- 
niu raportów wojskowych, w towarzystwie obu mara 
szalków udał się do Katedry. 


«i s a 


* Od wejścia głównego do oltarza szpalecy woj- 
ska.. Po godż 10 zajmują swoje miejsca przedsta- 
wielele rządu, postawie pańistw obcych, senatorowie, 
poslowie sejmowi i generallcja. p a 

Około godz. 10.30' przybył Prezydent Rzeczy: 
pospolitej, marszałkowie Fóch '"[ Piłsudski, premjer Si- 
korski, minister Sosnkowski, witan przez ducho- 
wieństwo u wejścia do Katedry. Zaczyna się uroczyste 
nabożeństwo, celebrowane prżez kardynała Kakow- 
skiego w asyście wyższego duchowieństwa. Pa skoń- 
czonej mszy św. kardynał IKakowski zaintonował hymn 
„Boże coś Polskę”, 

ae ” 
* R * | 

Po nabożeństwie w katedrże o godz. 11 min. 35 
na plac Saski, szczelnie zapełniony przez przedstawi: 
cieli wladż, posłów zagranicznych i attaches wojsko» 
wych, delegacje pułków że sztandarami, duchowieiistwa 
1 organizacji społecznych, w otoczehiiu szwadronu przy- 
_ bocznego przyjechał Prezydent Wojciechowski, marsz. 
Foch, prem, Sikorski 1 marsz. Pilsudski, 


OCH, wielki, zwycięski wódz wojsk sprzymierzonych 


słonięcia pomnika ks. Józefa Poniatowskiego. Imis- 
niem Komitetu budowy przemówił Adam Czartoryski, 
prosząc Prezydenta o odsłonięcie monumentu, który 
po długiej tułaczce wraca wreszcie do kraju. 
Prezydent rozcina liny, łączące zasłony, pokry- 


wające pomnik. Płótna chwieją się, wreszcie spadają . 


na ziemię: W biaskach słońca Ukazuje się ksłąże 


Józef na koniu. Armaty dają 101 przepisowych salw, 
orkiestry grają hymn narodowy. Wojska prezentuje 
broń. Zebrani z obnążonemi głowami wpatrują się we 
wspaniałą postać wodza, który mieczem jakgdyby po” 
zdrawiał rodaków 1 chciał ich za sobą prowadzić 
w przyszłość. Gdy uinilkły już strzały armatnie I dźwięki 
muzyki wszedł na mównicę minister gen. Sosnkowski. 
Generał sławi cnoty wojskowe Ks. Józefa, wreszcie 
obrócony twarzą do pomnika, salutując, kończy: 
Książe Józefie Poolatowskil W imieniu woj- 
ska polskiego Slubujemy, iż chcemy być z Twe- 
go ducha. Twemu duchówt chcemy pozostać 
wierni i nię zboczymy nigdy z tej drogi. 

Po mowie prezesa Rady miejskiej sen. Bailiń- 
śkiego, który imieniem stolicy Przyjął pomnik pod 
Opiekę miasta marsz. Foch dekorował krzyżami Legji 
kioniorowej szereg oficerów z gen. Hallerem na czele, 


* 


« i $ 


w dzieja-" 


sen. Kiniorskiego i pos. Dąbskiego. Marszałek Pi- 
sudski i e orderu „Virtuti Militari“ kilku 
oficerom francuskim. 

Rozpoczyna się defilada wojsk.. 


ga 


` % 4 

Pierwsza defiłuje piechota. Szłandary pochylają 
się przed Prezydentem. Wojskowi salutują, cywilni 
obnażają głowy. Ogólny zachwyt. budzi kompanja ka- 
detów, którzy maszerują równo, spokojnie, dumnie 
dźwigając karabiny. Defiladę wojsk pieszych zamyka 
spieszony oddział artylerji najcięższej. 

Milkcą tony marsza. Roziegają się dźwięki skocz. 
niejsze, bardziej radosne. Jadą ułani. Na przedzie 


'8 pułk ułanów: Ks. Jóżefa Poniatowskiego. Specjalnie 


przybyli z Krakowa, aby qddać hołd najsławniejszemu 
z ułanów polskich. Szakle salutujących oficerów chwy» 
tają sloneczne błyski, prostują się iance. Jeden za dru- 
gim ciągną szwadrony. Barwy proporczyków pozwalają 
rozróżniać pujki. Dziarscy jeźdźcy na wspaniałych ko- 
niach. Wreszcia przyboczny szwadron Prezydenta koń. 
czy tę gzęść defilądy. Głuchy turkot.. Ciągnie artylerja 
polowa, lekka i ciężka. Potem samochody pancerne. 
Nie miikną okiaski, okrzyki na cześć wojska. Ziściły 
sis marzenia tylu iat.. Polscy żoinierzai Publiczność 
z entuzjazmem żegna odchodzących. 

Wojsko przeszła. Za niam długim szeregłem ciąg 
ną oddziały policji, straży ogniowej, weteranów, Strzeł= 
ca, skautów, bandeije włościańskia i (t. d. 

Oddział policji, jej postawa, ekwipunek i ogólny 
wygląd wywołały burzę oklasków i wiwatów. Ną twa- 
rzach „żołnierzy pokoju* widniała radość, że zą awą 
pełną poświęcenia służbę zyskują uznanie. 

Okało godz. drugiej zaczął się pochód zrzeszeń 
I stowarzyszeń. Długi łańcuch barwnych chorągwi È od- 


, znak, 


A 


Entuzjazm budzil oddział wcieranów powstanta 
1863 r. oraz związek byłych powstańców górnośiąskich. 
Owacyjnie przyjęto również delegację sztygarów góre 
nośląskich, Łowiczan i banderje konnę. « 

Potem ciągnęły niezliczone zrzeszenia politycz- 
ne, zawodowe, kulturalne, cechy, kooperatywy, szkoły 
wszystkie ze aztandarami i transparentami Osob- 
ną grupę stanowiła koionja francuska, którą ze szłane 
darem brała udział w uroczystoścł | pochodzie. Do- 
piero około wpół do piątej ostatnie szeregi przeszły 
pod pomnikiem, aby się rozejść po mieście: 

Imponująca wiażenie, jakie wywarła uroczystość 
nie da się wyrazić w doraźnych słowach. Czuć bylo, iż pos 
tężny duch narodu przemówił, iż zatarły sią wszystkie 
różnice I przeciwnóści. „Z polską szlachtą polski lud“, 
według slów Krasińskiego, w dalu święta narodowego 
mauiifestował swą polskość, 


zawitał do nas, by pozdrowić naród na drugim krańcu Europy tychże 


wych zapasach 6 przyszłość Europy, Które w znacznej mierze 

4! dzięki.jego genjuszowi militamemu i mocy ducha dały wol- 

ność narodom Europy; przybył na ziemię polską. Przybył w hi: 

storycznel godzinie, gdy naród cały w odświętne przybrany 

LAY cześć oddaje swernu bohaterowi, ca jest symbolem Ojczyzny 
+ Fionoru. i 

_ FOCH, co przężył dni Flandtji I Marny, który dał światu dzień 

u listopada 1918: r., jest wcieleniem mocy duchowej Zachodu, który 

orężnej używa dla obrony sprawiedliwości i wolno — , Mąż ten 


| a m a 


strzegący idzałów, co Francja na Zachodzie, by rzec: bądźcie gotowi! 
Głęboko w sercu każdego Polaka tkwi miłość do Francji, odwieczne! 
naszej sojusznięzki. Objawiła się ona podczas entuzjastycznego przy- 
jęcia marszałka, Oŭ dziecka do starca, wszyscy Diegii ną jego spot- 
kanie, by dać wyraz swemu dlań uwielbiemu. Pobyt Focha w Pol- 
sce na zawsze pozostanie świetlaną kartą w naszych dziejach, w pa- 
mięci obecnego pokolenia. Przypieczetowuje on sajusz polsko-fran- 
cuski, nowej siły dodając jego niezrnożonei żywotności. | 
' (W następnym numerze omówimy pobyć w Polsce marszałka, Bedih 
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Nasze okno na morze. 
Fikcja germanizacyjia Niemiec, . óbliczona 
na zniszczenie i wytępienie narodu. polskiego, 
szła dwoma szerokimi szlakami, Z jednej strony 
Niemcy sięgały na południa-wschód pa bogac= 
twa zagłębia Górno-Sląskiego, z drugej na pół- 
noco-wschód po równiny. Pomorza, -aby raz na 
zawsze odłączyć nas szerokim wałem germani- 
zacyjnym od morza i pozbawić łączności go- 
spodarczej. i kulturalnej ze światem. A widocz* 
nie większą wagę Niemcy przykładali do opano- 
wania tych równin pomorskich, jak innych tere- 
nów polskich, to z całą bezwzględnością i za- 
ciekłością, z olbrzymim nakładem kapitału, osie- 
dlali tu kolonistów niemieckich. —. 

Nie dziwnego. Pomorze zniszczone, opa- 
nowane ostatecznie przez żywioł niemiecki, 
łączyło zachodnie kraje Rzeszy ze zmiemczone-, 
mi prawie doszczątnie Prusami. wschodnierni, 
m więc przedłużało północno-wschodnie ramię 
miemczyzny 
zarazem gwarancję przynależności politycznej 
Prus Wschodnich do Niemiec. Państwo nie- 
mieckie posiadłóby w tym wypadku duży ob- 

` sgar wybrzeża baltyckiego z doskonałemi por- 
tami dla floty handlowej i wojennej. Morze 
baltyckie wcześniej, czy później stałoby się 
wyłączną dorzeczą Niemiec z zalęgdwie cierpia- 
nemi serwitutarni Rosji, Szwecji. i Danii. 

Klęska Niemieć zniszczyła te marzenia. 
Pomorze, miało sié stać pomóstem Rzeszy do 
Prus Wschodnich i dalej na wschód do bogactw 
Rosji, zamieniło się, przez zwrócenie go prawo- 
witemu gospodarzowi--Polsce, w klin, rozszcze= 
piający jedność ziem pruskich. Plany niemiec- 
kie opanowania Baltyku i kantroli dróg gospo” 
darczych z Rosji ma: Zachód nie przekroczyły 
sfery sennych marzeń. Potężna. fala miemczy- 


zny, posuWająta” się z niszczycielską -siłą na 


wschód, została zatrzymana. , 

Jeżeli wspominamy o tem to poto, aby 
na negatywnej i niszczycielskiej robocie Niemiec, 
na ich celowych i gigantycznych wysiłkach, pa: 
dejmowanych przez kilka pokoleń niemieckich, 
wykazać ‘znaczenie Pamęrza dja Polski. 

Na tym małym, a pięknym skrawku ziemi 
kaszubskiej rozkrzyżowały się: potężne . interesy 
mocarstw. Nie tylko Polska i Nieincy zaintere- 
sowane są w przyszłości politycznej Pomorza. 


Infiltracja Anglików do Gdańska oraz fakt, że . ł 


o „niezależność“ łego miastą zabiegali na komn- 
ferencji paryskiej, obok Anglików, i przedsta- 
wiciele wielkich finansów międzynarodowych, 
marzący.o opanowaniu węzłów dróg gospodar- 
czych Europy. mówi sam za siębie. . 4 
Cztery lata zaledwie. minęło od czasu, gdy 
Gdańsk został odłączony od Rzeszy. niemiec- 
kiej, a życie jego spotęgowała się tysiącokrot- 
nie, dzięki olbrzymim trańshgrtom -towarów 
'z Polski na Zachód i z Zachodu do Polski. Już 
"dzisiaj urządzenia portowe w Gdańsku nie mo- 


gą podołać transportom. które z dnia na dzień. 


tosną i rosnąć będą w miarę rozwoju- gospo- 
darczego Polski. Przez Gdańsk przepływają 


"surowce potrzebne fabrykom polskim, towary . 
płody ziemi pob . 


przez nie wyprodukowane i 
skiej. 
` I jasną staje się wielka prawda. którą na- 
"ród polski musi zrozumieć, że ten, kto Gdań- 
skiem. będzie rządził, ten będzie . kontrolował 
- gospodarstwo. polskie, ten będzie dyktował nie: 
jednokrotnie naszym producentom i fabrykan- 
' tom warunki transportu, zwężał lub rozszerzał 
rynki, kierował w tę lub ową stronę „produkcję 
-ich fabryk. Tę wielką prawde rozumieją Miern- 
cy, którzy rozpaczliwie bronią swych pozycji 
w Gdańsku, Anglicy, działający przez swego ko- 
«misarza. Walka o posiadanie faktyczne Gdań- 
ska wre na całej linji i zwycięży „w.niej ten, 
kto wykaże większą konsekwencję, nieustępii- 
wość, celowość i zrezumienie roli jego portu 
i: położenia. 3 z. ue z 


Dziś niejednokrotnie zdani jesteśmy na_ 


łaskę i niełaskę żywiołów rządżących w Gdań: 
„sku. A ponieważ te żywioły są. niemieckie, 
o tendencjach wybitnie hakatystycznych i anti- 
polskich, ściśle związane ż Berlinern, za korzy- 
stanie z portu Qdańskiego musimy płącić bar- 
dzo drogo i z wielkim uszczerbkiem dla na- 


szych interesów gospodarczych. Dość napom. 


nieć, że zarząd celny w Gdańsku, opanowany 


z 


GAZETA ADMINISTRACJI 


daleko na -wschód, wzmacniając. 


przez urzędników niemieckich, ogałaca. Polskę 
z żywności, ułatwia jej szmugiel do Niemiec, 
zalewając nas wzamian za to tandetą niemiecką 
i innemi fabrykatami, godzącemi w rozwój 
naszego przemysłu. Czy mamy wspomnieć 
o gospodarce Rady Portowej, rati policji porto- 
wej i innych krzyczących krzywdach? Państwo 
polskie jest w możności zastosowania, ' wobec 
antipolskiej polityki zarządu Gdańska, bardzo 
bolesnych środków egzekutywnych. : | musi je 


zastosować, jeśli polityka Gdańska będzię skie-. 


rowana przeciw Polsce, jeśli hakatystyczne 
czynniki w Gdańsku będą nadal niszczyć i ruj.. 
nować nasz handel i przemysł. 

Zbyt wiele pisano o znaczeniu Gdańska 


"dla Polski, aby nad tem zagadnieniem dalej 


się rozwodzić. Nie o to też nam się rozcho- 
dzi. Jeśli sięgnęliśmy do tego tematu, to tylko 
dlatego, aby uprzytomnić czytelnikońi rolę na- 
szego Pomorza w tej walce. Im Pomorzę be“ 
dzie batgziej polskie, im prędzej znikną na tej 
pięknej ziemi ślady kolonizacji niemieckiej, 
a wzrośnie w potęgę żywioł polski, tem więcej 
będziemy posiadać szans w walce o gospodar- 
cze panowanie w Gdańsku. Syiuacja zmieni 
się na naszą korzyść gruntownie, gdy na pol- 


„skim wybrzeżu morskim zbudowane zostaną 


nowe porty w Gdyni czy w. Pucku lub też, 
w głębi Pomorza, w Tczewie, zależne jedynie 
od woli rządu polskiego i naszych interesów 
gospodarczych. 

Tą wielką prawdę wypowiedział i wyłożył 
jasno, zrozumiale, dobitnie Pan Prezydent Rze- 
czypospolitej w swoich mowach podczas odby- 
tej przed paru dniami wizytacji Pomorza. Praw- 
da.ta zapadła głęboko w serca całego narodu 
polskiego. Wszyscy bowiem rozumiemy, że 


okno polskie na morze i ġa całą kulę ziemską © 


musi mieć potężne i mocne ramy, Których 
żadna wraża moc nie zniszczy. Ramy ie to 
nasze piękne Pomorze z pracowitym, wytrwa- 
łym i paiijotycznym ludem kaszubskim. Im 
bardziej, lud ten wzmoże się w zasoby mater- 


jalne i kulturalne, iin kraj jego bardziej będzie 


bogaty w urządzenia techniczne, niezbędne do 
eksploatowania dróg morskich, tym mocniejsze 


I POLICJI PAŃSTWOWEJ 
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Przyjęto rezolucje (ref. p. Langier, Wyz.) 
o porozumienie się rządu co do wydania dziel 
Mitkiewioza przez firmę prywatną i co do opra: 
cowania funduszu wydawniczego na populaty= 
zację pism najcelriejszych piszrzy. Po uchwa- 
leniu tej rezolucji (ref. p. Owrucki, k. ukr.) 
e przedłożenie projektu ustawy o szkołnzetwie 
narodowościowem, a: w dyskusji Wicemin. Lopu- 
szański zaznaczył że 

Ministerstwo pracuje nad odpowiedniemi usta- ` 
wami i przedłoży je w krótkim czasie. 

" W motywach wniosku powiedziano, że złożono 

sniki podań przez ludność ukraińską Chełmszczyzny, 
Podlasif i Polesia, o zakiadanie szkół ukraińskich; p. 


„ Wicemin. musi stwierdzić, że w ciągu całego roku wpły” 


będą ramy okna polskiego na morze. A 


Prawda ta nakłada na polityków naszych 


i na całe społeczeństwo konkretne obowiązki. . 
j ro: z ewski,  ... 


2 CIAŁ USTAOODACCZYCH. 


Okres świąt i uroczystości, związanych ` 


przyjazdem marsz. Focha i odsłonięciem po" 


mnika księcia Józefa Poniatowskiego spowo- ` 


dował przerwę w obradach do dn. 14 b. m. 
W klybach: Piasta, Związku L. N., Chrz. 


` Dem. i Chrz. Narodowym po tygodniowych de- 


batach zapadły rezołucje, uznające konieczność 
istnienia parlamentarnej większości polskiej 
i udzielające prezydjom klubów aprobaty za 
rokowania prowadzone w tyni kierunku. 

W komisjach zwracały uwagę: omówienie 
spraw lotnictwa w kom. wojskowej, przerwa 
nad sprawą numerus clausus aż do wypowie- 
dzenia się klubów; odroczenie uchwał: skarbo- 


„wej i o podatku. gruntowym... 


Posiedzenie. 36 z dn. 37 kwietnia, 


Po kwiadomieniu o skonie ś. p. p. Woj. 
Wojciechowskiego (Z. L. N.) adesłano da kò- 
misji szereg przedłożeń. Przy pierwszem czyta- 
niu ustawy o stanie wyjątkowym wystąpił prze: 
ciw niemu p. Królikowski (kom). : `, 

Następnie rozpatrywano zmiany” Senatu 
w ustawie 6 bumale Stanu (ref. p. Lieber- 
mann, P. P. S.) i po przyjęciu kilku. zmian 


. ważniejszych np. cenzus wieku i nauki, mniej- 


sze odrzucono. ę 
Ożywione debaty wywołała sprawa wyda- 
naa Sądowż posłów. P. Okonia, bronionegó przez 
siebie i p. Dziducha, wbrew propozycjom refe- 
renta p. Z. Seydy (Z. L. N.) nie wydano, a wy- 
dano natomiast p. Marka Łuckiewicza (K. tlkr.) 
po referacie p. Brodackiego (Piast), po prze- 


mówieniach pp. Putka „(Wyz.), Podhorskiego 


(k. ukr.) i Łańcuckiego (kom.). | 

Na skutek sprawozdania kom. administra- 
cyjnej wybrano specjalną komisję sejmową ce- 
lêm zbadania stanu administracji i potrzeb lud- 


"wzrok również ekonomistów ku Francji, w tem 


3 


jemnym odbiorcom i dostawcom. Towar frap- 
euski, z wyjątkiem przedmiotów zbytku, jest 


„sentyment narodowy promieniował ku Francji: 
„gdyż dwie dzielnice dzisiejszego paristwa pol- 


ności w wejewódstwach północno-wschodnich; ` 


komisję- tę stanowią pp. Jaremicz (K. Włos.) 
Łapkiewicz (Piast), ks. Nawrocki (Ch. D.), Thu- 
gutt (Wyzw.), Ulziembło (P. P. S.), ks. Wyre- 
bowski (Ch N.) i Zwierzyrńiski (Z. L. N.) 


aje 


+ 


nęły z tego terytorjum i to dopiero niedąwnć trzy po- 
dania obecnie rozpatrywane. Natomiast z okręgu Wos 
łyńskiego ani jedno. 

Nakoniec uchwalone nagłość wniosku p. 
Helmana (Wyz.) o pomog pasowi przyfronto= 
wemu ziem wschodnich. 


SENAT. 
Posiedzenie 19, dn, 1 maja, 


. Senat bez zmian w brzmieniu projektów 
uchwalonych przez Sejm przyjął ustawy o: 
odstąpieniu gminie m. Tczewa w drodze 
sprzedaży gruntu kolejowego (ref. s. Nowo- 
dworski. Ch. D.); 

podwyższeniu podatku od skrzynek des 
pozytowych (ref. St. Karpiński, Z. L. N.); 

zawieszeniu podatku od kapitałów i rent 
(ref. s. Szereszewski, K. Ż.); 
`` udzieleniu gwarancji Skarbu Państwa do 
sumy 2 miljardów mk. na ulgowe pożyczki dla 
reemigrujących z Niemiec drobnych pizemy* 
słowców i kupców (ref. s. Nowodworski, Ch. D.); 

zakupie przez Państwo ropy bruttowej (ref. 
s. Dłygosz, Piast i s. Ringel K. Ż.). 

Obszerną debatę, w której zabierali głos 
referenci: ss. Brun (Z, Ls N.) i Krzyżanowski 
(Piast). Wicemin. Skarbu Markowski, ss. Sred» 
niawski (Piast), Koerner (Ch..D.), Hempel (Z.L. N.Y 
Szarski (Ch. N.), ks. Adamski, (Ch. D.), Bana- 
szek (N. P. R.), Truskier (K. Z.), Buzek (Piast) 
i Siennicki—wywołało omówienia podatku prze- 
mwysłowego; w projekcie ustawy uchwalonej przez 
Sejm poczyniono szereg zmian, dotyczących 
wolnych zawodów, opłat od obrotu, przemy- 
słu domowego i t, d.. 


Nasze stosunki handlowe z Francją. 


Podniosłe uroczystości majowe z ich pur 
ktem kulminacyjnym przyjazdem i przyjęcierr 
Wielkiego Wodza, Marszałka Focha — kieruje 


mnniemaniu, że zbliżenie gospodarcze jest naj- 
trwalszem podłożem przymierza politycznego. 

Z ubolewaniem przyznać należy, że dla 
tego zbliżenia nie czyni się tego ca uczynione 
być winno. Wprawdzie istnieją zrzeszenia spo- 
łeczne, wydawnictwa, odbywają się wycieczki, 
wizyty i t. d, ale szerokie masy są w całej tej 
akcji bierne i pełne indyferentyzmu. Co gor 
sze, pewna, i to dość znaczna część naszego 
świata handlowego ciąży ku dawnym, przedwo” 


jeszcze u nas rzadkością. Nasz wywóz do 
Francji, jak dotychczas, jest bardzo mały. 
Słowa powyższe nie są oskarżeniem. Jeżeli 
leży tu po,czyjej stronie wina, to przedewszyst 
kiem, po Stronie naszej przeszłości politycznej 
i terażniejszości geograficznej, oraz finansowej. 
W naszej polityce przedwojennej głównie nasz 


skiego wtłoczone były zaborczą przemocą do 
obozu wrogiego. ecne zas—-nasze oddalenie 
od Francji, nietylko geograflczne, lecz i walu” 
towe, ogromnie utrudnia wzajemną dyfuzję 
gospodarczą. 

Na tę okoliczność należy zwrócić bacznā 
uwagę. Ulsiłowania jednostek winny być po” 
parte przez cały naród polski, a zwłaszczó 
przez koła handjowe-przemysłowe. Znawcy po” 
łożenia gospodarczego, zarówno Francji, ja” | 
Polski, utrzymują zgodnie. że ścisłe współżycić 
gospodarcze jest dla obu. stron nietylko ka” | 
rzystne, ale i najzupełniej możliwe do zreafiz” | 
wania. ' Pierwsze kroki ra tem polu są już zró” 
bione. Powołamy się tu na madry i celo 


= 
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krok pewpej wielkiej, francuskiej firmy księgar= 
skiej, która, chcąc zapewnić sobie zbyt na ryn- 
ku polskim, liczy franka po 500 marek pol- 
skich, pomimo, że kurs giełdowy, jak wiadomo, 
jest przeszło sześciokrotnie wyższy. O ile wia” 
domo, firma ta nie uskarża się na straty, ani 
na niepowodzenie swojej inicjatywy. 

i Niestety, inicjatywa ta, jak się zdaje, jest 
prawie całkowicie odosobniona. Kupcy i pro- 
ducenci franeuscy na ogół mało się iriteresują 
naszym rynkiem, nie znają, lub nie uznają jego. 
odrębnych, niekiedy, prawda, mniej pożądanych 
właściwości. Również kupiectwa polskie czyni 


zbyt mało wysiłków w kierunku większego . 


zbliżenia się ku francuskim sferom gospodar- 
czym i zdobycia ich zaufania. Powaźną rolę 
ma też do wypełnienia w tym zakresie prasa 
przez ciągłe przypominanie o potrzebie więk- 
szego, niż dotychczas, francusko-polskiegu zbli: 


żenia gospodarczego, jakoteż wskazywanie 
dróg, do tego zbliżenia najskuteczniej i naje 
prościej prowadzących. k 


Masz rząd czyni wszystko, aby te drogi 
jaknajwiecej wyrównać. W tym welu rozpo- 


częły się już przygotowania do rewizji fran-. 


cusko-polskiej umowy handlowej, która w obec- 
nym swym stanie w niedostatecznej mierze 
uwzględnia wymagania obu stron sprzymie- 
rzonych. 

Wzaiemne uczucia, oraz polityczne inte" 
resy francuskie i polskie zlewają się w rytm 
zgodny i harmonijny, który jaknajprędzej powi- 
nien przeniknąć również do sfery interesów go- 


_ spodarczych. 
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POLICYJNYCH. 


Stan bezpieczeństwa w Okręgu łódzkim 
w okresie I kwartału 1923 r. 


Stan bezpieczeństwa w okręgu łódzkim 
„ulega stale zmianom na lepsze. 
|--W okresie lgo kwartału 1923 r. na ogół 
nie notowano przestępstw, któreby budzić mø- 
gły swą częstotliwością poważniejsze obawy 
tak w obecnej chwili, jak i na przyszłość. 
X W szeregach zawodowych przestępców 
przynosi tak wyraźne rezultaty, że już nawet 
miejscowe społeczeństwo, tak niedawno jeszcze 
więcej niż niechętnie odnoszące się do policji, 
obecnie, obdarza ją coraz rosnącem zaufa- 
niem i uznaniem. Flaga obywateli—bandytyzm, 
. w okregu łódzkirm maleje stanowczo | szybko. 
Już teraz zdarzają się sporadyczne wypadki 


rabunków, dokonywanych częstokroć bez broni 
palnej, przeważhie na drogach publicznych; 


przez „przypadkowych“, nie zawodowych zło- 
czyńców. organizowanych szajek bandyckich 
na terenie okręgu niema. : 

W okresie sprawozdawczym. zaszło 12 wy- 
padków zabójstw Í morderstw, przeważnie w ce= 
lach zysku. Wykryto tych przestępstw 9. Ż 54 


wypadków koniokradztwa (przestępstwo trudne : 


do wykrycia) wykryto 20. Brak przymusu pa- 
szportowego na zwierzęta domowe i karygodna 
lekkomysłność w ochronie swego dobytku 
ułatwiają złodziejom . przestępstwa. -Kradzieże 
w porównaniu z ubiegłym rokiem. sprawozdawź 
czym wzrosły o paręset wypadków. Zauważyć 
jednak należy, że są to wypadki drobne, gdzie 
motywem przestępstwa była bieda lub głód. 
Ofiar w ludziach policja w tym okresie nie 
poniosła. Zanotowano '1 wypadek zranienia 


funkcjonarjusza policji. Użycie broni w granis ` 


cach zakreślonych instrukcją nastąpiło w 12 
wypadkach, zawsze w stosunku do groźnych 
_ przestępców, 1 osoba zabita, a 2 rańne. 
Chwalebna akcja policji paw. Błońskiego. 
Komenda policji pow. Błońskiego zapo- 
czątkowała akcję zmierzającą do zabezpiecze- 
nia bytu rodzinom po poległych policjantach, 
którym szczupłe emerytury nie pozwalają stwo- 
rzyć własnych warsztatów pracy. ` =" 
Pierwszym krokiem w tej akcji było przed- 


stawienie amatorskie urządzone w lokalu T-wa 


„Sokół" w Grodzisku, które spotkało się z ogół 
nem uznaniem i poparciem, czego dowedem 
"jest dość znaczny dochód z przedstawienia, 
wynoszący 1,500.000 marek. Chwalebne przed: 
sięwzięcie policji pow. Błońskiego powinno 
zachęcić i inne Komendy do zapoczątkowania 
akcji niesienia pomocy rodzinom poległych 
kolegów, e S PaA 


p k 
NORZE 


GAŻETA ADMINISTRACJI 


«śnie, że uważa on za wzór „angielski“, 


zrobiono wielki wyłom, a dalsza. z niemi walka» 


MYC: Ł O SY 
APR A ST 


|. W „Gazecie Warszawskiej“ Ne 105 z dn. 
19 kwietnia 1923 r. czytamy ‘korespondencję 
2 „Kresów Wschodnich” p. ż. „Policja i wojsko“. 
Artykułu tego anie możemy pominąć milcze- 
niem. Jest on utrzymany w tonie spokojnej, 
a ogromnie surowej krytyki, wydaje się być 
głosem kogoś, kto chciałby z troską i. poważnie 
temat traktować, a jednoczaśnie, niestety, zbyt 
mało zna istotny stan rzeczy, zbyt dorywczo 
wyciąga surowe wnioski z poszczególnych, niech- 
by nawet, prawdziwych, ale całkowicie oderwa- 
nych przesłanek i faktów. 

Długim szeregiem, grupuje autor zarzuty 
„względem policji. Zaraz na wstępie trzeba przy- 
pomnieć miejsce jego obserwacji — Kresy, po- 
łać kraju, stosunki w której we wszystkich dzie- 
'dzinach życia jeszcze nie dosięgają tego poziomu, 
co w innych dzielnicach. Ale autor uogólnia. Oto 
zataz w pierwszych zdaniach powiada: „należy 
zmienić zasady organizacji policji". Zatem o całą 
policję chodzi, zarzuty całej organizacji dotyczą. 

Zło zdaniem autora leży w tem, ie 
zasady organizacyjne naszej policji wzorowane 


‘są na zasadach angielskich. Naszem zdaniem 


błąd rozumowań autora: leży w tem wła- 
to 
co jest wzorem ogólno-europejskim, jeśli nie 


wszechświatowym. To wszystko, co autor pise . 


o prawie aresztowania i robienia rewizji w miesz- 


'kaniu obywatela nie jest bynajmniej „tak sze” 


roka. ramą kompetencji policjanta” polskiego. 
Czy jest do pomyślenia fakt, aby prosty po” 
sterunkowy nie miał prawa, a nawęt obowiąz- 
ku, aresztować obywatela, jeśli ma co do niego 
„uzasadnione podejrzenie" w sprawie takiego, 
czy innego dokonanego przestępstwa. Ustawy 
przewidują dokładnie wypadki, w których ma 


obowiązek interwenjować w ten, czy w inny 


sposób policja, a w przepisach tych specjalnie 
angielskie wzory nie dają się zauważyć. 
Rutor powiada: „niższe organa policji mają 


"u. mas zupełnie te same prawa, co i wyżsi 


funkcjonarjusze'. Jest to powiedziane ogółni- 


'kowo i dlatego nia wiadomo, czy autor wie 


© tych różnicach w uprawnieniach, jakie istnieją 


"jednak. Przypuśćmy jednak, że wie. Odpowia* 


damy więc na „dający się. wyczuć zarzut: 


„tak, tendencją bowiem jest, aby wszyscy funk- 


cjonarjusze byli równi nie wysoką rangą, ale 
wysokim _ nosiomem inteligencji, moralności i t. d. 

Taka jest tendencja i w tym kierunku 
idzie praca w policji. Człowiek obserwujący 
policję, nawet na Kresach, nie zaprzeczy chyba, 
Że praca ta codziennie przynosi pomyślne re- 
zulłaty, owa tendencja. więc nie jest wcale ab- 


* surderm w naszych, nawet w naszych stosunkach. . 
Autor przytacza przykłady: tu i tu, w takim. - 


i w takim wypadku, policjant powiedział bru- 


talnie do obywatela to a to, -Trudno byłoby * 
„na tak konkretny zarzut coś odpowiedzieć, 


gdyby nie to. że, zaraz dalej dowiadujemy się, 
że „na szczęście w tym samym miejscu znaj- 
dował się komisatz policji i spisano protokuł, 
słowem sprawa skierowana została gdzie należy. 
Mażnaby dopomódz: autorowi w przykładach 
tego rodzaju. -Nie tak dawno policjant zabił 
swoją kochankę. Jest to bezsprzecznie prze- 
stępstwo groźniejsze. Ale... czy polska ustawa 


,niewzorowana na angielskich wzorach może- 


zapobiedz podobnym wypadkom? 

Zarzuty autora artykułu są bezpodstawne, 
przykłady nieprzekonywujące, gdyż czysto spo- 
radyczne. 

"W dodatku autor kończy zarzutem, który 
wyrządza krzywdę. 

Daje „Obrazek“ słabej energji policji. Na 
stacji Kowel napadio 3 bandytów na płatnika 
kolejowego, Ochranianego przez 2 policjantów. 
Zrabowali pieniądze i uszli. Istatnie fakt dziw- 


ny- Jedno tylko: w związku ł term—ani słowa’ 


autor ryzykuje takie 


twierdzenie: „Procent natur przestępczych przed , 


wielką wojną był ten sam co obecnie (procent 


“teri znacznie się powiększył —przyp. red.), a tym- 


czasem przestępczość wzrasta. widocznemn więc 
jest, że system obscny walki z nią jest wa: 


"dliwyfa Tak Śmiałe a tak całkowicie odosob= 
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nione twierdzenie autor pozwala nam powtós 
rzyć raz jeszcze, że niestety, mimo troski, jaką 
wyczuwa się w jego słowach o poprawe policii, 
z eałym tematem jest on mało. obeznany 
a zbyt .stanowczo wnioskuje. 

Stan. . Pac. 


"NA PLACÓWCE. 


Czego nie wolno? 


Osłatniemi czasy zastosowano u nas moč- 
niejsze represjs w stosunku do komunistów. 
SW tych kołach, choć słabnąca, lecz żyje jeszcze 
obłędna nadzieja, że — mimo wszystko — nas 
dejdzie chwila ich zwycięstwa. u 
l Represje uważają za chwilową „zemstę 
reakcji”. Niedość na tem: rozlega się stamtąd 
zarzut, że w stosunku do nich postąpuje się 
niezgodnie.. z konstytucją, że „gwałci się" wol- 
ność myśli. Jest to zaiste paradoksalna pre» 
tensja. Konstytucja, opoka ładu i praworząd= 
ności, ma dawać sankcję dążeniom do przes 
wiotw do ruiny państwa! - 

I ten żarzut o „reakcji“ i owa pretensja 
o „gwałceniu* wolności, domagają się odpar« 
«ia, jako że kołaczą się==k wielu niedojrzałych 
głowach. 

Komunizmowi przedstawia się nadewszyst= 
kó rozum, oparty na doświadczeniu. Nie inna 
doktryna, nie inna myśl partyjna i nie żadna 
ideologja klasowa, ale przedewszystkiem rozum, 
przedewszystkiem doświadczenie. ! to nietylko 
z lat ostatnich. Całe dzieje ludzkie dyskwalift- 
kują tę ideę, wielokrotnie eksperymentowaną 
i zawsze ze skutkiem najbardziej fatalnym, a po 
raz ostatni — w Rosji — już przerażającym. 
Gdybyśmy mogli -przypuścić, że przewrót bol- 
szewieki w Rosji dokonany został jedynie przez 
tdealistów. ograniezylibyśmy się do stwierdze= 
nia, że popełnili najstraszniejszy w dziejach 
Świata błąd, Że jednak w tem piekielnem dziele 
brał również tak wybitny udział— oszust i zbrod= 
niarż, przeto mówimy — zgodnie z prawdą, że 
to nietylko błąd fanatyzmu, ale i zbrodnia, ja» 
kiej nie zna dotychczas historja. 

PrzSto komunizmowi współczesnemu, któs 
ry stamtąd, z Rosji daje światu swe kuszące 
znaki, przeciwstawia się również styka, moral- 
ność, dobre uczucie człowieka, tam ostatecznie 
shańbionego. ; 7 

Powtarzam: komunizm. idealistów to rzecz 
przeciwna rozumowi, przeciwna wszystkiemu, 
co Wiemy o życiu zbiorowem, o stosunkach 
międzyludzkich, — zaś komunizm dzisiejszy, 
;zafruty medomiar niszczycielskim sadyzmem 
i wszystkiemi cechami. zimnej zbrodni, musi 
być polępiony ze stanowiska etycznego. 

Przeciw błędowi ! przeciw ohydzie burzy 
się nasza myśl i nąsze serca, nie zaś tylko 
nasz taki albo inny program społeczno-poli- 
tyczny. | nie żadna „reakcja“. 

Nie chcemy dopuścić do nieszczęścia, wie- 
dząc dobrze, że to byłoby tylko nieszczęścia 
dia wszystkich tej ziemi mieszkańców. Na agi- 
tację komunistyczną patrzymy, jak na propa 
gande ruin, propagandę obłędu | zbrodniczości. 

W- interesującej rozprawie p. t. „Zanik 
energji społeczej w świetle fizyki“ pisze p. Ry- 
'szard Świętochowski o komunistach w Rosi: 

„To, do czego dążyli i czego pragneli, 
okazało się wemośliwością, Głosili antymili- 
taryzrn— tworzą wciąż nowe armje. Żądali 
usunięcia dyscypliny z wojska — zaprowa: 

-dzili najsurowszą ze znanych w Świecie. Za 
wszelką cenę pragnęli pokoju — wypowie: 
dzieli wojnę wszystkim. Protestowali prze- 
ciw karze śmierci i mordowali tysiącami. 
Wymagali swobody przekonań, a przewyż- 
szyli inkwizycję pod wzgiędem braku tole- 
rancji. Uznając wolność prasy, zniszczyli tą 
wolność bezlitośnie. Przyznali robotnikom: 
prawo bezrobocia i zmów, a zaprowadził 
przymusowe roboty pod grozą kul i bagne- 
"tów. Potępiali żandarmów, a stworzyli czre= 
zwyczajki. Gloryfikowali równouprawnienie 
i usunięcie przywilejów, a dali przywileje 
swej armji i podzielili ludność na kategorje. 
Obiecywali raj swobody, szczęścia i rozwojtt, 

| a dali piekło niewoli, rozpaczy i ruiny“. 
I tak się stać musiało. Tak spelnily się 
.przepowiednie Dostojewskiego, — że „zburzą 
świątynie i krwią zalają ziemię”, a osiągną tylka 

„tryumt Antychrysta“ („Wielki Ifkwizytor'). 

Może—jak mówią—dzieje się zło, którę 
cel uświeca? Jaki cel? Komunizmu w Rosji 
niema, przez ani jedną chwilę nie było i by* 
nie rnogło. 
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Lecz mimo wszystko działa jeszcze tu 

i ówdzie epidemja komunistycznej kypnoży, 
Czy do epidemii jakiejkolwiek choroby za: 
' stosujemy hasło wolności? Czy chory na tyfus 
ma prawo zarażać innych. Nie ma prawa. Nie 
ma tej „wolności“. My mu ją odbieramy, od- 
syłamy go do szpitala = w imię dobra po- 
= wszechnego. Py EE 
"W przekonaniu najgłebszem, opartern na 
` wszystkich dziejowych i współczesnych doświad- 
czeniach, powładamy pod: adresem komuni- 

€ — stycznej roboty: nie wolno! 

"dB Jedno z dwojga: albo musielibyśmy się 
i poddać anarċhistycznaym  pojęciom wolności” 
| i wówczas rzeklibyśmy: rożwijajcie waszą dzia* 
- łalność, jak wam się podoba, — albo tej wol 
ności zakreślamy granice, przez rozum, etykę 
i interes zbiorowy podyktowane i wówczas sto* 
sujemy represje. Innego wyjścia niema. 
> Samo pojęcie wolności straciłoby -swój 
= wielk! sens, swoją rację bytu, gdyby nie było 

w tych właśnie granicach zawarte, ” 
Państwo, jeśli chce istnieć i rozwijać się, 
A podnosząc szczęśliwość społeczną, musi owe 
_' . granice mocho i wyraźnie ustalać. 
s J, Wasowski, 


ue 


= KRONIKA. 
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p W Sorbonie, dn. 3 maja odbyl sie uroczystość 


będąca manifestacją solidarności polske-francuskief. 
Marszalek Fach w drodze do Polski zatrzymał się 

"dn. 1 maja w Wiedniu, gdzie kawił cały dzień, 

- Generał le Rona przybył z Polsk! do Rumunji, Wis 
= tany owacyjnie w Czerniowcach i Jassach, 
Do Valera wydał proklamację, w której wyraził 
gotowość zaprzestania wrogiej akcji przeciw państwu, 
pod warunkiem poddanią kwestji ustroju politycznego 
irland}: pod referendum. ż 
| Angiciska para królewska przybywa do Rzymu dn. 
"7 b. m. krók Jerzy zwiedzi pola bitew pod Asiago. 


A 


„ dała manifest, protestujący przectwke zniesieniu śŚwię- 
~ | fa l-go maja, © > 
M, Kongres żywej cerkwi sowieckiej powziął decyzję 
| uznającą patrjarchę Tichona winnym działalności kontr: 
rewolucyjnej, 
Konsulat amerykański we Władywostoku, jełyna 
, placówka Stanów Zjednoczońych w Rosji, został zwi- 


mięty. 
SPRAWY WEWNĘTRZNE, 


+ Prezydent Rzeczypospolitej powrócił do 
_ z podróży na Pomorze dn. 1 maja. 
Matszałek Foch przybył do Warszawy dn. 2 maja. 
Bikskupi polacy wydali odezwę do świata cywili» 
zowańjego w sprawie gwałtów bolszewickicli. 
Prezce Rady Ministrów gen. Sikorski wysłał de- 
ż  peszę do gen. Wweyganda będącą odpowiedzią na list 
7 _ jego, wyrażający żal z powodu niemożności przybycia 
dd Warszawy na uroczystości majowe. 
III Targ Poznański został, otwarty w niedzielę 
dn. 29 kwietnia, Otwarcia dókonał prezydent mlasta, 
Ratajski, w obecności władz miejscowych, oraz przed: 
_ stawiciell Rządu. 
i Na Śląsku poligja wpadła na trop niemieckiej or- 
ganizacji. bojowej. Wykryto broń ł amunicję. Są a- 
resztowani. UE s i 


Warszawy 


H. - ~ |, Z Rady Ministrów. 
K, Rada ministrów na posiedzeniu 26 b. m. 


". uchwaliła m. fún.: 
Wniosek ministra spraw wewnetrznych 


|. nicy oswobodzenia miasta Grudziądza; projekt 
© , ustawy o zniesienie ograniczeń kościoła rzymsko” 
katolickiego w Polsce. 

Na posiedzeniu tem sfinalizowano nadto 
S szereg doniosłych projektów, które od trzech 
Ją miesiecy były opracowywane m. inns 
e. Statut organizacyjny ministerstwa spraw 
<- wewnętrznych. Projekt ustawy w przedmiocie 
-q przydzielenia do kompetencji mjnistra spraw 
wewnętrznych wykonania wszelkich praw i opieki 
l państwa w sjąrawach wyznaniowych. aha 
łe Projekt ustaw: 1) o parcelacji i osadnie- 
| twis oraz 2) o sfinansowśniu parcelacji i osad- 
" mnietwa, przedłożony przez ministra skarbu pro- 
| jekt ustawy skarbowej (budżet) na rok 1923. 
SA Różni się on od wszystkich dotychczasowych 


So 
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We Włoszech, parija socjalistyczna Turaitiego wy. * 


40 o zatwierdzeniu fundacji dła upamiętnienia roc; - 


|l 


prelinginarzy głównie tem, że wyodrębnia budżet 
przedsiębiorstw państwowych, które uzyskują 


„własną osobowość prawną i zdolność kredytową. 


Realność budżetu jest zapewniona przez zasto- 
sowanie do zestawień budżetowych stałego 
miernika, t. j. złotego polskiego, opartego na 
wskaźniku cen hurtowych.. ; 
Rada ministrów uchwaliła wreszcie projekt 
ustawy o zaopatrzeniu, emerytalnem funkcjo- 
narjuszów państwowych i zawodowych wojsko” 
wych. Nowa ustawa emerytalaa opiera uposa* 
żenie emerytalne na ostatnio pobieranych po* 
borach czynnych! w stosunku do iłości lat służby, 
oraz przewiduje automatyczne podwyższanie 
poborów emerytalnych w razie podwyższania 
poborów czynnych. Nadto reguluje sprawę 
uposażenia emerytów b. państw zaborczych 
i uwzględnia przy obliczaniu lat, zaliczanych do 
emerytury, normalny czas studjów wyższych. 


Nowi kawalerowie orderu „Odrodzenia 
Polski”, i 


i 


W dniu święta narodowego, 3 maila, Pre- 
żydent Rzplitejj na wniosek Rady Ministrów, 
nadał szereg odznaczeń orderu „Odródzenia 
Polski“ wszystkich klas. Z przedstawicieli admi- 
nistracji państwowej order ten otrzymało 66, 
z policji .14 osób, . 

W następnym numerze podamy imienny 
spis odznaczonych, 

Lej" ` 


Podróż Prezydenta Rzeczypospolitej na 
Pomorze.. 


Prezydent Rzęczypóspolitej przybył do Kar- 
tuz dn. 27 kwietnia, witany chlebem i sólą 
przez burmistrza, 

; . Podczas pobytu w Kartuzach p. Prezydent 
wygłosił mowę, w której powiedział m. in: | 

„Podczas mojej podróży niejednokrotnie 
podkreślałem znaczenie Pomorza dla całej 
Polski, Pan starosta powitał mnie z różdźką 
oliwną, i słusznie. Nie na surmy wojenne 
dziś czas.. Są jednak jeszczę ludzie nieroz- 
ważni, którzy, mimo doświadczenia ostatniej 
wojny, sądzą, iź przy pomocy zbrojnego 
odwetu odzyskać coś mogą. Tym wszystkim 
muszę stanowczo powiedzieć, iż Polska ni- 
komu nie pozwoli odebrać sobie ani jednej 
piędzi ziemi, Marżenia © zmianie obecnych 
granic państwa polskiego. w przyszłości, 
w drodze zbrojnego najazdu, należą do dzie- 
cinnych urojeń. 

Nietylko Polska, lecz i cały świat prag- 
nie pokoju. Walka może dziś odbywać się 

iko na polu gospodarczem, Jeżeli wzywam 

ziś do walki, to tylko do, walki dla zdo- 
bycła całkowitej niezależności gospodarczej 
Polski. Lud kaszubski, pracowity i wierzący, 
zerwał już węzły polityczne, uzależniające go 
od Niemców. Pozostały jednak węzły za- 
lężności gospodarczej od Gdariska. Spodzie- 
wąaćby się należałe, iż Gdańsk iojalnie zwróci 
słę do Polski, aby wspólność interesów go- 
spodarczych nie była zakłócona niechęcią 
i coraz ta nowemi trudnościami, które stara 
się stawiać interesom” Polski. | 

._ Obecnie ustaia się opinja w Polsce, iż 
rządzące koła gdańskie nie pragną współ- 
ptacy, ale tylko wyzysku gospodarczego 


Polski na korzyść swego kupiectwa i prze- 


mysłu i jednocześnie starają się na każdym 
krbóku podkopywać powagę państwa pol- 
skiego i przeszkadzać rnu wszędzie tam, 


gdzie nadarza się ku temu sposobność, * 


Polska stara się już przeszło 3 lata pozyskać 
Gdańsk życzliwością i ekonomicznemi ustęp 
stwami. Okres teh należy uważać za ukoń- 
czony, Wyzyskiwanie pracy polskiej i su- 
rowców polskich musi ustąć. Należy odciąć 
Gdafiskowi te wszystkie soki żywotne, które 
bierze z Polski, i to na tak długo, dópóki 
nie weźmie góry inny trwały kierunek, który 
nie chce walki ani robienia trudności, ale 
szukać będzie lojalnej współpfacy i uzna 
Polskę za wielkie mocarstwo i potęgę, ma- 
jąacą w Gdańsku nistyiko prawa pisane, ale 
'f prawa przyrodzane. 
Gdańsk ma tylko dwie drogi: albo walkę 
gospodarczą z Polską, walkę, w której sta- 
* wimy opór z całą bezwzględnością. albo [o- 
jalne postępowanie wolnega miasta wobec 
„wielkiego państwa, Polski, | - 
Celem mojego tu pobytu jest nietylko 
bliższe poznanić najbardziej lojainej i.patrja- 
tycznej ludności w państwie, ale prządłwszy” 


| | | | 
GAZETĄ ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ. 
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stkiem zachęcenie jej do wytrwałój i inten- 
sywnej pracy dla uniezależnienia tej ziemi 
na polu gospodarczem. Dopóki Gdańsk jest 

"taki, jak obecnie, nie możemy wzbogacać 
go przez kupowanie i sprzedawanie za jego 
pośrednictwam, przez traktowanie gó jako 

* ośrodka przemysłowego tej ziemi. Nieza- 
"leżność polityczną musimy spotęgować rie- 
zależnością gospodarczą i pozostawić Polskę 
przyszłym pokoleniom bez serwitutu prze- 
szłości. Tan serwitut, jaki płacimy Gdańsko- 
wi, musi być usunięty. Musimy uniezależnić 
się gospodarczo od sąsiadów, czy to z pra» 
wej, czy to z lewej strony, a wówczas są- 
siedzi inaczej na nas patrzeć będą, uznając, 
iż jesteśmy potęgą. z którą zawsze liczyć się 
trzeba Í uchylić czoła przed pracą polskiego 
narodu i jego kulturą”. 


Dn. 28 przybył do Kartuz premjer Sikorski, 
ministrowie Grabski, Ossowski i Marynowski, 
oraz ks; prymas Dalbor. 


Do gdyni przybył Prezydent dn. 29 kwiet- 
nia. Prezydent wziął udział w uroczystości po- 
święcenia kamienia węgielnego pod budynek 
nowego dworca kolejowego w Gdyni. Przy 
wjeździe do miasta, powóz Prezydenta minął 
szereg bram tryumfalnych, przy których oczę- 
kiwały różnę delegacje. Imieniem gminy poi- 
skięj w wolauem mieście Gdańsku, przemówił 
do p. Prezydenta prezes gminy p. Leszczyński. 
W. szczerych gorących obrazach wyraził mówca 
uczucia jakie żywi mniejszość polska w Gdańsku” 
do Ezeczypospolitej i jej Prezydenta. s 


Na molo oczekiwały Prezydenta Kompanje 
honorowe marynarki polskiej i państw zaprzy” 
jaźnionych, Po mszy polowej odbyło się po- 
święcenie przez prymasa Dalbora łódzi rybac- 
kich, wyjeżdżających na połów wiosenny. Z po- 
kładu „Komendanta Piłsudskiego" dokonał Pre- 
zydent Rzeczypospolitej przeglądu floty wojen- 
nej polskiej, oraz torpedowców francuskich, an- 
gieiskich i estońskich. Ma powitanie p. Prezy- 
denta, przybył do Gdyni szef sztabu generai- 
nego armji estońskiej gen. Lill, kilku wyższych 
oficerów estońskich, morscy attache angielski, 
francuski i estoński, 


Podczas uroczystego obiadu w Gdyni, 
Prezydent Rzeczypospolitej wygłosił Rąsiępu- 
jące przemówienie: 


„Polacy! Zawieramy dzisiaj serdeczny, 
mierozerwalny związek tej ziemi i morza 
z całą Pólską. Uroczystość dzisiejsza ma 
służyć mietylko ku podniesieniu ducha ka- 
szubskiego, który od wieków wiernie stoi 
na straży tego morza dla Polski, ale trzeba, 
aby cały naród poiski zrozumiał znaczenie 
tego, że ma wolny dostęp do morza, zer 
gwargatowąny peinem posiadaniem jego wy- 
DEA, Tutaj powinny zwrócić swój wzrok 

i prężność gospodarczą mazury i małopola- 
nie zbyt w przeszłości zapatrzeni ku wscho- 
dnim rubieżom i czarnóziemiom podolskim, 
Bo tutaj jest gwarancja wolnego odde- 
chu dła piersi całego narodu. Tutaj Połska 
niema granic. Ztąd owoce naszej pracy 
możemy wywozić bezpośrednio do wszyst- 
kich krajów, a wzamian za to przywozić 
wszystkie potrzebne nam produkty 1 surow- 
ce bóz opłacania haraczu obcym pośredni» 
kom. ` 
. Z tego wybrzeża musimy sobie zrobić 
przestrońne wrota dla wolnego Komunika- 
wania się z całym światem i dać tym wro- 
tom opiekę zbrojną z ramienia już nietylko 
wiernego iudu kaszubskiego. ale całego wiel- 
kiego narodu. Tem dumniej podnoszę głós 
polski wobec tych przestworzy, że wznawia- 
my tefaż tradycję Chrebtych, Płastów i mą» 
drych Jagiellonów. Rozumiell oni lepiej ani- 
'<żeli mierozważni potomni, Ze Polska musi 
oprzeć się a morze, że ziemia pomorska 
nie może być oddawana nikomu w zastaw. 
400 lat temu Anna Jagiellonka mówiła: „Wol- 
nością morską. państwo ku górze się wznoe 
si, tak 1 my mamy ku górze się wznosić”, 
Tak ma być i teraz. Polska, doświad- 
czona w rozbiorach i w nlewoli, wznosić się 
będzie chętnie ku gorze pracą obecnego, 
"pokolenia i potomnych. Polska ma na ten 
czas stać się wielkiem mocarstwem i bam- 
dera jej ma swobodnie pływać po morzach. 
Tem Śmielej to głoszę, że nasze ambicje 
państwowe nie idą w kierunku zaborów, nie 
są wymierzone ku krzywdzie słabszych i na- 
sza prężność gospodarcza ma tylko na celu 
osiągnięcie pełnej saniodzielności gospodar: 
czej narodu polskiego. Wolni z wolnymi, 


. 
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równi z równymi. To hasło będzie zawsze 
towarzyszyć naszej banderze. f 

Jako pierwszy prezydent Rzeczypospo* 
"litej, który dostąpił szczęścia reprezentowa= 
nia majestatu odrodzonej Polski na tem 
naszem morzu, wżywam obecnych tu przed- 
stawicieli sejmu i senatu, rządu, wojska, 
duchowieństwa i instytucji społecznych, aby 


razem ze mną powtórzyli ślubowanie ż głę- . 


bi serca narodu: Zadćn wróg nie zerwie 
związku Polski z tą ziemią 1 morzem. Tak 
nam dopomóż Bóg“. (Słowa te wszyscy o" 
becni powtórzyli, podnosząc na znak przy» 
sięgi rękę do góry). 

Pośród nejwięcej zasłużonych w Spra- 
wie odzyskania dla Polski pierwszś miejsce 
zajmuje piastowy lud kaszubski. jedeń ż jem 
ge postów wiernie powiedział: „Niema ka- 
szubów bez Polści, a bez kaszub Polšci“, 
Trwał i wytrwał przy swojej wierze i mowie 
i sprawił to, że polska bindera powiewa 
nad morzem. Wznoszę toast na pomyślność 
dalszej jegó pracy. Niech żyją wierni Palsce 
kaszubi”. * 

Przed wieczorem, w towarzystwie ks. kar- 
dynała Dalibora, min: Grabskiśgo i kofiisatza 
Plucińskiego udał się p. Prezydent powożem do 
Oksywji i Pucka. Podczas obiadu w „Domu 
kuracyjnym* wygłosił p. Prezydent krótkie prze- 
mówienie, które żakończył słowami: „Daj nam 
przeto Boże jaknajwięcej zgody”. Następnie 
zwiedził p. Prezydent Szwaszew, Wielką Wieś 
i Zarnowiec. W „arnowcu powitała Prezydenta 
między innemi, delegacja ludności polskiej z te- 
rytorjum pałożonego po stronie niemieckiej. 
Podróż p. Prezydenta zakdńiczyła się odwiedze- 
nlem Wejherowa. Tu w czasie bankietu, streścił 
Prezydent wrażenia odriiesione podczas odwie- 
dzin Pomorza, kończąc swoje przemówienie to- 
ustem: „Kochajmy się, bośmiy wszyscy dziećmi 
jednej Polski”. 

O godz. 8 wieczorem Prezydent Rzóczy- 
pospolitej opuścił Wejherowo żegnany owacyj- 
nie przez przedstawicieli władz miejscowych, 
oraz tłumy publiczności. 


I maja w Warszawie. Dzień 1 maja w Ware 


szawie minął naogół nader spokojnie. Prasa stoieczna 
jednogłośnie podkreśla nader sprawne i energiczne za- 
chowanie sie policji, Już od wczesnegp rana gróma= 
dzily się tiurwy przed lokalami różnych związków | sto: 
warzyszdń robotniczych, eby, uformowawszy oddzieine 
pochody, ruszyć na główne miejsce zblótki — Piac Te- 
mtrainy. Komuniści acz niszbyt licznie wystąpili rów- 
nież, lecz skoro tylko dołączylł się do ogólnego po- 
chodu, zgromadzone oddziały pollcji ttum ten rozpro- 
szyły, adbierając wszystkie transparenty ł sztandary 
z autypaństwowymi naplsami. Pochody kómunistyczne 
zawiązywane w różnych punktach miasta natychmiast 
były likwidowane, przyczem przeprowadzono szereg 
aresztowąri. 

W kilkku miejscach doszło do drobnych zamie- 
szek, Byll ranni lub pobici. Z policji poszkodowanych 
jest 3 policjantów I 2 wywiadowców, 


ADMINISTRACJA: , 
intętpelacje w sprawauofi komunistów. 
Ministerstwo Spr. Wewn. w ostatnich czasach obarczone 
jest oprstowywariiam odpowiedzi na iłczne. interpelacje 
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_ BEZPIECZEŃSTWO ZUPEŁNE 
KOSZTOWNOŚCI WALORÓW, DOKUMENTÓW ZAPEWNIA 
Największy w Europie Skarbiec Pocztowej Kasy Oszczędności 
: Zawierający 6,000 safesów. 


CENA WYNAJMU OD 1,500 MK. MIESIĘCZNIE. 
ZGŁOSZENIA PRZYJMUJE WYDZIAŁ PAPIERÓW WARTOŚCIOWYCH P, K. Q, JASNA 9. 


GAZETA ADMINISTRACJI. I POLICJI PAŃSTWOWEJ: 


poselskie z powodu aresztowania i rewizył u agitato- 
rów bolszewickich. Interpelacje te podpisywane są 
przez postów komunistycznych oraz posłów ukraińskich 
i błałoruskich. Mochodzenia, jakie Ministerstwo Spr. 
Wsśwn. zmuszone jest przeprowadzać w związku z temł 
Interpelacjami, absorbuje w wysokim. stopniu władze. 
adniinistracyjne ze szkodą dla innych spraw. W świetie 
dochodzeń okazuje się zazwyczaj, że interpelacje, do* 
dotyczące komunistów, oparte są zazwyczaj na nie- 
ścisłych, albo zgoła nierzeczywistych informacjach. 

Żiwaiczanić lichwy. Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych wniosło do laski Marszałkowskiej w Sej» 

e prójekt ustawy o zmianie art. 2 ustawy o zwalcza” 
niu lichwy. W myśl tego projektu Rząd byłby upełno= 
raocniony da kontroli nad kosztami produkcji arty- 
kułów pierwszej potrzeby. 

Złoty polski w stałutach stowarzyszejie 
Uwzględniając teridetcje stowarzyszeń ustalenia budże= 
tn i uchrorcienia go od dewaluacji, Wydziat Stowarzy= 
szeń Ministerstwa Spr. Wewnętrznych chętnie rejeśtrue 
je zmiany odpowiednie w statutach stowarzyszeń już 
zarejestrówanych oraz uwzględnia odpowiednie zastrze* 
zeńłe w statutach nowo tworzących się stowarzyszeń, 
dopuszczające wkładki 1 opłaty ziotych polskich. Na 
podstawie porozumienia z Ministerjum Skarbu w stae 
tutach wińno być umieszczone następujące zastrzeże= 
nie: Do cxasu ustalenia waluty pqlskiej należności 
w złotych polskich będą płatne w markach polskich 
pg. relacji urzędowej, jaka obowiązywać będzie w da» 
cle uiszczenia przypadającej opłaty, a w razia braku 
taklej rmiacji pg. kursu franka szwajcarskiego na giełe' 
dzie warszawskiej, lłyżąc 1 iratik szwajcarski równy 1 
złoterhu polskiemu, 


SAMORZĄD. 


Projekt rządowy © skarbowości komus 
Mmlmej. Przyjęty przez Radę Ministrów i mający 
wkrótce wejść pod obrady sejmowe; projekt rządówy 
o tymczesuwem uregułoweniu skarbowości komuńainej 
oplera się na zasadach następnych. Ministerstwo, jako 
władza nadzorcza. ma prawo wydawać w granicach 
ustaw wskazówki, dö. Których samorządy winny się 
stosować; wskazówki te nia będą dotyczyły samorządu 
wojewódzkiego. „ródła dochodowe samorządów mają 
sle wydatnie rozszerzyć. Wprowadza się obok po- 
datków samodzielnych dodatki do pdddtków; mają one 
stanowić ść źrójia. (Netomiast znosi się wszel- 
kie samodzielne podatki komunalne gruntowe I od 
nieruchorności), Ustala się specjałne Żródła dochodo= 
we dla wszystkich rodzajów samorządu terytorjalnego, 
prócz sammotządwi wójdwódzkiegó; związki żaś ssijno-= 
rządowe wojewódzkie otrzymają odpowiednio znaczną 


, część ze źródeł dochodowych państwowych, oddanych 


samorządowi: Miasta niewydzielone traktuje się pod 
wzgiędemi finansowym. natówni za zaia zkalal powiatą- 
wemi. NMietylkó gminom, ale i gramadóm pizyzliaje 
się własne źródła dochodowe na inwesłycje. SAmorzą* 
dy wyższego rzędu zasilają wrazie potrzeby słabsze 
finansowo „samorządy niższego rzędu. Ustawa ta jest 
tymcząspwa, Sprawy bowiem skarbowe są riagląće, 
a tymczasem sprawa nowej ogólnej ustawy © oFqani- 
zacji i Kompetencji samorządu poszła niecd w odwłokę. 

Sprawa wyborów gminnych w Mała” 
poisce. Sejmowa komisja administracyjna obrado- 
wała nad Sprawą nowych wyborów Biol w Malo- 
polsce. Ujawniły się dwie opinje zasadniczo różne. 
Jedna zalecała, aby nowe wybory zarządzić „jesze 
niejako tymczasowo -= na podstawie dotychczasowaj 
dustrjackiej ordynacji wyborczej, opartej na systemie 
klasowym Wigkszość jednak zyskał wniosek prze» 
ciwnj — dr, Putka. Zaleca an wybór za któ. 
raby do 3 tygódńi opracowała projaki nowej or Hin Uh 
opartej nie ta kurjach, łecz na zasadach powszechności 
| równości prawa koja do rad gminnych. t Do 
podkomisji weśli: dr. Marek, dr. Kiernik, dr. Putek, 
di. Kozłowski i Foleksę. 

O zmianę przynależności paw raw 
skiego Sejmik rawski na posiedzeniu 10. IV r. b, 
ośwladczy? się przeciw projektowanamu przeniesleniu 


123 | 


Ourszadska 


podaje de wiadomości swych odbiorców, że na mocy orzeczenia Komisji Rozjernczej z dn. 21 
stycznia 1921 r., zgodriie z Ustawą z dnia 15 lipca 1920 r. (Dziennik Ustaw Nr, 70, poz. 466), | 
w kwietniu r. b. (a wiec W rachuńkach, które będą 
wystawiane w maju 1923 r.) ustalone zośtały jak następuje: 
k Cena za 1 kwg. do oświetlenia mk. 5386.— 
4 do motorów 
UWAGA: Od powyższych cen udzielane badą przewidziańe w umowie koncesyjnej 


2557.— " 


STAŁA OPŁATA OD ZGŁOSZONEJ MOCY: f 


da 10 kw, mk. 47172.— miesięcznie ë | 


e a e EL 
do Z5 - gg, 5, 1PS7A yi, 5 
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tego powiatu z obrębu woj. warszawskiego do łódz 
kiego; z Łodzią bowiem nic powiat nie wiąże, gdy 
z Warszawą łączą go rozliczne interesy tudzież dogod= 
niejsza komunikacja. Tu należy zaznaczyć, że mótye 
wem głównym, a bodaj i jedynym, który przemawia na 
korzyść projektowanej i rozważanej obecnie zmiany 


„jest przynależność powiatu rawskiego pod względem 


wojskowym do D. O. K. łódzkiego. 

Z Województwa Paleskieqo. W Wojewódz- 
twie Poleskiem jest obecnie .w toku akcja wyborcza 
do Sejmlków Powiatowych, Dotychczas ukonstytuował 
się Sejmik pow: Prużańskiego, którego inauguracyjne 
posiedzenie odbyło się dn, 21 kwietnła, Pierwsze po- 
siedzenie Sejmiku Prużańskiego, poprzedzone uroczy- 
stem mabożeństwem w kościele, odbyło się pod prze- 
wodnictwem starosty prużańskiego p. Noela przy 
udziale delegatów Prezydjum Rady Ministrów I Minia 
sterstwa Spraw Wewnętrznych, Wojewody Roleskiegó, 
grona urzędników Urzędu Wojewódzkiego w Brześciu 
n/Bugiem, starostów sąsiednich powiatów I znacznej 
liczby gości, wśród których przedewszystkiem wymie< 
nić należy przedstawicieli duchowieństwa katolickiega 
i prawosławnego, oraz wojskowości. 

Obecnie rozpisane zostały wybory do Sejmików 
pow. Pińskiego, Brzeskiego i Kobryńskiego; przawiduja. 
się, że w ciągu najbliższych 2-ch miesięcy uruchomię- 
ny zostanie samorząd powiatowy i w pozostałych pos 
włatach Województwe Poleskiego. 3 

W związku z tem organizacją samorządu powia» 
towego na całym obszarze wschodnich województw 
kresowych 1 Ziemi Wileńskiej uruchomiona bedzie 
ostatecznie już w najbliższei przyszlości, e 


POLICJA, 


. = aat 


BANDYTYZM. 


Dnia 24 kwietnia o godz. S.ej na drodze międz 
Siewierzem a Łazami pow. Będzińskiego napadła 
uzbrojonych osobników na Tdących Abela Erllbwana 
1. 44 i Jakóba Ra]mana. Po steroryzowaniu napadnię« 
iych osobnicy zrabowali Im 3 miljony mk Pó dokos 
nanym rozboju sprawcy zbiegli do lasu w stroną Łaz. 
Dalsze dochodzenie w toku, » 

„== Dnia 25 marcź r. b. © godz. 21-ej w m. Zadna” 
roczu, pow. Święciańskiego, został zabity przaz trzech 
bandytów proboszcz cerkwi prawosławnej Danjel Iwan. 
kiewicz, lat 35} Bandyci po żastrzeleniu przez okno 
Iwankiewicza weszli do mieszkania i zrabowali różnych 
rzeczy na większą sumę, oraz 260.000 mk. w fem 
60,060 cerkiewnych. 

Napad nn posterunek. W nocy z dnia 20 
na 21 b. m. o godz. O m. 30, 6-ciu uzbrojonych w kb. 
rabiny i rewolwery bandytów dokonało napadu na po: 
„sterunek graniczny P.P. w Ostaszynie,' gm. Zaostro« 
wieckiej, pow. Łuninieckiego. Podczas napadu został 
lekko ranny st. post, Niśchwidowicz. Bańdycl miecze 
go nie zrabowawszy uciekł.  Zarządzony matychnmiia= 


stowy pościg przy pomocy sąsiednich posterunków ' 


P.P. wyników nie dał, natomiast ustalono, iż berda 
udała się do Rosll Sowieckiej i granicę przeszła mie» 
dzy wsiami Fiłipowicze I Średnie-Mokrany. Dałsze do* 
chodzenie w toku, : i 


Samobójstwo posterunkowago. Dnia 22. 


kwietnia r. b. o godz. 20:ej popełnił samobójstwo ną 
tie rfieporozumieit rodzinnych posterunkowy Komendy 
P.P. pow. Łuninieckiego, Ludwik Pikola. 


SPROSTOWANIE. 

W Nr. 18 Gazety w dziale Dookoła Spraw Admi- 
nistracyjnych w notatce o reorganizacji Min. Spr. Wewn 
wkradły się dwie omyłki, a mianowicie w Dep. Samo» 
rządowym będzie utworzony Wydział dla spraw woje- 
wództw zachodnich, a nie wschodnich, oraz w wykazie 
nowoutworzóonych wydziałów Malaży rozumieć Wydział 
Ewidencji łudności i Stowarzyszeń jako jeden. 


OFIARY. 


=- 


W dniu imienin ilommendanta P, P, pow, Barangs 
wicze Jana Kotlarowicza funkcjonarjusze tejże Komen» 
dy składają 200,000 mk. na fuhdusz zapomogowy dla 
wdów i sierot po poległych policjantach. 


OD ADMINISTRACJI. 


Wskutek nowej podwyżki płac ze. 
cerskich, cen papieru gazetowego, farb 
i materjałów drukarskich, zmuszeni jes- 
teśmy podwyższyć prenumeratę „Gazety 
Administracji i Policji Państwowej", któ- 
ra od dnia 1 maja r. b. wynosi miè- 
sięcznie: | 

Dla urzędów oraz fiunkcjonarjuszów 
Administracji Państwowej i Samorządo- 
wej, oraz dla funkcjonarjuszów Policji 


"Państwowej . « « «© s . mk. 7.000 
Dla abonentów prywatnych: „„ 8.000 
Numer pojedyńczy . . . „ 2.200 

MILJONÓWEA. 


W sokpinim (28 kwietnia r. b.) siągnisniu Miljo- 
nówki wylosowany został Ne 


4,977,984 


« 
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STEFAN ZEROMSKI. 


PAVONCELLO. 


—:Q:— : 


Po upływie kilku dni od pierwszej wizyty 
w willi Ifigenia, Ernesto Fosca dostał od pani 
Szczebieniew bilecik, zapraszający go zńowu 
na- Śniadanie „ze skrzypcami, a nawet. bez 
skrzypiec", Eraesto poszedł ze skrzypcami i po 
śniadaniu grat z panią Zinaidą. Między godziną 
tych poobiednich rozkoszy muzycznych, a po” 
czątkiem seansu w kinematografie, gdzie Fosca 
musiał być obecny; zostawało parę godzin wol- 
nego czasu. Ten to czas zużytkowano praco” 
iwicie, przeznaczając go na grę innego rodzaju, 
czyli poprostu ma órige'a, Gral“ sam Szczebie- 
niew, jego żona, milioner Emieljanow i Fosca. 
Nim nadeszła godzina piąta, gra musiała sie 
kończyć, gdyż muzyk bai się, jak ognia utraty 
posady, a nawet sama pani Szczebleńiew, jak 
oka w głowie plinowałą czasu: muzycznego 
urzędowania swego przyjaciela. Gra w karty szła 
o tak grube. stawki, że Fosca; zasiadając do 
zielonego stołu, ddświadczał zawrotu głowy. 
W porą piękna opiekunka szepnęła mu niemal 
do ucha, żeby się tych grubych kuszów: nie lę- 
kał, bo jeśli,—czego Boże brońl—przegra,. ona 
pożyczy mu pieniędzy na zapłacenie przegranej. 
mieszna, iście hołocka pycha, nie pozwalająca 
przyznać. się do niedostatku, skłoniła Foscę do 
udawania, że się nie lęka przegranej. Na szczęś- 
cie starorzymska Fortuna sprzyjała niepóspo” 
licie potomkowi Rzymian: wygrai kolosalną na 
jego stosunki sumę, blisko cztery tysiące 
tirów. Szczęście sprzyjało mu tak dalece, że 
można było poczytywać je ża pozostające 
w zmowie z uioczą Zinaidą, a nawet z jej mmg- 
żem. file jakże to Fasce mógł poczytywać za 
spiskawca w tęj sprawie ponurego Emieljano- 
wa? Wolał tędy poprzestać na wierze w swe 


szalone szczęście do gry w karty. PQ rozlicze- - 


niu się rudy Emiljanow, „Sżeriożką”., zażartował na- 
wet: ze słowiańską rabusznością z wygranej Erne- 
sta. Puścił się na cierpki dowcipęk, iż „szczę- 
ście w kartach 'odbiera szczęście w miłości . 

Dostojny Szczebieniaw zinarszczeniem dy- 
plomatycznego czoła odsunął daleko ten temat 


rozmowy, wykraślił go skrzywieniern ust z pro» . 


gramu wesołej gawędy. Fosca szedi do swej 


„budy” ' w szczęśliwerm usposobieniu ducha. 


Liczył i przeliczał kapitały, zawarte w zestarza- 
łym pugilaresię; nieprzyzwyczajoriym do takich 
ciężarów. A więc — ubranie wiosenne, bielizna, 
kapelusz, lekkie buty, laska, chustki do nosa,— 
ach, chustki do nosal Na zakręcie ulicy Capo 
le case, przed sklepem rękawicznika, wykKrzyk- 
nął niemal na głos wielkie odkrycie, wynalazek 
duchawy:—ależ rękawiczki! 


Jeszcze kilkakroć, = bo prawie codzień 
w ciągu tygodnia, — powtarzały się koncerty 
popołudniowe w ifigenii, a po koncertach kar- 
ty. Fosca nie przegrał ani razu. ni jednego 
Fazul Wygrane były raz sutsze, drugi raz skrom- 
niejsze, ale były. Fortuna sprzyjała. wciąź .mło- 
dzieńcowi. Z bijącem trwożnie sercem. zasia- 
dał do stolika, a z bijącem radośnie wstawał. 
Był teraz ubrany równie elegancko, jak jego 
nowi znajomi. Nie tylko golił się, aie i czesał 
u fryzjera. Kazał sobie sporządzać. manicure 
nad pazurami, zapuszczonemmi od paru kwarta- 
łów. Perfumowai sięl Zapłacił wszystkie daw- 
ne długi. Wyłowii zastarzałe karteczki i notatki 
z pugilaresu Ubaida. Wykreślił wszystkie; naje 
starsze gzygzaki w jego ponuremm dossier. -Spla- 
cił gotowym, szeleszczącym banknotem objawy 
przyjaźni starego „garsona. . Ubaldo dziwił się, 


medytował, kiwał głową. Kłaniał sig?! Przyzwy” 


czajony dó przerozmaitych widowisk -næ aremie 
kawiarni i świata, nier pytał młodzieńca o przy: 
czynę i źródła tych jego przewag. Poddał im 
się bez ździwienia i protestu. Przyjaciele, towa- 
rzysze okrągłego -palisandra, stali bywalcy, 
ujrzawszy Foóscę w nuwych kortach i webach, 
uczesanego i woniejącego, popadli w tak wiel- 
kie zdumienie, iż,—rzecz nie do wiaryl—zanie- 
mówili. Przypatrywali mu się, dotysali go pal- 


cami, wąchali go. Wygiądał bowiem, jak zisz 


czony sen o młodzieńcu niezwałczęnej urody. ` 


Znajdowali,- że w istocie, jak Fpollo, mógłby | 
teraz skinieniem zwoływać muzy, gdyby jeszcze 
w. Rzymie istniały, —zgwizdywać nimfy, drjady, 
boginki, jakie tylko gdzie jeszcze są i kryją się 
przed księżmi po dziurach, Gdy teraz ów Fosca 
szedł skromnie brżegierń chodnika, ten sam, 
a przecie inny, lśniący, wykwintny, pewien nie 
tylko siebie, ale pewien swego nowego stroju, 
mie nimfy coprawda i nie drjady, lecz- wszyst- 
kie ziemianki, jakie tylko gdzie były w: jasności 
dziennej, tudzież po dziurach, gotowe były 
w myślach swych, w sednie woli, biec na jego 
każde kiwnięciem palcóm, a nawet, =: zapraw 
dęl—świśnięcie,—co więcej gotowe były, gdyby 
kazał, czyścić muj lśniące półbuciki z=ochotą 
wielką. "E; T d 
` Jadał teraz już nie w garkuchni, lecz, jak 
padyszach turócki, cży perski, opychał się sma” 
kołykami. . Chyłkiem wbiegał do drogich resta- 
uracji i wsuwał pośpiesznie jakowąś drogą po- 
trawę. Poprostu, żeby wiedzieć, jak sie takie 
dziwowiska jada. Ā nuż coś podobnego w willi 
podadzą... i l AT 
Dla kolegów stał się wylany, oddany, 
hojny. ŚStawiał nie tylko termu lub, owemu 
w pojedynkę, lecz stawiał bandzie, Gdy pyta- 
no, skądże to, z przeproszeniem, napłynęły 
takie kapitały, skromnie wiał, iż "ma kon- 
earty w pewnych arystokratylznych cudzoziem- 
skich kołach. Tyle zaś powiedziawszy, na resztę 
zapuszczał wyniosłe milczenie. Wobec tego 


„pospólstwo artystyczne zajęło się swemi bie” 


żącami sprawami, tudzież plotkami. 

Fosca był przezorny: nie opuszczał kina. 
Przewidywał, iż może się zgrać do nitki, a 
wówczas zostałoby to, «6 na grzbiecie, oraz 
filmy. Poeczciwy Kinematograf nie starczyłby 
ze swą miesięczną pensją na stawkę w kar 
tach, a przecież był gruntem, podstawą, fun- 
damenterm życia. Muzyk ani mysSłał odpychać 
stopą, odzianą w jedwabną skarpetkę i lakie- 
rowany bucik, tego gruntu twardego. 

Decyzja owa była ostatnia reszteczka daw- 
nego czasu. Fosca się zmienil. Wszystek nale- 
żał do czegoś nieznanego, co się dlań otwarła 
i ukazało w willi na wzgórzu. Porwało -go to 
nowe życie. Wlepił się w jego dobro, zapadł 
z głową i obcasami. Było tam: doskonale'i roz- 
kosznie. Doświadczał uczuć błagich, jak czło 
wiek, który po długim czasie bierze ciepłą 
wannę, Rano tęsknił za śniadaniem w. willi; po 
ocknieniu się w nocy liczył godziny do potan- 
ka, w. kKinetnatografie, ciągnąc srnyczkiem po 
strunach, pragnął grać dla pani Szcżebieniew. 
Pożądał jej szeptu, gdy coś sekretnego mówi, 
<oś zwiastuje, coś radosnego, oszołarniającego, 
nowego... Ludzie w całym Rzymie wydawali 
mu się teraz mali, codzienni, pospolici, ordy- 
narni, nudni, natrętni... Tam było wszystko nie- 
wiadome, zastanawiające, znaczne, ważnś, do- 
stojrie i tak interesiijące, iż tylko tamtemi oso 
bami warto było zajmować się, myśleć o nich, 
zastanawiać się głęboko mad wszystkieri, co 
mówią czynią i zamierzają. 

Między Ernestem i panią Zinaidą Szcze- 
bieniew nie było ani cienia romansu, mitostki, 
czy tak zwanego flirtu. Fosca nigdy jaszcze od: 
początku znajomości nie pocałował tej damy 
w rękę i nie obdarzył jej -znaczącem spojrze: 
aiem. Była to raczej jakaś zaprzepaszczona 
przyjaźń, wzajemne upodobanie w sobie. posu*- 
niste ag granic koleżeństwa, współbraterstwa. 
Ernesto wypowiadął prosto i szczerze swe zda- 
nie o każdej sukni pani Zinaidy, ganił niektóre - 
jej stroje, siłowa, sposób zachowania się, wy- 
buchy i pomysły. innemi zachwycał się aż- 
do szału. Gdy pierwszy -raż przyszedł w nð- 
wem ubraniu, wyświeżony i niejako w nowej 
skórze, dostala z radości lekkiego obłędu. Ska- 
Kała, płakała, śmiała się, pudrowała, czerwieniła 
sobie wargi, patrzyła nań ze wszystkich stron, 
a nadewszystko, siadiszy naprzeciwko nowego 
elegantg, wlepiała weń zachwycone oczy, "aż 
do,— cd się polskim wyrazem doskenale określa 
i wyraża, —zypGinego zaślepienia. Qna to teraz - 
wskazywała mu- do wyboru w sklepach naj- 
piękniejsze krawaty; które dla niego na. wystar 
wach galanteryjnych wiecznego miasta wyszpe- 


rała oczyma- czyłą go swobody ruchów; nae . 
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turainego zachowania się w salonie, póz i manier. 


Tłomaczyła mu znaczenie pewnych angielskich 
wyrazów, które. trzeba było koniecznie umieć 
i rozumieć. Była dla Ernesta siostrą, przyja- 
ciółką, nauczycielką, opiekunką i ochmistrzynią, 
a nieraz czemś bardziej bacznem, pilnem i od: 
danem, niż on sam był dla siebie. Była bowiem 
źrenicą, czuwającą sękretnie, która wszystko 
przewiduje, Tych dwoje ludzi miało takie upo” 
dobanie w przebywaniu razem, w rozmowie 
sam na san, w ciągłern i nieprzerwanem zain 
teresowaniu się swemi sprawami, przeszłością 
swą i przyszłością, myślami i poglądami, iż 
mogło to wyglądać na jakiś zapalczywy romans. 
Tymczasem nie było tam nic zgoła, prócz ros- 
koszy wzajemnego obcowania, zatapiania się 
w sobie dwu bytów, dwu dusż. 

Pewnego dnia, gdy Ernesto odchodził do 
swej poobiedniej roboty skrzypcowej, a był 
bardzo silny marcowy wicher, pani Szczebieniew 
wybiegła za nim na taras i pfosiła, żeby się 
czemś okrył. Nie chciał Był przecie zdrowy, 
jak koń, czy muł pociągawy. Wtedy przemocą 
zarzuciła mu swój ciemny pled na ramiona, 
a koniec szała przerzuciła na lewe ramię. Przy 
tej czynności okręcania szyi, gdy się bronił 
i opierał, w istocie, jak muł, na jedno mgnienie 
źrenicy objęła jego głowe obiema rękami. Po- 
czuł na policzku tchnienie jej oddechu. Poniósi 
ze, sobą .w.gwarne ulice miasta to gorące 
tchnienie na policzku. Czuł je na twarzy nawet 
wtedy, gdy je już wiatr wiosenny zwiał i uniósł 
ńa sobie. - 

Kiedyindziej wchodzili razern na schody, 
prowadzące do Trinita dei monti. Nakupili roz- 
kwitłych, przepysznych róż. Nieśli je razem, 
niby ofiarę dla bóstwa szczęścia, którę gdzieś 
w górze przębywało. Í bóstwo szczęścia dało 
im chwile. rośkoszy Czuli w sobie lekkość 
i zdolność do iotu, jak ptaki. Rozłożyć tyiko 
skrzydła i uciec z ziemi, zabierając z niej jedy- 
mie wonne, ponsowe i cieliste róże. 

Innego dnia, w czasie zwiedzania w całem 
dworem kościoła San Pietro, gdy „stary mąż“ 
Szczebieniaw.z racyi swych niedomagań, został 
na samym dole, a Emieljanow dotrzymywał 
towarzystwa do wnętrza kopuły, Fosra i pani 
Zina, we dwoje postanowili wtargnąć na zewnę- 
trzną pawiórzchnię kopuły i wejść na krzyż. 
Ernesto szedł pierwszy i wstąpił po drabinie na 
najwyższy szczebel krzyża. Mle stanąwszy tąm 
i spojranwszy po za siebie, zadrżał w śmiertel- 
nej panice. Towarzyszka eskapady szła za nimi 
tuż-tuż, ale była blada, fak śnieg. Wiotkie jej 
ręce, niczem szpony, obejmowały zardzewiałe 
żelazne pręty drabiny, — usta były uchylone do 
krzyku, suknie wiatr targał, a cała postać trzęsła 
się, jak liść podczas burzy. Fosca począł krzy- 
czeć, żeby „matychmiast zstępowała, żeby 
nie spoglądała na dół, żeby się z całej siły trzy” 
mała żelaznych szczebli, Posłusznie jęła cofać 
się z zemkniętami oczyma, szukając nógami 
oparcia. Gdy wreszcie stanęli w otworze wew- 
nętrżnych schodów, Zina była prawie omdlona. 
Wargi miała sine. oczy bielmem zaszłe. Długa 
chwila upłynęła, zanim przyszła do siebie. Wtedy 
szepnęła: 

`.. — Ernesto,—jak tam bylo dobrze... Sami 
jedni, sami jedni na tym krzyżu... ; 
' Pewnego wieczora „solista“ dał w kinie za- 
stępcę za siebie, a sam wybrał się do iiigenji 
na proszony, wieczorny obiad. Byfo to już w je: 
go epoce frakowej. Na obiedzia było dużo osób 
z różnych ambasad i z miasta, figur, o których 
się czyta w dziennikach, gdy wypadnie jakaś 
wielka feta, albo uroczystość dworska. i cte 
w takiem towarzystwie Fosca był dostrzeżony 
przez wszystkie damy. A gdy grał po obiedzie, 
miał u swych stóp roziskrzone spojrzenia. Be- 
dąc zaś tak wielkim potentatem, wstydził się 
swego triurnfu, wskutek czego był aż zanadto 
potulny, cichy- i zamknięty w sobie na wszystkie 
nowonabyte spinki, Chętnie się miał ku kątowi 


: ï rad gina} w tłumie mężczyzn. Zeby się jednak 


schował za sto fraków i tyleż gorsów dyplomna- 
tów Rzymu, to go stamtąd wydłubywały spoj- . 


"zenia dam dojrzałych i :ich niedojrzałych córek, 


zawsze arystokratyczne, ale nie zawsze skromne, 
alaras (C. d Mh 
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CEZ. JELLENTA. 


1 ddiejów krytyki literackie) w Polste. 


m. 


Jeżeli rozumieć bedziemy krytykę nie tyl- 
ke jako sztukę oceniania dzieł geniuszu ludz» 
kiego, lecz i jako tórującę drogi wyobrażni 
i natchnienia, jako przodownika i zwiastuna 
szkół i prądów — w danym wypadku — prądów 
literackich, to jednym z pierwszych takich kry- 
tyków— pionierów był Kazimierz Brodziński. 
=: Jemu poezja polska zawdzięcza szybsze 
zdecydowanie się, czy ma trwać w tradycjach 
klasycyzmu, czy też stanąć pod głośno łopocą- 
cym. sztandarem romantyzmu. Brodziński pierw- 
szy zrozumiał różnicę między wystudzonemi: 
wzorami poetyki francuskiej, która panowała 
u nas wszechwładnie za Stanisława Fugusta, 
a żywem źródłem piękna poetyckiego, bijącem 
w podaniach ludu i w duszy gminu. On to wy- 
czuł z ruchu literackiego na zachodzie i w Niem- 
czech, że dokonywa się wielki przełom w poję* 
ciach o pięknie. Sam poeta i rymopis, autor 
„Wiesława”, wielkiej sielanki, pełnej piękna 
ludowego i łagodnej harmonji, nie odznaczał 
się bynajmniej temperamentem burzliwym, ani 
bojowym, ale mimo to z wielkiego swego oczy- 
tania i wykształcenia wziął zachętę do wylarz- 

mienia literatury ojczystej z pi przemożnego 
. wpływu. kanonów francuskich. Kompromiso- 
--wość. natury jego, i bardzo daleko posunięte 
umiarkowanie nie pozwoliły mu być skrajnym 
lub gwałtownym. Nie stworzony był ani na no- 


-"watora ducha ani na odnowiciela języka, i nie 


: sewolucyjnie, lecz czysto ewolucyjnie wyrósł 
z swojego czasu, przyspasabiając czas przyszły. 
-Dla Brodzińskiego romantyzm to synoniia 
«szczerości, prostoty, uczucia, "to jednocześnie 
+- zasilanie się tematami bezimiennej, lecz od- 
-wiecznej póezji ludowej. Możnaby powiedzieć, 
że dla niego klasycyzm to była jakaś przeżyta 


` „ferma arystokratyzmu, „do którege trzeba mieć 


- więcej udoskonalony gust“ i „który nabywamy 
wychowaniem“, Stojąc wobec nowego, a niee 
słychanie skomplikowanego zjawiska, jakiem 
był ogarniający umysły poetyckie zachodu ro- 
niantyzm, Brodziński nie był dość artystą i 
silna indywidualnością, ażeby odróżniać.moc- 
noco jest w tym ruchu istotne, a co, mniej 
ważne, ale z pomocą przyszła: mu epoka, już 
dojrzała. do przyjęcia nowego bożyszcza, więc 


praca Brodzińskiego padła na glebę znakomi- . 


cie urodzajną. Jego słynna rozprawa „© kla- 
syęzności i romantyczności, tudzież uwagi nad. 
duchem poezji polskiej (1818 r.)“ uczyniła 
znacznie więcej, niż zamierzał zapewne sam 


autor, który pragnąc odnowienia, jednocześnie 
ciągle starał się o utrzymanie równowagi. Pos. 
i tak, niestety, na zie”. 


wiada między innemi: 
mi rodzinnej, możemy się spodziewać okrzyku 


dwuch stronictw: Francuszczyzna albo Niemczyże” 


"mał W takim uporze pójdą jedni za gustem 
francuzów tak daleko. że zatrą piętno naródo- 
wości i gust dawnej klasyczności, na której zas 
sadach ugruntowała się dawniejsza nasza lite- 


ratura; drudzy chcąc- pozbyć się koniecznego ` 


j miłego jarzma zdrowych sztuki przepisów, zo- 
wiąc przesądnie wszystko przesądem, nadto nie 
- zgłębiając prawdziwie ducha romantyczności, 


|< rzucą się także w naśladownictwo, szkodliwsżć 


(rokujące skutki, niżeli wiara w gust francuski". 

Takich obaw zapędzenia się w skrajność 
tę lub inną jest.u Brodzińskiego pełno. Jest 
to-prawie ciągle akademik, a zwłaszcza profe- 


_ -sor, sypiący przestrogami. Nie tak wyglądają =+ 
-rozprawy Mickiewicza a zwłaszcza wszystkie. 
bardziej nowoczesne programy Szermierzy 'no- 


- wych kierunków, Brodziński czasami aż gniewa 
“swem umiłowaniem złotego środka. 


4 przeszłości polskiej, ukochanie wsi I gorące 
uwielbienie dla sławnych czynów i przeżyć Pol- 


"ski, sprawiły, że zapisał się on; jako jedeń*: 
|= z najbardziej narodowo uświadormnionych twór- 
"*."ców i teoretyków i że wszyscy romantycy niają : ~ 


mu wiele de „zawdzięczenia, Ulnarcdowienie po~ 


- ezji po długim okresie klasycznego btzglebia,. - 


zaczęło się w jego skroznnej ale mądrej i wy= 


/ > thowawczej robocie estetyczno-krytycznej. Po- 
rzucenie konwencjonalności mitów i dziejów- 


greckich i rzyraskich a także salonowości Lud-' 
wika XIV — to w znacznej części zasługi Bro- 
„„dzińskiego. | 


A nawet tym jego ustawicznym strachom 


©, pfzed krańcowością tak. bardzo dziwić się nie. 
©. można.. U podstawy bowiem jego trosk leżała: ' 
-+ zawsze troska © samorodność. Nie chciał nás“ 


| é „Ale, mimo ` 
to, naturalna jego skłonność, miłość dla ludw 


śladownictwa. Snadź wiedział o nadmiernej, nie- 


GAZETA ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ 


mal chorobliwej wrażliwości swych rodaków na ` 


mody i nowińki zagraniczne. Dziwił się, że po 
eci nie czerpią pomysłów z historji własnej. 
Piękne myśli i słowa poświęcił Piastom i Ja- 
giellenom i całej w ogóle przeszłości Polski. 
Brał tę przeszłość okiem poety i był zazdros* 
ny w imieniu całego narodu, że zapalano się 
do tematów obcych, mając najwspanialsze 
w.skarbnicy własnych pamiątek. W imię tedy 
swojskości narodowej i ludowej przestrzegał 
przed naśladownictwem. Jest w tej mierze nie 
samotny. Tak samo nielubił zbytniego przejmo- 
wania się wzorami obcemi Seweryn Goszczyński. 

Możnaby powiedzieć, że w Polsce długi 
czas ze szczególnym -uporem zaniedbywano 
własnej niewyczerpanej kopalni tematów. Ro- 
mantyzm, zwłaszcza z początku, jest próbą 
zejścia z tej drogi i trafienia we właściwy rdzeń 
oryginalności, tak dalece, że krytycynauczy- 
ciele wolą nawet przykład niemiecki niż fran- 
cuski. Romantyzm to taka sama walka dwuch 
orjentacji, jak ta, której swiadkami i aktorami 
byliśmy w pierwszych latach światowej wojny, 
tylko, że w kierunku odwrotnym. Dziś walczy- 
liśmy o orjentację francuską (koalicyjną), wów- 
czas zaś 6... niemiecką. Wygląda to dziko i pa- 
radoksalnie — ale tak było. Musimy to sobie 
powiedzieć otwarcie i szczerze. Ale nie ma się 
czego wstydzić, W poezji Niemców Brodziński 
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Tu jakiś ruch zagadkowy ręką. 
Co? Co? 

— Bzika dostał — tryumfuje Maciążek. — 
A kto się włoży... i 

— Noe, pewnie! wiadomo! — przyświadcza' 
ja skwapliwie. ; , 
: — Na ten przykład i od władzy zależy, 


"gdzie twardziej, albo lekcej, fachowo poucza 


„Radca, a inni doświadczonemi 


i jemu podóbni widzieli właśnie umiejętne do- ` 


„cieranie do duszy ludu, do podań i legend, do 
swobodnej fantazji i uczuciowości. W Niem- 
cach więc widziano mistrza metody, póuczają” 
cego niejako, jak zreformować poezję, żeby 

. Się stała prawdziwie polską, gorącą, żywą, buj- 
ną i naturalną. 


. JERZY OSTROWSKI. 


- OBOK ŻYCIA. 
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POWIEŚĆ. 

o —108— - 
Wpadł mu w te myśli stateczne póświst 

„Słowika. Wlokła się w nim jakaś upiorna tęsk- 

nota przestrzeni, nie objątych nigdy i nie po- 


„.chłoniętych obszarów. .Żarłoczność mierzenia . 


szerokości olbrzymich, tęsknota za miejscem, 
w ,którem sią nie jest, a ledwo się pbrzuciło 
obecne — już żal za niem i ból wspomnień. 
Owóż między tęsknotą a żalem rozsnuwał Sło- 
wik cienluśką jalęczyna swego poświstu i wy- 
wlekał nim z dusz iudzkich wszystko co jesz 
cze osiadłem nie było. Każde drgnięcie nerwu 
włóczęgowskiego, każde nieziszczone marzenie 
„chłopięce o podróżach, dotąd śpiące w za- 
pomnianym kątku, każdy ruch pierwotny, ko- 
.czowniczy osiadłego człeka—wyciągał cieniutkim 
pasemkiem z duszy i niby babie lato puszczał 
z wiatrem. 3 

- ©- Zaniepokoiły się nawet te dusze, wyrzu- 
cóne' że:: społeczeństwa, bezbrzeżną anarchją 
_gwiżdżącą w ustach chłopaka. Fnarchię głoszą- 
"cą, że niema miast, ni domów, ni spąłeczeń= 
stwa, ni rodziny — jeno step jest i marsz niee 
'ustanny przez obszar stepu i duszy własnej. 

‘`i Ej,'tyl Zamknij się — rzucali mu niee 
chetnie iub groźnie.--Dzisz go! Jak to się roz- 
* ciągnął. got 

Maciążek spodełba go mierzył jak byk 
*w obronie stada przeciw wyjącemu wilkowi 
` stojący. Ten drżący cieniutki gwizd, piłował 
( podstępnie kraty jego świata i rozwalał ściany, 
zostawiając go w szczerem rozhulianem polu. 
Syczał coś przez zęby Maciążek, syczał 
całem onem kłębowiskiem rozdrażnionych żmij, 
uplągniętych z trwogi zielonej przed pustko- 
'Wiem życia. Tyle jadu trwożliwego w syczeniu 
ornych żmij mu _ się zebrało, że przez jedne 
gardło człowiecze przejść nie mogło zgoła. 

Aż naraz urwał, nadludzką mocą zdła- 

wiwszy on syk, aby ze spokojem uderzyć 
w najsłabsze miejsce przeciwnika. Wziął go ni- 
by w ebronę: 
"1" Dajcie mu spokój--ręchotał wymuszo- 
“nym śmiechem—taki szczeniak. jest poniektóry, 
co musi się tak wygwizdać, wyśpiewać... ! naj- 
trudniej takiemu. Taki, co Się zatai w sobie— 
„przetrwa, a taki co to rzuca się, na Ściany le 
zie za oną „wolnością* — kaput.. 

„7 — Najtrudniej takiemu — oszukiwali się 

radośnie, pochlebiając swym osiadłym sercom. 
Bo i pewnie: masz przetrzymać, a tu... 
„© = Zpałem takiego jednego — blagował 
złośliwie Maciążek — musi tyle samo miał lat. 
to ten tu... To musicie wiedzieć, chodził, świstał, 
'«iskał się... No i tegom 


"= 
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kiwnięciami łba 
uznają jego mądrość. 

— Najgorzej za Germana było —.zę spo: 
kojną dumą wykłada dalej Maciążek—co prawda 
do porządku gnali, ale już— zanadto, można po- 
wiedzieć. A co do żarcia — to jak chorej babie 
dawali. 
— Ale! Ale, he, he! 

—- Za ruskiego znowu bili bardzo. W mor- 
de za byle co. Ale jakeś wsunął kilka dulców, 
abo złotówkę—to już miałeś lepiej. No i zno- 
wu teraz--w różnych „ulach* różnie bywa. Na 
Dzikiej na ten przykład spacer jest morowy: 
naprzeciwko zara jest kamienica, to ałbo grypsa 
rzucisz, albo tobie jaki znak kiedy sprawa, abo 
co jensze.. No i ma sie rozumieć warsztaty 
porządne: jak szwaląia na sześdziesiąt maszyn 
pójdzie—to aż warczy. Kuchnia—parowa, z ko- 
tłami.. Kórytarze czyste, jak w salonie się 
świecą. A zara o dwa kroki jest „Serbja“, no, 
"wiecie =- babski kryminał — to powiadają (bo 
sam nie widziałem), że jak w chlewie. Te ni- 
by... dozorczynie to ci bez mundurów, poroz- 
pinane, 'rozkudłacone. Mydlinami i pieluchami 
wszędzie śmierdzi, brudno... , 

A znowu na Długiej.!! 

I znowu przenikliwy świst Słowika wpadł 
w. poważny truchcik rozmowy statecznej. 

Urwali i grożnie obejrzeli się ku niemu. 
A on z błędnemi oczami, z uśmiechem rozma: 
zanym po wyblakłej twarzy —* przeszedł nagle 
w przyśpiew żałosny: 

Ech, ty dola, maja dola; 
Dola gorkaja maja! ` 
ł zacziem ty dola złaja 
Do Sibiri dowiełal 

= Stul-że dziób, cholero nagła! = popro- ~ 
sił go któryś. 

A on nie słysząc wcale, a widząc rzeczy 
zgoła inne niż oni, żarliwie apostołować począł: 

— W stepie, bracia wy moi, życie się 
już budzi. Idziesz przez pola, a ziernią pachnie, 
dyszy całą piersią... Wiatr skądeś przyleciawszy 
całuje ciebie w usta same, w nos łaskocze. 
w uszy gada cosik, szepcze, rozpowiada... U nóg 
tobie i u rąk „kryija” rosną „orliwe“ — zdaje 
się ot,ypodskaczysz a „przynatużysz się* i po- 
lecisz jak „ptaszka niebiesna”... Ech, bracia... 

Rozchwiały się w celi poszumy dalekie, 
nad osinyczonemi łbami bór zagędził, ziemia 
zapacliniała zorana, a piersi jęły głębiej dyszec, ' 
rozdymając chrapy... 

Złąkł się tej chwili Maciążek i na spokój 
się zdobywszy, zagadał jakby nigdy nic... 

A znowu na Długiej... 

Wilkiem łypnął na niego Słowik i długo 
twarzy jego uczył się na pamięć. Spóźniona 
mądrość uczyła chłopaka, iż ta oto, koło ust 
przywiędłych, zmarszczka — przeczy wszystkie- 
mu czego się jeszcze spodziewał, a mówi o tem, 
w co jeszcze do niedawna wątpił, wierzyć nie 
chciał 3 
To człowiek osiadły. Dusza jego nie rzu= 
ca swego harpunu w bezkres, ale otacza się 
kołem gospodarskim k sobie zgarniającym i ura- 
biającym dokolny świat. Nie jest ci to — gryzł 
się Słowik — nie jest linja jeno koło, nie 
jest te droga stepowa, jeno zagroda ludzka, 
ludżźkirii i zwierzęcym potem nozdrzom stepo- 
wym cuchnąca. . 

Tak ci to jest! 

R no, dobrze! -~ i zaciska chłopak swój 
dziób wychudły, wydrapieżniały na jastrzębi za- ` 
rys twardego kościstego konturu. 

A brzmi to w jego spieczonych ustach 
bardzo cicho, ale bardzo niepokojąco. Tacy 
młodzi anarchiści marząc o bezwładztwie two- 
rzą coprawda tylko nowe władze, ale stare — 
zwalczają. ` 

Chłopak — włóczęga z jednego tworzywa 
urobioną -ma duszę, jedna tylko uboga myśl 
tworzy treść jego, ale „ubogość. jego--jest jego 
bogactwem, jego siłą. Nie. zna względów i urzę» 
dów, nie rozumie kompromisu, «który jest 
mądrością społeczną, uiepioną z twojej i jego 
i ich woli, który jest chwiejną masą z wielu 
spojoną kształtów i ilości. = i 

Groźna: jest ta uboga jednolitość włóczęgi 
powie „Radca“! kę 

Radca—Maciążek przekpiwa sobie ze Sło” 
wika:'z jego romantycznych porywań się ku 
światu 


— 
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Słowik zasię jak kołowaty chodził dni kil- 
ka, bocząc się nieufnie ku wszystkim. Mikt: ta 
coprawda nie stał o to: mało-li się przewąla 
po duszach zapiętych w szare spencery. ` 

Chodzi, ociera się o ciebie morderca, czy 


gwałciciel, czy złodziejaszek zwyczajny, a ty ` 


nie wiesz nawet kta zacz. Malo = nie czujesz 
tego nawet. 

Mdły odór kapusty więziennej zadławił 
z dnia na dzień zapach krwi w rozwichrzeniu 
piekielnem przelanej. Piekielność ona zatęchła, 
skwaśniała. (ldreptało ją trepciami więziennemi 
stado strzyżonych towarzyszy. W spencer ją 
apięli cudacką czapczyną nakryli i zubożała, 
zmiarniała jakoś. 


a z i | 


dziejstwo wyczynił. tu niewiele ci z tego zapa- 
miętają. Wchodzisz na równych prawach do 
społeczności nowej i ty na nowo cię ocęniać 
będą: jakiś to bratku sąm jest, nie jaki był 
czyn twój jeden, Te n 

Kto tam wie czyli czyny niespełnione 
jeszcze nle chodzą po świecie, nie wędrują — 
aż [upatrzą sobie byle kogo i do rąk się wci- 
snd, Potem odchodzą, szczęsne, żę juź były — 
a tyś marniutki człęczyne, jakoś i był. . _ 

Tu cię sądzą ostrożnie. każdy dzień na 
świadka wołając, nie omroczy ich twoja dumna 
zbrodnia. Nie wzruszy tu nikogo co się tamı 
olbrzymiego po duszy twojej przewała — kapu- 
stę jeść i tak będziesz, łeb i tak masz osśmy* 


GAZETA ADMINISTRACJI-I POLICJI PAŃSTWOWEJ 


Mniejsza już o to jakieś tam szumna zło czony... Co tam obnosić swoję zapędy! 


zawiadamia, że wyłączyie następujące firmy mają prawo, udzielone przez Ma- 
gistrat m. st. Warszawy, wykonywania instalacji elektrycznych przyłączanych do 
. sieci ulicznej przewodów elektrycznych. ; 
1) Ambroziewicz Jan — Senatorska 21. 2) „Aurora“ — PI. Warecki 2. 3) Badower Leonard — Żórawia 15, 
4) E. Błędowski I S. Blałowiejski i S-ka -— Żórawia 27. 5) Z. Bogucki i S-ka —— Ogrodowa 34. 6) L. Boll- 
man — Bracka 20. 7) Borsukiewicz Wacław — Krucza 2 8) Boye Józef ~» Chłodna 19. 9) Brown Boverl-- 
Bielańska 6. 10) W. Brygiewicz, M. Zucker i $-ka =- Marszaikowska 119. 11) Celiński J. = Marszałkowska 48. 
12) Chmielewski St. Marszałkowska 89. 13) B-cia Dąbrowscy — Sienkiewicza 3. 14) Dworakowscy K, I W. —- 
Emiliji Plater 35. 15) Dziedzic Andrzej — Koszykowa 30. 16) Edeibaum Jerzy — Marszałkowska 92. 17) Edel- 
mań Henryk, Z. Otffinowski -= Jerozolimska 43. 18) „Elęktropraca— Kopernika 5, 19) Fellcnenfeld Adam — 
Zieina 11. 20) W. Feldstein — Leszno 71, 21) Felix Bronisław—Nowy Świąt 42. 22) Fidelseld Mieczysław — 
Długa 23. 23) Fiemenbaum Stanistaw — Śliska 39. 24) Gałecki Ludwik — Szpitelna 10. 25) Glikson yg- 
.munt — Elektoreina 18. 26) Goldfarb E. I M. — Koszykowa 39. 27) Goldwasser Jakób -- Leszno: 56, 
28) Harasimowicz Kazimierz ~- Al. Jerozolimskie 28. 29) Hochberg Juda -— Franciszkańska 4. 30) Haser 
Jerzy — Czysta 4. 31) Jabłoński Jakób — Leszno 12. 32) Kaftali Leopold Leszno 47. 33) Kazibłocki W= 
Szkoina 5. 34), Kazimierski K. — Twarda 23. 35) Kędzierski Koi — Kopernika 42. 36) Koen Eljasz — 
Ogrodowa 26-a. 37) Koronowski Stanisław—Kopernika 35. 38) Krajewski Władysław — Polna 52, 39) Kraus- 
har Juljan — Widok 3. 40) Księżak Juljhn — Złota 54, 41) Kublak Stanisław = Elektoralna 30. 42) E. Kühn. 
i S-ka — Marszałkowska 71. 43) Łangowski Bronisław — Szopena 10. 44) Lewinson B, Sienna 32. 45) S. 
Majzner — Ogrodowa 26. 46) Makowski Stófan, — Wspólna 15. 47) Makowski Władysław — Al. Jerozo- 
iimskie 13. 48) Miiewski Jerzy — Królewska 29. 49) Nirnstein Seweryn — Nowy Świat 61. 50) K. Qiszew= 
ski i 5. Zlellński — Hoża 21. 51) Patzer Kazimierz — Jerozolimska 9. 52) Pawłowski Jan ~- Welska 66, 
53) Piotrowski Marjan == Chmielna 2 54) Policzkowscy Karol 1 Stanisław =- Mokotowska 49, 55) Polskia 
Tów. Elektryczne Spółka Akce. — Jerozolimska 71. 56) Powszechne Taw, Elektryczne = Krak. Frzedm, 16-1fi- 
57) Prądnica — Żelazna 95-a. 58) Pstrągowski Bronisław -- Marszałkowska 77. 59) Remankiewicz Stani. . 
slaw — Oboźna 9. 60) Resengarten N. — Żabia É : 61) Rozenman Ignacy — Śliska 10 m. 8. 62) Ruyten. 
berg A. — Karmelicka 5. 63) K. Sawicki 1 J. Gósiawski — Zgoda 1. 64) „Stëmëns" — Foksal 18, 65) Silferbos 
gen Simon — Żelazna 42. 66) Skudro Antoni — Miodowa 23. 67) Spółka Elektrotechników — Foksgł 16. 
,68) „Stal“ — Przejazd 1. 69) Straus Stanisław — Jerozolimska 22, 70) Szczygliński Wacław = Moniuszki 3 
71) Śliwiński Jan -- Dumaj Szeroki 3. 72) S.glenneberg — Wileza 23. 73) Wilczewski Rlfred == Sklernię: 
wicka 33. 74) Wecowski Zdzisław — Jerozolimska 30. 75) Woźniakowski Stanisław—Krak, Przedmieście 107, 
76) Wróblewski I Binzer — Mowy Świat 57. 77) Zaborowski Jan i S-ka ~ Trębacka 10. 78) Zeltman E. 
Królewska 49. 79) „Zek“ C. Miniewski i Ska-— Chmielna 154, 80) Zygadło, Legotke, Kurcewski — Marszał 
ą kowska 72. 81) Żełechowski P. — Chmielna 11. 82) J. Salberg — Żelazna 76, 112 


„DISEL-OIL*" 


Fabryka Smarów i Olejów Mineralnych 
w Grodzisku pod Warszawą. 


Bank Ziemiański 
przyjmuje wkłady i otwiera rachunki 


© oszczędnościowe w markach polskich 
po kursie 


Złotego polskiego. 


Adres telegr: „DISELOIL=WĄRSZAWA", 
POLECA: Oleje mineralne. Smary cylindrowe. 


I 
votte“, „Gallipoli“, Tłuszoze technicz- 
| ne, smary wozowe, yłiohriel'4 


113 


S. CALW 


SPECJAENOŚĆ FIRMY! 

ef: MĘS K IE 

PALTA GOTOWE 
W WIELKIM WYBORZE POLECA . 
ST. CICHOCKI, 


ŻÓRAWIA 26, TELEF. 407—17. 99 


WARSZAWĄ, Ś-TO „KRZYSKĄA 11, 
TELEFON 240-56. 11 
POLECA w wielkim wyborze: ubiory wojskowe, 


sportowe, cywilne. Najnowsze fasony. Płaszcze gu- 
mowe oraz materjały krajowe i zagraniczne, 


Zamówłania 'wykonywa się z własnych f powierzo- 
nych towarów, 


$peciulna zniżki dla P. p. Funkc, Pol. Państw. 


e 


Zgubione dowód osobisty Czerskiej 
Janiny Zofji. Przemysłowa 8—3i 1303 
Zgubióno dowód osobisty Marji 
Miiiler, Przemysłowa 19—3 „ 1304 
Zgubiono dowód osobisty Krajew- 


PASZPORTY Z 
Hi 
Przysyska Rachela, Cegiana 9 


rowej, Leszno 99 


AGINIONE: 


l 
1166 


w ruch mocarny się obróciło. 


Zarząd: Warszawa, Ordynacka 5, tel.: 106-36, 280-83. _! 


Tos | 
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Zgubiono dęwóg osobisty Marji Be- 
1310 


|. Zgubiono dowód osabist 
skiej Elżbiety, Piękna 21—6 
Zgubiono dowód osobisty PAS 


Ne 19 


Ocierają się też o Słowika, przepychają 
się, potrącają, a on i rad temu. Rad, bo w naj- 
zaludniejszej komorze swegę serca odkrył mar 
łuśkie ziarenko olbrzymiego drzewa. Jak się 
orio tam zasiało — kto to wie. Toć myśli takie 
pono wędrują samopas przez światy. Najdzie 
cię mgławica jakaś, okryje i nim zamroczenie 
minie — czujęsz się zapłodnionym niby gieba 
wiosenna drobnym ziarnkiem myśli, obcej ci 
dotychczas. 

Nie- wiedział też Słowik, skąd mu sie ono 
ziarenko wzięło, ale czuł streszczoną, a na- 
pęczniałą moc jego tak dotkliwie, iż zdało mu 
się, że się cały otworzyć musi, aby ono światło 
ujrzało, aby się spełniło i z mocy nieruchomei— 

(C.d.n.). 


Gwoli zadowolnienia podniebiennych gustów, 
Dawny dobry znajomy nasz powrócił 
l [SZUSTOW... 
A że nam wszystkim chce się przypomnieć 
1 [najskorzej, 
„Więc z dawnych swych przyjaciół nową partję 
fiworzy. 

Wspólną maję platformę, bo riajoczywiściej 
q lo jeden w drugiego sami „spirytyści"... 
A gardłują za SZEPANKĄ, wiśniową, bez 

fbraku R 
Nalewką, o kór ość, niezrównanym smaku. 
: 102. 


| FABRYKA BRONI JIECZNEJ ) 


M, 


~S 


L WARSZAWA I7 ~N 
G.BOROWJKI 


LESZNO 27. TEL.143:-86. 


Je Wa RADNIIZZEL 120 ssssssse r 


* Czekolada Deserotóa 


WEDLA 


„mało.cukrzona nieporównana w smaku 


"E. WEDEL w Warszawie, Szpitalna Oa 


NAJBLIŻSZE OKRĘTY 
Baltycko - Amerykańskiej 
Linji 
ODCHODZĄ Z GDAŃSKA 

sls „LITUANIA” 25 maja 

sjs „POLONJA” 15 czerwca 

3/3 „ESTONJA” 29 czerwta 
Bliższych informacji udziela Centrala 


BALTYCKO-AMERYKAŃSKIEJ. LINJI 


Warszawa, Marszałkowska 116. pa 


Zgubiono paszp. b. władz okupac. 
Gell Apfeibaum, Nalewki 26—9 1318 
Zgubiono cowód osobisty Kunow- 
sklego Berke. Wolyńska 25 1319 


y rza Pyt 
t Zgubiono dewód osobisty Grica Me- 


Ejparin Rachmii, Bereza Kartuska 1167 skiego Marjana, ul. 11 Listopada 5 kiego Jana, Grzybowska 36 jere, Dziełna 47-a 179 

; Zgubio k aj, Zgubiono dowód osobisty śą Pe a yapa Figa osob. Parostojee 
M ć łono paszport okupacyjny Zal- o Pawla, Poina 70 313 rama Brzozowa 3: 

ZAGUBIONE: berga Josefa, Krochmalna 12 . 1306 a Zgubiono dowód osobisty Szwarc | Zgubiono dowód osobisty Słomke 

i Zgubiono dowód osobisty D-ra Jó- Józefy, Ś-to Krzyska 20 1314 Joska, Miła 61 1322 


zefy Morgenstern, Pańska 13a m. 25 
Skradziono dowód osobisty, fegity= 

macje pracownika (lniwersytetu War- 
 szawskiego i odroczenie wojskowe Da- 


Li 1307 
zgubiono dowód osobisty Elki Kaj. 
368 

browsklego Tadeusza, Piwna 7-9 m. 13 
1302 


zerowicz, Miła 50 
„ Zgubiono-dowód: osobisty Kornilow- 
skiej Zenokji, Czerniakowska 134 1309 > 


Krulika, Krucza 7 
Zgubiono dowód 
Rosenberg, Ceglgna 1 


Zgubiono dowód osobisty Matule- 
wicza Wincentego, Warmińska 31 
Zgubiono dowód esobisty musa 


obisty Hanny 
FLY 1317 


Skra':ziónó książką wojskową rotz- 
nika 1894 Putarflama Chaima, Ffancisz- 
kańska 13 1323 
3i8 Skracziono książkę wojskową I kar- 
tę demotilizacyjną Pinkerta Boru : 
niska 43 tiect 


1315 


Augustów, Długa 6. 


Czyżewy Mazowiecka. 
Grodno, Zamkowa 2. 
Kowel, Łucka 126. 
Kraków, Lubicz 3. 


Zgubiono kartę odroczenia Sadow= 
skiego Antoniego, Krachmąlna 31 1325 
Zgubiono tymczasówy dowód oso- 
bisty Gewiksmana Mordki, Najakki 27 


Zgubiono kartę powołania i reje- 
stracyjną Krzanewskiego Andrzeja, Łuc= 
ka 2 1327 


Zgublono tymczasowe zaświadczee - 
nie demobilizacyjne Ofrehta Aleks I= 


> SOW S osobisty Wierzbię+ 
kiego Franciszka, Wspólna: 41-19 1329. 
Zgubiono dowód osoblsty Wierzbic- 
kiej Marji, Wspólna 41 | 19 133% 
Zgubiono dowód ośobisty Wroczyii- 
skiej Janiny, Ś-te Krzyska 15 1331 
Zgubiono paszport zagraniczny Roe 
senżhala Moszka Wolia, Bia" EL 


Zgubiono dowód osobisty Krystmam 
Aleksandry Michaliny, Sienna 74 1333 
Zgubiono dowód osobisty rommer 
Peszy, Targowa 45 1334 
Zgublono dowód osobisty Lichten- 
felda Mowszy, Chłodna 4 1335 
Zgubiono dowód kwestarski Sióstr 
Felicjanek, Nowowiejska 38 1336 


Jadąc w sobotę dnia 14 na 15 z. m. 
pociągiem odchodzącym a godz. 11-ej 
wiecz. ż Warszawy do Sosnowca, zgubi. 
łem weksie z wyst. P.P. 1) 1,000.000 L. 
Perelman (Warsz.) pł. 24-V, 2): 1,000,000 
L. Perelrhan (Warsz.) pł. 23-V, 3) [,006,000 
Dmerński (Łódż) pł. 30-V. 4) 500,000 Ges 
szait (Warsz.) pl. 12:V, 5) 3) 500,000 Ge- 
szalt (Watsz.) 31-V, 6) 1,000,000 Cejtlin 
i Cymbeling (Warsz.) pł. 29-V, D 500,000 
Bednarski i Nichowski (Warsz) pł, 19-V, 
8) 200,000 G. Geiler (Łódź) pi 20-IV, 
9) 300,000 Orlik (Warsz.) pł. 19:V z ostat 
nim żyrem L.. Śłuckiego ! F. Kornblur 
ma. Proszę uczciwego znalazcę O la- 
skawe zwrócenie wyżej wymienionych 
j tak dia nikogo nieważnych weksli za 
wynagrodzeniem. Zylberberg, Dzika 3 
m. 24 tai, 411-91. 1337 

Zgubiono dowód osobisty Mełamed 
Heleny, Senatorska 6—45 | 1339 

Zgubiuno dowód osobisty Wdowia= 
ka Jana, Zakroczymska 3—13 1339 

Zgubiono dowód osobisty Biegaja 
Wikołaja, Kołobrzeska 16 1340 

Zgubiono dowód osobisty Sierocin- 
skięgo Franciszka, Pawla 61—32 1341 

Zgublono dowody własności sā- 
mochodu „Opel“ Na rejestracyjny woj- 
skowy 3520,"Ne motoru 45735. Znalaze 
ca proszony jest o odniesienie Wspól- 
na 24—4 biuro A. Jaroszewicz, M. Má- 
linowski. 1542 

Zgubiono dowód osobisty: Kaszyrń« 
skiej Anny, Łazienkowska 14 1343 

Skradziono matrykułę, kartę. odro- 
czenia 1 miesięczny bilet kolejowy We- 
bera Eugenjusza, Mokotowska 6 _ 1344 

Zgubiono dowód osobłsty Laskow- 
skiej Zofji, Barska 22—10 _ 1345 

Zgubiono dowód dsobisty Kowal- 
skiego Stanisława, Elektoraina 17 . 1346 
? Zgubiono kartę demobiliz. Pyszkow- 
skiego Czesława, N.-Miasto 6-31 1347 

Č jubiono dowód osobisty Matyber- 
skiego Marjana, Tarczyńska 7:9 13465 

Zgubiono tymczasowy dowód osq- 
visty Jdna Mońko, Wronia 21 1349 

Zgubione paszport | kartą powoła” 
nia Cieślakowskiego Jana, Aronina 


Białystok, Lipowa 17. 
BrześćsLit., 3-g0 Maja 23. 
BRaranowioze, Wiieńska 10. 


<g 
' 
' 


fe piedttajde fo ti 
Baltycko- Amerykańskiej Linji 
Warszawa, ul. Marszałkowska N2 liG. 
Pojedziecie bez przesiadania się wprost z Polski do 


AMERYKI i KANADY. Otrzymacie smaczne i obfite 
pożywienie, troskliwą opiekę i grzeczną. obsiugę. 


Prędko, tanio i wygodnie. 
Wszelkich informacji. udzielają bezpłatnie. wszystkie Oddziały 
Baltycko -Amerykańskiej Linji: 


Lwów, Na Błoniu 2. 


Równe patrz Kowel. 


Stanisławów; Sapieżyńska 10. 
Tarnopol, Gołuchowskiega 19, 


Wilno; Sadowa 7. 


Zgubiono dowód osobisty yet, 


Lange, Nowogrodzka 19 351 | 
: Zgubiono dowód osobisty Zatono- 
wa Aleksandra, Fabryczna 6 1352 


Zgubiono dowód osobisty Piwiń= 
skięgo Antoniego, Nowolipki 66 1354 


d u 
| ` Zgubiono książeczkę wojsk. i kartę 
emokilizacyjna Äri’ Jakoba, Dzika, 38 


Zgubiono dówód osobisty Kowalik 
Michaliny, Chłodna 42 1225 
Zgubiono książkę rzemieślniczą Ane 
toniego Woźniaka, Slenna 90 1226 
Zgubiono kartę zwolnienia Grosfel- 
da Abla, Praga, Szwedzka 11 / “ 1227 
$kradziono dn. 19-11] 23 r. w Dębli- 


lnie dokument wojskowy. Stefana Gol- 


czewsklego 1892 rocznika, zwolnionega 
z 57 p.p.. rejestrowanego w Bialymsto- 
ku, Oraz paszport wydany w Grudzią* 
dzu, Zimna ? 1228 
Skradziono dowód osobisty Moszka 
Hybel, Targowa '46 1229 
Zgubiono pozwolenie na brań i pra- 

wo polowania w r. 1923 wystawione 
przęz Komisariat Rządu na m. Warsza» 
wę na imię Aleksandra Girdwajnia. 
Zwrócić Służewska 5—B 1230 
Zgubiono kartę demoblliz. Cłesiei- 
skłego Wacława, Wronla 35 1231 
gubióno paszport okupacyjny He- 

ny Goldblum, Nowolipie 29 1232 
Zgubiono dowód osobisty Ruchli 
1233 


Klafeid, Pi. Kazim. Wielk. 12 
Skradziono książkę wojskową I tym- 
czasowy dowód osobisty Stanisława 
Zalewskiego, Marymont, Marji Kazlmie- 
ry 56 1234 
Zgubiono książką wojskową i wykaz 
osobisty Andersa Firkadjusza, Ceglana ż 
3 123 


Zgubiono śwladectwa na 2 konie 
Franciszka Ekkła, Grójecka 47 : 1236 
Zgubiono dowód osobisty Finkiel- 
sziein Bruchy. Nowolipie 58 * 1237 
Zgubiono tymczasową kartę demo- 
bllizacyjną 1902 na imię Grinhatsa Mo- 
zesa, Sapieżyńska 7 1238 
Zgubiono dowód osobisty Srula Da- 
wida Biatykamień, Łuków 1239 
Zgubiono paszport i pozwolenie na 
broń Koczewskiega Aleksandra. Ka- 
mlenna 10 Praga 1249 
Zgubiono tymczasowe świadectwo 
damobiiizacyjne Mojsze Ajzen, Mowo- 
lipie 31 124 
.. Zgubiono paszport I bllet inwalidze 
ki *Wtońsklęgo . Franciszka. Lama 1 
1242 


Zgubiono dowód osohlsżły Szymona 
Lothe, Franciszkańska 30 YB 1243 

Zgubiłem świadectwo konia, maści 
szpak, iat 8 który był kupiony od pana 


Borkowskiego, zam. w Rakowcu. Ra:. 
| 1244 ' 


wlcz_Gerszon, Kopińska 3 

Zgubione kartę powołania Kostrze- 
wy Stanisława, wleś Nadma pow. Ra- 
dzymiński 1245 

Zgubiono kartę odroczenia Błasz- 
czyk Marjan, Włochawska 10 1246 

Zaginął dowód osobisty | świadęc- 
two handiowe ij kat. Bolesława Toma. 
szewskiego, Chmieina 126 ` 1247 


Zgubiono kartę pobytu Ibrahimos | 


wa Muchameda Dżana, Browarna 9 1248 
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Pińsk, Alprechtowska 65. 


l 
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Zgubiono kartę pobytu Chislamie= 


dzinowa Miziamiedina; Browarna 9 1249 
Zgubiono dowód osobisty . Szczupa- 
ka Arona, Kępna 4 1250 
Zgubione paszport, kartę powołania 
t bliet rejestracyjny Bartoslewicza Wa- 


cława, Kopińska 8—19 1251 
Zgubiono dowód esoblsty Łupiń= 
„ skiej Zofji, Pawia 83—7 j 1252 


Zgubiono wykaz osobist 
kiego 
gubiono kartę powołania Łukina 
Grzegorza, Sybiliś 14 1254 
_ Zgubiono dawód osobisty Ostrowicz 
Gitli, Myina 5 1255 


Zgubiono dowód osobisty Rembiew- 
skiej Józefy, Pańska 101 1256 
Zgubiono świadectwa: demobiliza= 
cyjne, kartę: związkową i kartę Kasy 
chorych Rochfelda Kaumana  Mroche 
ppi m , a 
gubiono paszport okupacyjny Wig- 

dora Wolfa, ul. Dzielna 7 3 1258 
Zgubiono paszport okupacyjnyżAro- 

na Wolfa, Dzielna. 7 1259 
Zgubiono SPME dowód 050- 
blsty Chaji Lorberbaum, Prostu 10 1260 
Zgubłono dowód osobisty Kaichma- 

ma Usta Zeliga, Smocza 14—19 1262 
Zgubiono dowód osobisty, książkę 
wojskówą 1 akt ślubu lzaaka Klang. 
Ogrodowa 16—54 1263 


Zgubiono dowód osobisty Ruchii 
1264 


- Klang Ogrodowa 16—54 


Zgubiono dowód tymczasowy Tys- 
ka Teodozji, Żelazna 4 1265 

Zgublono dyplom akuszeryjny Marji 
Kislelewskiej, Mozęwiecka 11 1266 

Zgubiono dowód osob. Kluh Frane 
eiszka, Elekcyjna 6 1267 

Zgubiono paszport okapacyjny Wie 
śniewskiej Adeli, Nowogrodzka 19 1268 
' Zgubiono dokumenty wojskowa, pa» 
piery z Ameryki i dowód osobisty Pin- 
chesa Pietruszka, Parczew. ziemia Sie- 


. dlecka ; 1269 


, Zgubiono paszpowż I kartę powoła- 
nia Bąka Altera Bencjana z Międzyrze” 
<a, Grzybowska 14—8 1270 

Zgubiońo dówód osobisty Landau 
Rebeki, Marszałkowska 81 1271 
Zgubiono dowód osobisty Lucjana 
„Pique, Strzelecka 21 , 1272 

Zgubiono dowód osobisty Golowac- 

kiej hal, Nowy Dwór 


iIia, zaproszenia, sprawozdania, b 
t wykazy składowe i inne. oferty, 
stowe, rachunkowe, patwierdzenia, koperty, kwi- 
tarjusze, reklamy i t: pẹ i t. p. 
Różnorodność czcionek I i 
suchy. Szybkość, czystość, oszczędność, 


KATALOGI I CENNIKI NA ŻĄDANIE, 


- Polsko-Czeskosłowackie 
Towarzystwo Handlowe 
a 


D 


> 


Jabłoń: , 
Antoniego, -Ś-ta Krzyska 15 1253- 


1273 
Zgubiono dowód osobisty Janiny 
1274 


Sieradzan, Krucza 26 l 

Zgubionó paszport | kartę powoła- 
nla Owczarka Władysiawa, Przejazd 13 
m. 20. 1235 
Zgublono dowód osobisty Piotrow 


skiego Stanisława, Inżynierska 9-—26 


iror 276 
' Zgubiono dowód osobisty Gutfrajnd 
Chaji Sury, Grójecka 52 1277 

Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
blsty i kartę powołania Szlak lcka, 
Niska 68 : 1278 

Zgubiono dowód osobisty Sikor- 


_skiej Petroneii, Rogowo pow. Rypin ł279 


gubiono świadectwo na konia, wa- 

łach gniady lat 8, Tyszewskiego Jana, 
Spiska 7 128U 
Zgubiona kartę zwolnienia Tadeu- 
Sza Łokletka, Browarna 12 1281 
Zqubiono dowód osobisty Bieiec- 
kiej Juljl, Jerozolimska 93—-18 1282 
Zgubiono kartę zwolnienia Gądzińe 
skiego Wincentego, Samborska 2 1283 


15) 311 
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KAŻDE POWAŹNIEJSZE BIURO © 
związki, Rodperatywy, urzędy posłagują się 
drukarnią-powielaczem .FREHO“ 


na której drukuje samodzielnie młodszy urzęda» 
nik lub wożny wszelkie druki w zakres biuro- 
wości wchodzące, a więc okólniki, (e siy 


anse, spisy 
ankiety: li- 


barw. Druk odrazu , 


Pokaz od 9 do 4 pp. 119 


Mazowiecka 


- IC ŻE IC 2]IE 


10, telef. 1-44. 


OBUWIE NAJTANIEJ 
DAMSKIE, MĘSKIE, DZIECINNE, 

© ołócienne, prunelowe, 

Wyrób własny gwarantowany. 

Sprzedaż detaliczna po cenach hurtowych 

'SKŁAD SKÓ 


Specjalne zniżki dla pp. funkcjonarjuszy Policji Państw. 


sandałki, 
120 


"Foksal [LG 
telef. 153215.. 


Zgubiono dówód osobisty Beriewy 
Motla, Praga, Jagiellońska 36 1284 
Zgubiono dowód osoblsty Sznera. 
Wiktora. Pańska 4 1 
` Zgubiono dowód osobisty Szner 
Anieli, Pańska 4 
Zgubiono dowód osobisty Kuchar- 
czyk Józefy, Sienna 28 1287 
Zgubiono dowód osobisty I wezwa* 
mia do opłaty podatków: mieszkaniowe= 
go I szkolnego Sołowiejczyk Estery, Mi- 
rowska 1 1288 
Zgubiono kartę demobii. 1902 roku 
Lenemana Izraela, Zelazna 44 1289 
„. Zgubiono dowód osobisty Łyczew- 
skigo Stefana, Praga, Zaokopowa 6 1290 
ubiono dowód osob. Służewskiej 
Marji, Zórawia 10 
TĘ dowód osobist 
stowskiej Celiny, Poznariska 3 292 
Zgubiono dowód osobisty Henryka 
Łazowert, Śliska 40 1293 
Zgubiono dowód osobisty Akeraj- 
zena Szapsela. Mostowa 21 1294 
Zgubiono dowód osobisty Żarnow- 
skiej Władysławy. Cęmielna 62 _ 1295 
kradziono dowóhi osobisty Kowal- 
czyk Stanisławy, Mokotowska RSE 
A 1296: 


1291 
Chro- 
1292 


Zgubiono dowód osobisty pagg 
chowej Elżbiety, Hoża 50 1297 
Zgubiono dowód osobisty Woliekie= 
go Józefa, Zaciszna 8 1298 
Zgubiono dowód osobisty Wolickiej 
Marjanny, Zaciszna 8 1299 
ER Z dowód osobisty Boczkow= 
skla] Eugenji, Polna 65—24 1300 
Zgubięno kartę zwolnienia r. 1887 
Benjamina Bajzer, Sanniki, pow. Go- 
styń. P.K.U, Płock 1301 
~ Zgubiono legitymacje urzędniczą b, 
Nadkomisarza P.P, Il! Okr. Zagórskiego 
Stanisława. 
ill 


A m) 
Skradziono legitymację tramwaja 
wa, legitymacja wydaną z pośrednictwa 
pracy I tymczasowy dowód osobisty Du- 
dy Teodory, Rybaki 29 1161 
Skradziono tymcz. dowód osobisty 


Mecfeldowskiego Aleksandra, Podcho= | 
1162 


iążych 68 

Skradziono paszp. niemiecki Mecfel- 
dowskieji Stefanji, Podchorążych 68 1163 

Zgubiono 4 weksie, 3 po JĄ 
a 1 na 300.000 mk. pł. 1-V, 4-V, 8-V, 12-V, 
wystawione przez M. Cybula, żyrowane 
Ch. Cybula. Zgłosić się Dzielna 47—26 
do Razencwająa Arona za wynagror» 


, dzeniem. 


11 
Zgublono paszport Gałczyńskiej Lu: 
dwiki, Źródłowa 10 —. 1165 

Zgubiono paszport niemiecki I kat- 
tę rejestracyjną Woźniaka Jana, Bruko= 
wa 29 1168 


Zgubiono tymczasowy dowód 0SQ« 
bisty Krause Czesławy, Tamka 45-b 1169 
Skradziono kartę zwoinienła Wal- 
czaka Wojciecha, w. Ząbki pow. War- 


szawski | 1170 
Zgubiono kartę odroczenia Jakóba 
Błasmana, Pawia 60 1171 


` Zgubiono kartę powołania Zalew. 
skiego Piotra, Towarowa 60 1172 

<gubiono kartę powołania Feigen- 
bauma Lejba, Pańska 45 1173 
`  Zgubiona tymczasowy dowód osQ- 
bisty Smoczyńskiej Heleny, Poznafńi- 
ska 21 ; 3174 


GAZETA ` ADMINISTRACJI I POLICJI PAŃSTWOWEJ 


PRZETARG OFERTOWY. 
- W dniu ii maja r. b. © g: | po poł. w Urzędzie Emigrzeyjnym (Kró- 
' lewska 28—1V p-) s 
Gdbądzie się przegląd oferi przez komisję przetargową na s przedāż następujących 
artykułów: 
LS = 4 
4) Wery jutowe używane, częściowo. dziurawe i łatane, 100 kilogr. około 8000 szt. 
2 


312 (16) X 19 


GOTOWIZNĘ NA OPROCENTOWANIE 
NA DOGODNYCH WARUNKACH PRZYJMUJE 


WARSZAWSKO-GDAŃSKIE T-WO 


a ” “ CJ dA + s H 00 EJ m 3 na 
3 a U w mi tani ” 1 m » - sa , ; " . $ 
|| wlamuedizwmywywiaikimć.j) | HANDLOWO-ZASTAWOWE $, A 
5) „.  półjutowe (z domiesz. pokrzywy) duże przewaźnie:w dobrym stanie 2000 „ | Al PSE | e a | 
6) „ papierowe : . f o że a . olo "1 Łk GERE is : -e 
ER PAT oi dA e AE EN SA T MAŚĆ PLAC NAPOLEONA NR. i, RÓG BODUENA ` 
Zmiotki magazynowe: sono 5 i ABEL: sa kg. | i | GWAR ANCJA ABSOLUTNA. 
. 3 PE 80900003 f waga brutto: KAPITAŁ AKCYJNY T-WA WRAZ Z REZERWAMI 
Kasza giyczana (epsa, | TO Oo 6 7 daa PONAD 300.000.000 MAREK. 
WAGA: Zmiotki, osiary i t edają się bẹz worów i opa 
EPE ER WEAK „rj SK, 5 WARTOŚĆ NIERUCHOMOŚCI T-WA 


Wymienidne artykuły obejrzeć można w dni powszednie ad 8 — 3 po poł. 
(etap emigracyjno-repątrjacyjny, Powązki, barak Mr. 9), gdzie Kierownik Magazy: 
nów Centraliiych udzielać będzie zainteresowanym bliższych informacji. 

Mabywać można: zmiotki, oslory, kaszę, oraz wory podarte, całemi partjami 
poszczególnych artykułów, wory — bądź parijami wg. wyszczególnionych grup 
a nawet od 1000 sztuk poszczególnych, jadnakże jednolitych gatunków, Reflek- 
tanci na całość (worów iub zmiotków) mają pierwszeństwo. 

Oferty (w zapieczętowanych lakiem kopertach) z wyszczególnieniem (wew= , 
nątrz) artykułów oraz podaniem zaofiarowanych' cen z równoczesnem podaniem i 
dokiadnego adresu reflektanta skłedać w biurze podawczem U. E. wyłącznie w go= 
dzinach 8—3 po poł. (Królewske 23, I p. pokój: Mr. 7) aż do dnia licytacji. 

Lieytanci, mejący zamiar ubięgać się o nabycie wymienionych artykułów, 
winni złożyć uprzednio w kasie Urzędu Emiyracyjnego (Królewska 23, i p.) was 
djum w wysokości 2% wartpści oferty, nie mniej jednak 500,000 marek. licytanci 
mie utrzymujący się przy lieytacji, otrzymują zwrot wedjum, Heytanci utrzymują- 
cy się przy licytacji, winni wnieść do Kasy (rzędu w ciągu dni 3-ch od daty 
zawiadomienia”pozostałą sumę, pod karą utraty wadjum i unieważnienie. kupne, 
oraz obowiązani są, zabrać własnemi środkami zakupione artykuły „da dńia 15-go 
b. m., ydyż po tym ierminię Zerzęd nie odpowiada za całość nabytych artykułów. 

Urząd Emigracyjny zastrzega również; 4e w wypadku, gdy Komisja uzna 
zaofiarowane przez oferentów ceny za nleodpowiadające ich rzeczywistej wartości 
Urząd Emigracyjny wycofa ze Sprzedaży ofertowej dane artykuły, celem bądź 
sprzedaży tychże w drodze przetargu ustnego, (o czem wnastąpiłyby nawe ogio- 
szenia), bądź zastosuje przetarg ustny pomiędzy samymi, oferentami wg. uznania 
swego. Oferty bez wadjum rozpatrywane nie będą. 121 


- PONAD 3.000.000.000 MAREK. 


JEDYNE BEZKONKUREŃNCYJNE BIURO DETEKTYWÓW . 


„PINKERTON: 


Śniadeckieh Ne 11. Telefon 194—84, 
Kaucjonowane i zatwlerdzońe przez Ministerstwa Spraw Wewnętrznych” 
06: DZ i Przemysłu 1 Handlu. , , 
Zorganizowane na wzór zegrariczny, pod kierownictwem sił prawniczych, 
d n oraz b. wyższych funkcjonarjuszów P. P.. 
wywiady, informacje, obserwacje, ochrona mienia, insty- . 
sk tucji, sklepów. 106 


Zgubiono paszport niemiecki Kip- 
mana lzręaia, Mylna 11 11175 
Zgubiono dowód osobisty Berena 
bauma Szlamy, Pańska 29 1176 
Zgubiono tymczasowy dowód oso- 


bisty Wrotek Franciszki Maehein. 1177 
Zgubiono kartę zwolnienia i akt 
śluby Bogackiego Jana, Błonie 1178 


Zgubiono paszport, kartę powołania 

i świadectwo ubóstwa Nawrockiego Sta- 
nisława, Szeroki Dunaj „4179 
Zgubiono Świadectwo szkolne i świa» 
dectwo wydane z Gazety Fdm.i P.P. 
na imię Karola Milczarka, Freta 14 1180 
Zgubiono kwit lombardowy Ne 29015 

na imię Dołęgowskiiego Bronisława, Ei- 
bląska 2 1181 
Zgubiono paszport okupacyjny i kar” 

tę powołania Grodzińskiego  „Jankia, 
Dzika 16 1182 
Zgubiono tymczasowy dowód oso" 
bisty wydany przez Komisarjat Viil P.P. 
m. st, Warszawy na iimię stałej miesz- 
kanki Warszawy, Zofji Zaleskiej, Wiej- 
ska 17—4 1183 
Zgubiono kartę powołania Lichten- 
steina Izaaka, Zelazna 64 1184 
~ _ Zgubiono kartę powołania iKockiega 
Herszka, Ogrodowa 8 1185 
Zgubiono dowód usobisty Jawor: 
skiego Konstantego, Jabłonna 1186 
Zgubiono kartę zwolnienia Plich= 
towskiego Juijana, Mowogrodzka 16 
1187 

Skradziono tymczesowy dowód oso- 
bisty wyd. przez Kom. IX P. F. na imię 
Józefy Wiśniewskiej Piękna 25 
Zgubiono tymczasowe zaświadcze- 
nie demobilizacyjne Gróźniaka Wacła- 
wa, Mowo-Dzika 8 1189 
Zgubiono paszport okupacyjny Hi- 
larego Boki, Skorupki 8 4 e * 1190 


Zgubiono dowód osobisty NMiwiń- 
skiej Bronisławy, Pańska B5 1195 
Zgubiono świadectwo handlowa 
kat. Va na rok 1923 Ne 990 na nazwie 
sko Lejzora Olszak, Zaręby Kościelne, 
pow. Ostrowski š 1196 
Skradziąno świadactwo demobiliza- 
cyjne Cieśiaka Stańisława, Brzeska 2 
m. kaiej. 1197 
Zgubiono p okupacyjny Wan- 

dy Genowefy Ignacak, Rycerska. A 
Żgubiono dowód osobisty Sobies- 
kiego Bołesława, Żelazna 83—19 1199 
Zgubiono dowód osobisty , Grabow= 
skiego Zygmunta, Włochowska 19 1200 
i Zgubiono dowód osobisty Godlew- 
skiego Ludwika, Mowy-Świat 12 1201 
Zgubiono dowód osobisty (iąsiora 
Jakóba, Tłomackie 7 . 1202 
Zgubiono dowód osobisty Bugajew= 
skiego Leopolda, Bugaj 23 1203 
Zgubiono dowód osobisty Dzierże- 


nowskiego Kazimierza Filipa, Płocka 69 
i 1204 : 


Zgubiono dowód osobisty Dzierża- 
nowskiej Marjanny, Płocka 69 - 1205 
Zgubiono dowód osobisty Buksen- 


© baum: Gitli, Nowolipki 45 - 1206 


Zgubiono dowód osob. Marji Berka 


: l Żórawia 24-ā 1207 


1188 . 


Zgubiono karte zwolnienia Patoka . 


Zygmunta, Staiowa 59 1191 
Zgubiono paszpurt niemiecki Gert- 
mana Henocha, Pańska 59 1192 
Zgubiono paszport niemiecki okń. 
pacyjny i tymczasową kartę demobili" 
zącyjną t. 1901 na nazwisko Eljasza Be- 
renbauma, Dzielna 43 1193 
Zgubiono paszport niemiecki Szuch- 
ta Neftala, Miła 52 1194 


CENY OGŁOSZEŃ: 


„ła 5—17 ' i 


" Bereda Edward, Nowa 3 


"Skradziono dowód osobisty Jana 
1208 


„Buczyto, Kościelna 9 


Zgubiono dowód osobisty Kisiełnic: 
kiej Czesławy, Krzywe-Koło 6 1209 
Zgubiono kartę demobilizacyjną na 
imię Juijana Grabowskiego, Eraga, Ma- 
1211 
Zgubiono tymczasowy dowód oso- 
bisty Goltman Zofji, Płocka 26 1212 
'. Zgubiono dowód osobisty Marmel- 
sztadt Szai, Śliska 58 1213 
Zgubiono numer dorożkarski 121, 
1214 
Zgubiońo dowód osobisty Mechue- 
da -Gendiu, Nalewki 5 „ 1215 


Zgubiono dowód osobisty Esipówny 
1216 


_ Eugenji, gm. Blizne \ 


Zgubiono świadectwo na konia, Mara 
Wiatrak, Seweryńska 3 1217 
Zgubiono paszport okupacyjny La- 
tuszewskiej Zofji, Hoża 41 1218 
Zgubiono paszpórt okupacyjny Ma- 
linowskiej Anny, Gęste 3 : 1219 


cina 


Zgubiono paszpott wydany przez 
VI komisarjat na. imię Mojsze Lipa 
Thee, Leszno 67 1220 

Zgubiono paszport okupacyjny Celi 
Gutmajster, Ogrodowa 28—49 1222 

Skraåzioho dowód osobisty =y 

. 1223 


Kratka, Grzybowska 6 
PŁOCK. 


opie green "AEGEE Płocka 
zagubiła Kartę p u, wydan rzez 
Starodtwo Plock = “y ko TIRA 

Zgubiono dokument wojskowy, wy- 
dany przez P.K.(i. Płock, ną imię Maje- 
ia Mocnego z Płocka, 

Skradziono na perostatku dokumen= 
ty wojskowe i tymczasowy dowód oso- 
pisty na imię Jakóba Karaska z Ptocka. 

Zgubiono. dok. wojskowe, wydane 
przez. P.K.U. Płock na imię Leona Trem- 
beckiego z Fiocka, = 

Zgubione dokumenty wojskowe, wy- 
dane przez P.K U. Płock na imię Kazi- 
mierza Klimka z Męczenina p. Płocki. . 

Zgubiono dokument wojskowy wy- 
dany przez P.K_U. Płock na. imię Lud- 
wika Gutkowskiego z Borzenia, ` 

Hekman Muchim zgubił dokument 
wojskowy. 

Kulka Stanisław źagubkit dokument 
wojskowy wyd. przez P.K U. Płock. 

Zgubiono dokumenty 'wojskowa wy- 
dane przez P.K.U. Płock na imię Peł. 
kowskiego Wiktora z Płocka. 

Zgubiono dokumenty wojskowe wys 
dane przez P.K.U. Płock na imię Kali- 
nowskiego Władysława z Piocka. 

Zgubiono dokumenty wojskowe 


wydane przez P.IGCI. Płock na imię 


Ziólkowskiego Jana z Płocka. 
Zgubione: dokumenty . . wojskowe, 

wydane przez P K.(. Płock na imię Za- 

rzyckiego Bronisława z Płocka. 

Zgubiono dokumenty wojskowe, 
wydane przez PKU. Płock na imię 
Wajngramą Zeleka.z Płocka. 

Zgubiono dokumenty wojskowe, 
na imię Szwarca Dawida, wydade przez 
Baon Wojskowy w Kielcach. e 

Zgubiono dokumenty wojskowe, wya 
dane przez P.U.K. Płock na Imię Józefa 
Baumana z Podolszyc ` 


. 


Zgubiono dokumenty wojskowe wy: 
dane przez P.K,(. Płock na imię Anto- 
niego Zawadzkiego z Płocka. 


4 Zgubiono dokymenty wojskowe wye 
ane przez 36 p.p. we Wrześni na imię 
Grabowskiego Zygmunta z Plocka. 

p 0 A dokumenty wojskowe wy- 
ane przez í Ww i 
Staliistawa Kostrzewskiego. asiast. 

Zgubiono dokuinenty wojskowe wy 
dane przez P.K.d. Płock na imię Zelmy 
Luszyńskiego z Płocka. 

Zgubiono dokumenty wojskowe wy- 
danę przez P.K.U. Płock na imię Bryla 
Nuchima z Maszewa p. Płocki, 

- Zgubiono dokumenty wojskowe wy- 
dane przez P.K.U. Płock na imię Szlamy 
Transport z Płocka. ` 

Zgubiono dokumenty wojskowe wy» 
dane przez P.K.U. Płock na imię Lejby 
Graubarda z Płocka, : 

Zgubiono dokument wojskowy wy» 
dany przez 4 p. leg, w Kielcach na imię 
Szwarca Szyji z Drobina p. Płocki. 

Zgubiono pozwolenie na broń wye 


dane przez Sterostwo Płockie na i 
Ai. Zaieskiegó z Płocka. na imię 


Zgubiono dok. wojskowy wydan 
przez P.K.(. Płock na imię Strada *R- 
brama Z Płocka. S 

Zgubiono dok, wojskowy wydan 
przez P.K.U. Piock na imię Śtanisława 
ka z Piocka. 

gubiono dok. wojskowy wyda 
przez P.K.d. Płock Be Flaksa AL. 
Zyskinda z Płocką. >- 


zagubili paszporty krajowe: . 

Władysław Grodzicki Z Płocka, Jue 
da Gabes z Płocka, Jadwiga Traczykow»= 
ska z Płocka, Mateusz Kijek z Płocka, 
izraei Szpiro z Płocka, Fajga Podgór: 
ska z Płocka, Lipfeld Szyja z Płocka, 
Jan Habros z Warszawy, Ida Ber Kurn 
z Płocka, Ant. Górzyński z Nałętowa p. 
Płocki, Aleks. Zaieski z Piocka. 


Zgubiono paszp. zagraniczny Julja- 


* na” Babeckiego z Antoniewa, pow. Pioc- 


kiego. 


Zgubiono paszport 'zagran. Włady= 
sata Kowalsklego -z Setropia. powiat 
ocki. 


7 d RE r zaj r Z EZ 
(Kolumna 6-cio .sźpaltowa) wiersz' milimetrowy, przed tekstem mk. 1200, (tylka urzędowe) — w tekście mk. 1600 — drobne mk. 900 — na 


ostatniej stronicygmk. 1000, — paszportowe (3-krotne), z podaniem tyiko nazwiska i adresu mk. 10.000, — o zagubieniu innych dowodów wiersz mk. 8000 (trzykretnie). — 
Ogłoszenia firm zagranicznych o 100% droższe, — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. — Ceny powyższe są ustalona jako netto. Wszelkie 
i ustępstwa są wykluczone. 


| TELEFON 55-73, 


REDAKTOR E. GRABOWIEGKI © 


REDAKCJA i ADMINIŚTR: WARSZAWA, —DŁUGĄ 38. | 
REDAKTOR NACZ. PRZYJMUJE OD GODZINY 11—12 
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Z. DĘBICKI, E. GRABOWIECKI, W. HENSZEL, W. HO- 
SZOWSKI, Z. HUEBNER, J. JAMONTT, J. KRZEMIŃSKI, 
J. KUCZYŃSKI, M LENC, K. MŁÓDZIANOWSKI, T. MO-- 

DRZEJEWSKI, S5. URBANOWICZ, 
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| PRZEDPŁATA: 8000 MK; 

FUNKCJONARJOSZY PAŃSTW. 
2000 MK. MIESIĘCZNIE WRAZ Z PRZES. POCZTOWĄ. 

KONTO CZEKOWE P. K. O. Ne 30192. 4 

CENA NUMERU POJEDYŃCZEGO 2200 MAREK. 

ADMINISTR. OTWARTA OD 10 R.—2PP. TEL. 511-25, | 
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Drukarnia Polleyjna, Długa 38, 


